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Zdjęcie tygodnia 
Magister Krzysztof Fus, 28-

letni absolwent Wyższej Szko-
ły Wychowania Fizycznego we 
Wrocławiu ma dyplom trene-
ra boksu oraz judo. A le te za-
jęcia uważa za zbyt mało e-
mocjonujące: wybra ł zawód 
kaskadera czyli człowieka, 
który dublu je aktora w nie-
bezpiecznych sytuacjach. Był 
m. in. dublerem znakomitego, 
tragicznie zmarłego Zbyszka 
Cybulskiego. 

W tej chwili pan Fus pra-
cuje przy fi lmie reżysera L. 
Lenartowicza „Znicz ol impij -
ski". Jest to dramatyczna hi-
storia o autentycznych wyda -
rzeniach z roku 1940. Dla zła-
mania oporu narodowego Po -
laków, Niemcy próbowali roz-
bić ich jedność przez tworze-
nie sztucznych „narodowości" 
jak Kaszubi, Górale itd. A l e 
aby prowokacja z „Goralen-
volkiem" udała się, potrzeba 
było pozyskać dla akcji ludzi 
wśród górali najwybitnie j -
szych. A więc — sportowców, 
przede wszystkim olimpijczy-
ków. Ci zaś od samego po-
czątku okupacji pracowali w 
niepodległościowym podzie-
miu jako kurierzy, przewod-
nicy w nielegalnych uciecz-
kach na Węgry itp. 

Dlatego w filmie znalazła 
się scena, w której tropiony 
przez gestapo kurier ratuje 
się skokiem z wagoniku kolejki 
l inowej na Kasprowy Wierch. 
I ten właśnie skok miał w y -
konać mgr Fus, ubrany i u -
charakteryzowany jak gra ją -
cy rolę kuriera aktor. 

Wykonano kilka udanych 
prób. Kaskader spadał bez 
szwanku na gałęzie rosnących 
obok toru kolejki świerków. 
Nadszedł moment uruchomie-
nia kamery, obecni na planie 

SKOK ŚMIERCI I ŻYCIA 
fotoreporterzy wycelowali a -
paraty, by uchwycić skok dla 
prasy. Kaskader skoczył — i 
nie trafił. Z wysokości prze-
szło 40 metrów — 16 pięter! 
— runął na ziemię. Na szczę-
ście była ona pokryta grubą 
warstwą śniegu. Kaskader 
spadł w zaspę. Karetka po-
gotowia, lekarz, szpital, prze-
świetlenie. 

I tu wszystkich ogarnęło 
zdumienie. Najmniejszych, do-
słownie żadnych uszkodzeń, 
nawet najdrobniejszej koslecz-
ki! Już nazajutrz mgr. Fus, 
pochodzący z Sandomierza, 
gdzie ukończył gimnazjum im. 
J. Długosza, udzielał prasie 
wywiadów telefonicznych. Po -
wiedział m. in.: 

— Dotychczas wykonałem 
43 skoki. Ten nieudany był 
44. Uważam, że wielu ludzi 
na co dzień wykonuje znacz-

nie niebezpieczniejsze zadania, 
chociaż nie zdają sobie oni 
zupełnie z tego sprawy. W 
moim zawodzie od pierwszej 
do ostatniej chwili wiem, 
czym ryzykuję. Nie wolno mi 
się ani na moment zawahać. 

Przyczyną wypadku pana 
Fusa było to, że spóźnił się o 
ułamek sekundy w poprzed-
niej scenie, w której najpierw 
wyrzucał z wagoniku narty. 
I dlatego nie trafił już na 
świerki, gdy skoczył sam. 

Lekarze zdecydowali, że 
kaskader pozostanie jednak 
kilka dni w szpitalu na obser-
wacji . Pacjent zaś oświadczył, 
iż za tydzień powraca do pra-
cy. 

N a zdjęciach: poniżej — mo-
ment dramatycznego skoku, 
po prawe j — magister Fus w 
chwilę po wypadku. 

W NUMERZE: 
• M A Z O W S Z E J U Ż J E D Z I E do Franc j i , będz ie wys t ępowa ł o 

dla Po lon i i — o zespole c zy ta j c i e na stronie 11, 12, 13 i 14 

9 G L O G Û W w histori i Po lsk i ko j a r z y się z bohaterską obro -

ną, a w p o w o j e n n y m X X V - l e c i u ze żmudną odbudową ruin 

w mieście — zna jdz i ec i e o t y m reportaż na stronie 8 

• K A W A L E R I Ą N A O K R Ę T Y — c iekawą powieść rysunko-

w ą zaczynamy na okładce, gdz i e w idz i c i e Imć Pana Jana 

Chryzostoma Paska — reszta na stronie 23 

9 O w y m i a n i e ku l tura lne j z Franc ją , w zakres ie radia, t e l e -

w i z j i , możec i e przeczytać na stronie 5 

P O Z A T Y M : 

P r z y g o d y P o l a k ó w w Brazy l i i i Gu jan i e — w powieśc i „ Z n o j -

ny ch l eb " i c i ekawych reportażach „D iamenty i a l i ga to ry " 9 

Pros to z Po lsk i 9 Trochę o spor towych jubi leuszach 9 M o d a 

• Rady od serca 9 K o l u m n a dla młodz i e ży • A na ostatnie j 

stronie ko lumna humoru rysunkowego . 

W Y C I E C Z K I 
do 

L W O W A 
wyjazd koleją 
do samego Lwowa 
na 14 dni 
z Paryża i Metzu: 

1 LIPCA oraz 
5 SIERPNIA 

• miejsca siedzące, 
względnie leżące 
,,couchettes" zapewnione 

• obsługa opiekunów 

• bagażowi do noszenia 
walizek 

I l o ś ć m i e j s c 

o g r a n i c z o n a 

Informacje i zapisy 

T R A N S T O U R S " 99 
Licencja 132 

22, rue du 4 Septembre — Paris 2-èrne 
tel. RIC-77-40 

49, avenue de l 'Opéra — Paris 2-éme 
tel. RIC-47-39 

oraz nasi korespondenci terenowi 

BIURO 
PODRÓŻY TRANSTOURS 

Oficjalny przedstawiciel „ O R B I S " licencja 132 
22, rue du 4 Septembre - PARIS II - ème tél. 742-77-40 
49, av. de l'Opéra - PARIS II - ème tél. 742-47-39 

(métro: OPERA) 

organizuje wyjazdy cło Polski : 
Kolejq dwa razy w tygodniu, 
pociqgami bezpośrednimi (bez żadnych przesiadek) 
z P A R Y Ż A , LILLE oraz METZU do P O Z N A N I A , 

W R O C Ł A W I A , K A T O W I C i K R A K O W A 

TRANSTOURS 
0 załatwia wszelkie formalności paszportowe i wizowe 

dla wyjeżdżających koleją, samochodem lub samolotem, 
9 wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote, 
# przekazuje pieniądze do Polski po bardzo korzystnej relacji, 
# sprowadza krewnych z Polski do Francji na urlop, 
9 wystawia bilety kolejowe, lotnicze i okrętowe po cenach 

oficjalnych ze zniżkami „Congés payés", „Familie 
nombreuse" etc... 

9 bilety turystyczne po cenach zniżkowych na przelot 
samolotem. 

Przy wy j eźdz i e do rodzin dnia 30 lipca „ T R A N S T O U R S " 
o rgan i zu j e 5 -dn iowe zw iedzan ie P o l s k i , co zwa ln ia 
z kupna bonów i wszelkich formalnośc i d ew i zowych . 

Zgłoszenia i zapisy przyjmuje TRANSTOURS 

oraz nasi korespondenci terenowi 

NA ŚWIĘTA: 
Na okładce zna jdz iec ie : 0 

Reprodukc j ę f r agmentu s łyn-
nego obrazu W i ta Stwosza w 
K r a k o w i e • Wese l e z mik ro -
f onem • Repor taż o f i l m i e 
„ Pan W o ł o d y j o w s k i " , n a j -
barwnie j sza premiera polska 
ostatnich 25 lat ! • Będz ie 
także reiportaż o wi t rażach 
podpisanych „ M a t u " 9 Cze -
ka j c i e na „ H u m o r z j a j k i e m " 
oraz „S zynkę po polsku". 

WYBIERAMY SIĘ 
NA. „MAZOWSZE" 

P r z y p o m i n a m y nas zym C z y t e l -
n i kom, ż e na t ou rnée a r t y s t y c z -
ne p o F r a n c j i w y b i e r a Sie w 
mies iącu k w i e t n i u i m a j u tir. z e -
spół p ieśni i tańca „ M a z o w s z e " . 

W d z i s i e j s z ym n u m e r z e p o d a j e -
m y raz j eszcze s z c z e g ó ł o w y p ian 
w y s t ę p ó w „ M a z o w s z a " w poszcze-
g ó l n y c h mias tach F r a n c j i : 

5.IV. Monte Carlo godz. 21 
7.IV 
8.IV 

10.IV. 
19.IV 
20.IV 
23.IV 
24.IV 
26.IV 
27.IV 
29.IV 
30.IV 
1.V 
2.V 
3.V 
4.V 

Marsyl ia lub 
A ix -en -Provence 
. Narbonne 
Lyon 
Le Creusot 
Reims 

Nancy 

Troyes 
Paryż 
Denain <k. Lil le) 
Roubaix 
S in - le -Noble 
Anzin 

21 
21 
21 
17 i 
21 
21 
21 
21 
21 
21 
21 
21 
21 
21 



MUZEUM DEPORTACJ I 
I R U C H U O P O R U 
W L Y O N I E 

W L Y O N I E zorganizowane 
zostało n iedawno nowe 
muzeum pamiątek z lat 
okupacj i , deportacj i i 

Ruchu Oporu. Otwarta już jest i 
udostępniona zw i edza jącym jedna 
sala tego muzeum, w przygo to -
waniu znajdują się następne. 

Do najcennie jszych eksponatów 
zgromadzonych dotychczas należą 
przedmioty , które posiadali w i ę ź -
n iow ie obozów koncentracy jnych 
na terenie całej Europy, w t y m 
w i ęc i Polski, ich ubiory — pasia-
ki — rysunki, pierścionki, noże, 
rękawice wykonane przez w i ę ź -
niów, pejcze, odznaki i dokumen-
t y SS-manów, re jestr nazwisk 
w i ę źn iów z for tu Montluc, wśród 
których by ło w ie lu Po laków. 

W dużym zestawie f o togra f i i , 
przedstawione jest życie w obo-
zach koncentracy jnych: transpor-
t y w ięźn iów, zbiórki, segregowa-
nie ludzi, praca, egzekucje.. . Na 
w i e lu zdjęc iach widać kobiety i 
dzieci, sceny bicia i prześ ladowa-
nia, łaźnie, komory gazowe, piece 
krematory jne . 

Bardzo c iekawe zb iory przypo-
minają działalność Ruchu Oporu 
w e Franc j i : nadajnik krótko fa lo -
w y , po jemnik do materiału zrzu-
towego, hełm spadochroniarza, 
f ragment spadochronu, na któ-
r y m wy lądowa ł w P rowans j i 
Jean Moulin, wraca jąc z Ang l i i . 
Są także fa łszowane fo rmularze 
do dokumentów dla działaczy 
konspiracyjnych, egzemplarze 
t a jne j prasy. Jest tu również 
wrak szybowca użytego przez 
N i emców pr zy desancie na V e r -
cors. 

Na mapie Europy zaznaczone 
są miejsca, w których zna jdowa ły 
się obozy koncentracyjne, a wśród 
nich: Racibórz, Brzezinka, Oświę -
cim, Ma jdanek , Stutthof. 

W t e j chwi l i eksponowana jest 
jedna czwarta zb iorów muzeum, 
które pochodzą przede wszys tk im 
z darów. P o rozszerzeniu lokalu 
zna jdz ie się tuta j w i ę ce j ekspona-
tów. Przypuszczać można, że uka-
zany będzie poprzez nie udział 
Po l aków w e wspó lne j wa lce o 
wolność. 

Pierwsza sala nowo utworzonego Muzeum Deportacji i Ruchu Oporu 

Ezemplarze tajnych pism, wydawanych we Francji podczas okupacji 
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40 L A T 
OD P O B I C I A 
AKTORÛOD 
P O L S K I C H 
P R Z E Z 
N IEMIECKICH 
NACJONALISTO® 

Dokończenie na str. 14 

Sabina Matuszewska, primabalerina opery katowickiej, uderzona 
przez pruskich nacjonalistów żelaznym narzędziem w brzuch po 
występie polskich artystów w Opolu przebywa w szpitalu 

I l y a q u a r a n t e ans, l e 28 a v r i l 1929, l a v i l l e d ' O p o l e é ta i t l e t h é â t r e d ' é v é n e m e n t s 
qu i l a i ssa i en t p r é v o i r c e q u e se ra i t l ' a r r i v é e au p o u v o i r des pa r t i sans d ' A d o l p h e 
H i t l e r . Ce j o u r - l à , l e t h é â t r e l y r i q u e de K a t o w i c e en t o u r n é e à O p o l e p r é s en ta 
au pub l i c po l ona i s d e l ' e n d r o i t une r e p r é s e n t a t i o n du c é l è b r e o p é r a d e M o n i u s z -
k o „ H a l k a " . Ce spec t a c l e n ' é t a i t pas du g o û t des naz is d e la r é g i o n q u i o r g a n i -
s è r en t u n e p r o v o c a t i o n à l ' i n t é r i e u r du t h é â t r e m u n i c i p a l . A l a su i te de c e t t e 
p r o v o c a t i o n , au cours d e l a q u e l l e p lus i eurs a c t eu rs po l ona i s f u r e n t roués de 
coups ( la chan t euse A d a P i c h l o w a e t l e m u s i c i e n W a c ł a w H o h e r m a n n f u r e n t 
t e l l e m e n t m a l t r a i t é s q u e j u s q u ' à la f i n d e l eu r v i e , i ls se t r o u v è r e n t dans l ' i m -
poss ib i l i t é d ' e x e r c e r l eu r p r o f e s s i o n ) eu t l i eu un p r o c è s qu i d e v i n t c é l è b r e en 
r a i s on du v e r d i c t i n i q u e r e n d u a ins i q u ' à cause du r ô l e j o u é pa r Hans F r a n k , 
a v o c a t des p r o v o c a t e u r s h i t l é r i e n s . Ce t H a n s F r a n k d e v i n t p a r la sui te t r a g i -
q u e m e n t c é l è b r e , q u a n d d i x ans p lus t a r d i l f u t un des b o u r r e a u x de la n a t i o n 
po l ona i s e qu i , la g u e r r e t e r m i n é e , f u t c o n d a m n é e à m o r t et p e n d u en tan t q u e 
c r i m i n e l de g u e r r e . L ' a f f a i r e d ' O p o l e , c o m m e le p r o u v e l e d é r o u l e m e n t u l t é r i e u r 
des é v é n e m e n t s , n ' é t a i t pas d u e au hasa rd , c ' é t a i t un p r é l u d e à c e qu i a l l a i t 
se passer q u e l q u e s années p lus t a rd . C ' es t p o u r q u o i a u j o u r d ' h u i , l e s P o l o n a i s , 
i n d é p e n d a m m e n t de l ' e n d r o i t où Ils se t r o u v e n t , sont p a r t i c u l i è r e m e n t sens ib i -
l i sés à t ou t c e qui peut r a p p e l e r une e x p l o s i o n du n a t i o n a l i s m e t eu t on . 

W bieżącym roku mi j a czterdzieści 
lat od nieprawdopodobnego w swe j 
brutalności gwałtu, dokonanego na pol-
skich aktorach przez zorganizowane 
bandy niemieckich nacjonalistów. 
K r w a w a masakra artystów teatru ka-
towickiego jest wypadkiem bez pre -
cedensu w światowych kronikach tea-
tralnych. Historia kultury jakiegokol -
wiek kra ju nie zna przykładu podob-
nie szowinistycznych incydentów, jakie 
miały miejsce w dniu 28 kwietnia 1929 
roku w Opolu. 

W D N I U T Y M teatr ka t ow i ck i 
w y s t ą p i ł gośc inn ie p r zed po l -
ską publ icznośc ią w Opo lu z 
p r z eds t aw i en i em o p e r y S tan i -

s ława Mon ius zk i „Halka" . P r z eds ta -
w i e n i e odby ł o s ię w sali teatru m i e j -

sk iego , m i e s z c zące j się w ó w c z a s w 
gmachu ratusza, a udos t ępn ione j S e k -
c j i M i ł o ś n i k ó w Sceny p r z y P o i s k o - K a -
to l i ck im T o w a r z y s t w i e S z k o l n y m w 
Opo lu dop i e r o po d ł u g o t r w a ł y c h sta-
raniach. Ó w c z e s n y nadburm i s t r z O p o -
la dr Ernst Berger (dz iś j eden z n a j -
a k t y w n i e j s z y c h dz ia łaczy z i o m k o w s k i c h 
w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e j ) 
u w a ż a ł b o w i e m , ż e „ chodz i tu o p r z e d -
s t aw i en i e po l i t y c zne j n a t u r y " . „ H a l k a " 
jest p r zec i e ż operą n a r o d o w ą — d o w o -
dzi ł . K i e d y j ednak na skutek n ieustę -
p l iwośc i o r g a n i z o t o r ó w B e r g e r z m u -
szony został os ta teczn ie do w y r a ż e n i a 
z g o d y na impre zę , na w i d o w n i ę w k r o -
c z y ł y s z u m o w i n y nac jona l i s t yc zne , 
p o d j u d z o n e p r z e z m i e j s c o w ą prasę n i e -
miecką . O l i w y do ogn ia do la ły r o z -
r zucone p r z e z h i t l e r o w c ó w w nocy z 
27 na 28 k w i e t n i a u lotk i . 

- »' 1 
,,Rodacy Niemieccy! 

Polacy mają śmiałość -wystawić w 
niemieckim mieście Opolu i na Gór-
nym Śląsku, przynależnym bez za-
strzeżeń od czasu plebiscytu z 1921 ro-
ku do Niemiec, polską sztukę teatralną. 
Rzekomo w celach kulturalnych, w 
rzeczywistości robią to jednak Polacy 
dla propagandy politycznej. Nasze re-
publikańskie władze zezwalają na to 
w błędnym mniemaniu, że uda im się 
wytargować w ten sposób korzyści dla 
Niemców zamieszkujących dzisiejszy 
polski Górny Śląsk. 

Mniemanie takie jest b ł ę d-
n e. 

Polacy uciskają Niemców na wschod-
nim Górnym Śląsku siooją drogą. Kto 
tam jest Niemcem, i bez tej pomocy 
będzie nadal Niemcem, jakim się uro-
dził i jakim został wychowany. Wier-
ność niemiecka nie pozwoli się rów-
nież po drugiej stronie osłabić ani 
przez bicie kłonicą, ani przez ukłucia 
szpilkami. Każdy rozumny człowiek 
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W Di jon, w Sal le des Etats, w 

Pałacu Książąt Burgundzkich, 
wystąpi ła n iedawno orkiestra ka-
meralna Fi lharmoni i Na rodowe j 
w Warszawie . W programie kon-
certu by ł y u twory Telemana, 
Haydna, Bacha, Corel lego, Sza-
rzyńskiego, Mart inu i Bacewi -
czówny. 

Sal le des Etats była w dniu 
koncertu przepełniona. Wie lk i e 
zainteresowanie wywo ła ła w Di-
jon orkiestra, która po raz p i e rw-
szy z jawi ła się w t ym mieście i 
k tóre j historię podawały ki lka-
krotnie mie j scowe gazety. Dla 
wszystkich miłośników muzyk i 
koncert ten by ł nie ty lko w i e lk im 
wydarzen i em ze wzg l ędu na w y -
ją tkowe wa l o r y artystyczne w y -
stępującego zespołu orkiestralne-
go, ale również i ze wzg l ędu na 
nadzwycza j entuzjastyczne p r zy -
jęcie w y k o n y w a n y c h u tworów 
przez publiczność. Oklask iwane 
by ły rzęsiści wszystk ie utwory , a 
na zakończenie koncertu orkiestra 
musiała dodać aż t rzy „b i sy " , po 
których zresztą i tak nie chciano 

j e j przez dłuższy czas wypuścić 
z sali. 

F i lharmonia Narodowa, która 
odnosi sukcesy w różnych kra-
jach świata, pożądana jest w ięc 
częściej w e Francj i . Miasta f r an -
cuskie, jak np. Di jon, potraf ią 
ocenić znakomity wys t ęp orkie-
stry Po l aków i zgotować im pr zy -
jęcie godne wie lk ich ar tystów — 
gości z zaprzy jaźnionego kraju. 

B. R. 

ARTYŚCI POLSCY 
W ŚWIECIE 

PAMIĘTAI 0 ODNOWIENIU 

PRENUMERATY 

.TYGODNIKA POLSKIEGO" f f 

Z o k a z j i 159 roczn icy urodz in F r y -
d e r y k a Chop ina odby ł się w Los A n -
ge l e s rec i ta l chop inowsk i w w y k o n a -
niu po l sk i e j p ianis tk i T e r e s y G a r b u -
l ińsk i e j , k tóra p r z y j e c h a ł a na stałe do 
U S A . 

W z m i a n k i o obchodz i e roczn icy u ro -
dz in Chop ina w r a z z e z d j ę c i a m i po l -
sk ie j p ianis tk i ukaza ły się w gazec i e 
„ L o s A n g e l e s T i m e s " oraz gazec i e w y -
d a w a n e j p r z e z U n i v e r s i t y of C a l i f o r -
nia „ L o s A n g e l e s " . 

D w a konce r t y T e r e s y Ga rbu l ińsk i e j 
z akończy ł y się p e ł n y m sukcesem 
artystk i . K a ż d o r a z o w o z g r o m a d z i ł y 
k o m p l e t w i d z ó w . I n t e rp r e t a c j a u t w o -
r ó w Chop ina w j e j w y k o n a n i u p r z y j -
m o w a n a by ła p r z e z publ iczność en-
tuz jas tyczn i e . 

Dochód z koncer tu Te resa G a r b u l i ń -
ska p r zeznaczy ła w całości na po t r z e -
by B ib l i o t ek i P o l s k i e j w L o s Ange l e s . 

P o b l i sko r o c zne j p r z e r w i e rozpoczą ł 
t ournée po ośrodkach p o l o n i j n y c h 

U S A zespół k a m e r a l n o - r e w i o w y pn. 
„ U ś m i e c h W a r s z a w y " w sk ładz ie : H . 
Kun i cka , J. Jaroszyński , I . K l u k - D r o z -
dowska , A . Jaksztas, P . Rapt is , W . 
Śmig i e l sk i , M . Za łuck i . 

P i e r w s z y w y s t ę p , zakończony sukce-
sem, o d b y ł się w G a r y ( Ind iana ) na-
stępne c z t e r y spektak le : w Chicago . 
W s z y s t k i e p r z eds taw i en i a odby ł y się 
p r z y zape łn ionych salach. 

Cz t e r y w y s t ę p y zespołu w Ch icago 
pop r z ed zone zosta ły dużą r ek l amą 
prasy p o l o n i j n e j oraz polskich p r o g r a -
m ó w r a d i o w y c h i T V . K o m p l e t pu-
bl icznośc i r e a g o w a ł ż y w o i spontanicz -
nie na w s z y s t k i e części p r zeds taw ien ia . 

N i e za l e żn i e od w y s t ę p ó w scenicz-
nych zespół j es t p r z y j m o w a n y n i e z w y -
k l e se rdeczn ie p r z e z P o l o n i ę chica-
gowską . P i e r w s z y w y s t ę p w G a r y zo-
stał s f i l m o w a n y przez k i e r o w n i k a 
m i e j s c o w e g o p o l o n i j n e g o p r o g r a m u te -
l e w i z y j n e g o — Z. K w i a t k o w s k i e g o i 
będz i e o d t w a r z a n y przez j e g o stac je . 

L I P C U bieżącego roku upłynie 
25 lat od u formowania się Polski 
Ludowe j . Toczy ła się jeszcze w t e -

. dy druga wo jna światowa, i cho-
ciaż j e j losy by ł y już przesądzo-

ne, śmierte lny wróg , osaczony przez anty-
hit lerowską koal ic ję, broniąc się przed osta-
teczną klęską zadawał nadal europejskim 
narodom dotk l iwe rany. Szczególnie cierpia-
ła przy t ym ludność terenów okupowanych 
jeszcze przez Rzeszę. Toteż nadejścia z w y -
cięskich armii oczekiwano wszędzie z na j -
w i ęks zym utęsknieniem. 

Wyzwo l en i e Polski nie przyszło za jed-
n y m zamachem, podobnie zresztą jak w i ęk -
szości k r a j ó w europejskich — Włoch, Fran-
cji , Belg i i czy Holandi i ; f ront za t r z ymywa ł 
się, N i e m c y mobi l i zowal i siły, przerzucal i 
d yw i z j e , zaś trasy zaopatrzeniowe al iantów 
wyd łuża ł y się, organizacja dostaw p i e rw-
szych linii wa lk i wymaga ła oddechu, gdyż 
bez amunicj i , benzyny, aprowizac j i nie mo-
gło oczywiśc ie być m o w y o kontynuowaniu 
natarcia. Pe łne wyzwo l en i e Polski, aż po O -
drę, Nysę Łużycką i szeroki pas Bałtyku, 
nastąpiło dopiero w kilka miesięcy późnie j 
i praktycznie zakończone zostało z ostatecz-
ną kapitulacją I I I Rzeszy, to jest pod koniec 
p ie rwsze j dekady maja . 

Dla każdego bystrego obserwatora prze-
biegu drug ie j w o j n y nie ulegało wątp l iwoś-
ci, że Polska powojenna zarówno w s w y m 
układzie geogra f icznym, jak i strukturze po-
l i tyczne j , społecznej i ekonomicznej , będzie 
inną Polską niż w okresie m iędzywo j ennego 
dwudziestolecia. N i e mia ły co do tego wą t -
pl iwości również w ie lk ie mocarstwa anty-
h i t lerowskie j koalicj i . Mrzonki o mocar-

XXV-LECIEM 
s twowe j niezależności wmaw iane narodowi 
przez Becka i Śmig łego w latach m i ędzywo -
jennych przynios ły katastrofę wrześniową, 
a w obnażeniu sztucznie ukry te j słabości 
państwa pomogła nie ty lko niemiecka dy -
wers ja , ale i ki lka mi l ionów mniejszości na-
rodowych — Ukraińców, Białorusinów i 
L i tw inów , których ówczesna pol i tyka po l -
ska nie potraf i ła sobie zjednać, k t ó r ym nie 
zapewniła pełnego równouprawnienia i któ-
rzy po prostu do Polski nie chcieli od daw-
na należeć. 

Przekształcenie Polski z państwa w ie lona-
rodowego w państwo jednol ic ie narodowe, 
zamieszkałe w przy t łacza jące j większości 
przez Po laków, stało się moż l iwe w w y n i k u 
rozgromienia n iemieckie j Rzeszy, przesunię-
cia obszaru polskie j państwowości w j e j hi-
storyczne a zarazem naturalne granice oraz 
przesiedlenia ludności n iemieckie j z terenów 
nadodrzańskich, co nastąpiło w wyn iku ini-
c j a t y w y i pod k i e rownic twem wie lk ich mo-
carstw. Do Polski zaś powróc i ło półtora mi -
liona ludności polskiej , która w y t r w a ł a na 
swe j o jcowiźnie , pozostawionej przez T rak -
tat Wersalski i Radę Ambasadorów wie lk ich 
mocarstw w granicach N iemiec — na Ślą-
sku, Pomorzu, Warmi i , Mazurach, w części 
Wie lkopolski i Z iemi Lubuskie j . Powróc i ł y 
też setki tys ięcy Po l aków rozsianych po 
świecie, w t ym bardzo w ie lu tych, k t ó r ym 
w okresie m i ęd z ywo j ennym Polska nie mo-
gła dać zatrudnienia i wobec czego musieli 
szukać chleba na emigrac j i . Ma ją oni swó j 
cenny wk ład w odbudowę K ra ju , jak i w 
jego przekształcenie i o lbrzymie wzbogace-
nie. A start Polski do nowego życia by ł 
trudnie jszy niż wszystkich pozostałych kra-
j ów dotkniętych wo jną i hit lerowską oku-

pacją, zniszczenia by ł y bow iem większe, a 
straty w ludziach procentowo największe. 

W b r e w z łoś l iwym j ęzykom i p iórom w y -
stępującym na emigrac j i , ostatnie ćwierć-
w iecze w tysiącletnich dzie jach Polski oka-
zało się na jbardz ie j dynamiczne, na jw i ęk -
sze jeżel i chodzi o osiągnięcia. I to w każde j 
dziedzinie życia. Ci spośród nas, k tórzy zna-
li Polskę międzywo jenną , którzy wiedzą z 
jak do tk l iwymi stratami wysz ła ona z dru-
g i e j w o j n y i k tórzy w ostatnich latach miel i 
okaz ję odwiedzić K r a j , nie k r y j ą obecnie 
swego zdumienia i uznania. Dlatego też 
XXV - l ec ie dla tej olbrzymiej części naszego 
Wychodźstwa, które związane jest szczery-
mi uczuciami z Krajem, będzie też naszą 
rocznicą. 

Pr z ew idu j e się, że kilkaset wyc i eczek po-
loni jnych z k r a j ó w europejskich i zamor-
skich weźm i e udział w uroczystościach kra-
jowych. T o w a r z y s t w o Łączności z Polonią 
Zagraniczną przygo towa ło specja lny prc 
g ram dla tych wyc i eczek współdziała jąc z 
k r a j o w y m i i zagranicznymi biurami podró-
ży. Nieza leżnie od tego różne organizacje 
k ra j owe — naukowe, techniczne i kultural-
ne gościć będą przedstawiciel i Poloni i . Tak 
na przykład w jub i leuszowym z jeźdz ie Sto-
warzyszenia Inżyn i e rów E lek t ryków zapo-
wiedz ia ło swó j udział 100 inżyn ierów pol-
skiego pochodzenia, pracujących w ki lkuna-
stu kra jach na obu półkulach. W Rzeszowie 
odbędzie się konkurs poloni jnych zespołów 
pieśni i tańca, w k tó rym spodziewany jest 
udział ponad dwudziestu zespołów z państw 
europejskich. Również na Wychodźs tw ie 
zapowiedziano w i e l e imprez, które uświet-
ni udział naukowców, artystów, f i lmowców , 
i sportowców z Polski . 



Francusko-polska umowa radia, i TV 

WYMIANA FILMÓW, 
EK IP I A U D Y C J I 
ZA B Y T K O W Y X V I I I - w i e c z -

ny pałac ks ięc ia Jó z e f a P o -
n i a t owsk i e go m i a n o w a n e g o 
w 1813 r. mars za łk i em 
F ranc j i . Podn ios ła a tmos -
f e ra . O ł iw i l e o c z ek iwan ia 

na podp isan ie f r a n c u s k o - p o l s k i e j u m o -
w y o w s p ó ł p r a c y . O b a j prezes i — 
Jean Jacques de Bresson i p rezes P o l -
sk i ego Rad i a i T e l e w i z j i Włodzimierz 
Sokorski za c h w i l ę złożą podp isy pod 
d o k u m e n t e m . P r e z e s Sokorsk i m ó w i 
ż a r t o b l i w i e : ,,Jako że jesteśmy w re-
zydencji księcia Józefa, znanego Pola-
ka a zarazem marszałka Francji, są-
dzę, że jego duch powinien patrono-
wać zarówno naszej umowie, jak i dal-
szej współpracy". 

N a p o w a ż n i e — dy r ek t o r g ene ra lny 
O R T F m ó w i d z i enn ika r zom o podp i -
sane j u m o w i e : „Jest ona kontynuacją 
wcześniejszego porozumienia datują-
cego się z 1964 r. ( d o d a j m y od s iebie, 
że p i e rws za u m o w a o w s p ó ł p r a c y pod -
pisana została w 1957 r. Po l ska by ła 
p i e r w s z y m k r a j e m soc j a l i s t y c znym z 
k t ó r y m F r a n c j a z awa r ł a podobne p o -
r o zumien i e ) i ma służyć dalszemu po-
głębieniu współpracy między Polskim 
Radiem i Telewizją a ORTF. Precyzuje 

boha te rsk i ego kap i tana K l o s sa — 
„Stawka większa niż życie". 

S p r a w a k o p r o d u k c j i f i l m ó w t e l e w i -
z y j n y c h r ó w n i e ż by ła poruszana w 
czasie w a r s z a w s k i c h r o z m ó w . B y ł o b y 
to aktua lne dop i e r o w roku p r z y s z -
ł ym , a le już t e raz c i e k a w i nas, co z o -
stanie w y b r a n e j a k o t e m a t w s p ó l n e j 
r ea l i zac j i . C z y będz i e to adap tac ja j a -
k i egoś k l a syc znego u t w o r u l i t e r a ck i e -
go, c zy f i l m sensacy jny , czy w r e s z c i e 
będz i e to spec ja ln i e nap isany scena-
riusz. N a o d p o w i e d ź p r z y j d z i e nam 
j ednak poczekać . N a raz i e w i a d o m o , 
że t e l e w i z j a f r ancuska zakup i do r o z -
powszechn i en ia k i lkanaśc i e po lsk ich 
f i l m ó w dla doros łych . Z f i l m ó w dla 
dz iec i p i e r w s z y odc inek o p r z y g o d a c h 
Mis ia Co l a r go l a pt. „Poranek Misia" 
został p r zed k i l k o m a mies i ącami z re -
a l i z owany d la f r ancusk i ch m i lus iń -
skich przez po l sk i ego r e żyse ra T a d e -
usza W i l kos za . Z d a n i e m d y s t r y b u t o -
r ó w f rancusk ich , da lsze ser ie p r z y g ó d 

J. J. de Bresson (z l ewe j ) i W . Sokorski po zawarciu umowy O R T F — Polskie Radio 

ona warunki wymiany poszczególnych 
programów, przewiduje wymianę do-
świadczeń i współpracę techniczną we 
wszystkich dziedzinach. Chodzi tu rów-
nież o telewizję kolorową. Jak wiado-
mo bowiem, Polska zdecydowała się 
przyjąć francuski system telewizji ko-
lorowej ,,Secam-3-b". Mówiąc o wy-
mianie programów mam na myśli: 
programy informacyjne — zwłaszcza 
aktualności i różnego rodzaju magazy-
ny, programy kulturalne oraz młodzie-
żowe, którymi strona francuska jest 
szczególnie zainteresowana. 

Z a p y t a n y o odg łosy , j ak i e p rzyn iós ł 
p r o g r a m pośw i ę cony os tatn iemu 50-
leciu po l sk i e j ku l tury , nadany w l i -
s topadz ie na antenie F r a n c e - C u l t u r e — 
d y r e k t o r de Bresson pow i edz i a ł , ż e 
k i e r o w n i c t w o O R T F ocenia go j ako 
sukces i z amie r za w przysz łośc i po -
w t ó r z y ć ekspe r ymen t . W na j b l i ż s z ym 
czasie na anteniie P o l s k i e g o R a d i a od -
będą się Dn i Francusk ie . 

F I L M Y P O L S K I E WE F R A N C U S K I E J TV 
T e l e w i z j e na c a ł y m św iec i e po t r z e -

bu ją o g r o m n e j i lości f i l m ó w . P o m i m o 
duże j p r o d u k c j i w c i ą ż jest ich za m a -
ło. N i c w i ę c d z iwnego , że pan de B r e s -
son w y k r o i ł n ieco czasu na obe j r z en i e 
k i lku n a j n o w s z y c h f i l m ó w t e l e w i z y j -
nych p rodukc j i po l sk ie j . B y ł y to „On-
draszek" Jana Ł o m n i c k i e g o , p r zeds ta -
w i a j ą c y znany zespól pieśni i tańca 
„Śląsk", „Salome" — b a l e t o w y f i l m 
A n d r z e j a B r z o z o w s k i e g o w w y k o n a -
niu na j l eps zych po lsk ich tancerzy , 
,,Przekładaniec" A n d r z e j a W a j d y — 
humoreska opar ta na ostatnich os iąg -
nięc iach m e d y c y n y w dz i edz in ie p r z e -
szczepów, r e w i a m ł o d z i e ż o w y c h zespo-
ł ó w b e a t o w y c h — „Kulig", i w r e s z c i e 
f i l m , k t ó r y p r z e z w i e l e mies i ęcy pas j o -
n o w a ł nie t y l k o po lsk ich t e l e w i d z ó w , 

o p r z y godach w a l c z ą c e g o z N i e m c a m i 

To była błyskawiczna wizyta, prawdziwa „visite-
éclair" — w piątek wieczorem, 28 lutego monsieur Jean 
Jacques de Bresson — dyrektor generalny ORTF (Radio-
diffusion-Télévision Française) lądował w Warszawie, 
by już w niedzielą po południu powrócić do Paryża. Ten 
niespełna dwudniowy pobyt wypełniły: wizyta u wice-
ministra spraw zagranicznych Adama Kruczkowskiego, 
rozmowy z kierownictwem Polskiego Radia i Telewizji, 
przegląd filmów telewizyjnych, podpisanie umowy o 
współpracy między Komitetem do spraw Radia i Tele-
wizji ,,Polskie Radio i Telewizja" a Radiem i Teleuńzją 
Francuską (ORTF), odwiedziny miejsca urodzin Fryde-
ryka Chopina połączone z wysłuchaniem koncertu w wy-
konaniu znanej polskiej pianistki Barbary Hesse-Bukow-
skiej. Oto kilka danych z pobytu J. J. de Bresson w War-
szawie. 

dz i e lnego M is i a r ó w n i e ż m o g ą l i c zyć 
na sukcesy. 

W podp i sane j u m o w i e ten punkt 
z a j m u j e dużo mie j sca . O c z y w i ś c i e ra -
m o w y dokument n ie z a w i e r a nazw i sk 
poszczegó lnych r ea l i z a t o rów , a le n i e -
w ą t p l i w i e j e d n y m z nich będz i e J e a n -
M a r i e Drot , k t ó r y j ak dotychczas z r e -
a l i z owa ł 7 f i l m ó w o Po l sce dla f r a n -
cusk i e j T V . W czasie os ta tn ie j w i z y t y 
p r z y g o t o w y w a ł f i l m o po l sk i e j k i n e -
m a t o g r a f i i . Zos tan ie on pokazany w 
a u d y c j i z c yk lu „Cinéastes de notre 
temps", p r o w a d z o n y m pr ze z w d o w ę po 
z n a n y m k r y t y k u A n d r é Baz in — Ja -
nine Baz in . J e a n - M a r i e Dro t pokaże 

w s w o i m f i l m i e f r a g m e n t y w i e l u w y -
b i tnych o b r a z ó w : „Popiołu i diamen-
tu", „Matki Joanny od Aniołów", „Pa-
sażerki", „Westerplatte", „Zywotu Ma-
teusza". 

D u ż o m ie j s ca z a j m i e f i l m w o j e n n y . 
Tu rea l i za to r zamie r za pokazać n a j c i e -
k a w s z e p o z y c j e f i l m u d o k u m e n t a l n e -
go. U z u p e ł n i e n i e m t e j audyc j i będą 
w y w i a d y z c z o ł o w y m i po l sk imi a r t y -
s tami f i l m o w y m i . J e a n - M a r i e Dro t 
p r z e d s t a w i r ó w n i e ż f r ancusk im w i -
d zom r epo r ta że z p r o d u k c j i d w ó c h no -

. w y c h po lsk ich f i l m ó w f a b u l a r n y c h : 
„Struktura kryształu" — K r z y s z t o f a 
Zanuss i ego i „Znicz ołimpijski" L e c h a 
L o r e n t o w i c z a . 

P O L S K A M U Z Y K A NA F A L A C H P A R Y Ż A 
Jak s tw i e rdz i l i w r o z m o w i e z p r z e d -

s t aw i c i e l em „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
c z ł o n k o w i e „ g r u p y r o b o c z e j " , k t ó r z y 
w r a z z dyr . de Bresson p r z y b y l i do 
W a r s z a w y — d y r e k t o r p r o g r a m u I I 
f r a n c u s k i e j T V Maurice Cazeneuve i 
k i e r o w n i k w y m i a n y p r o g r a m ó w zag ra -
n icznych Jean Gaillard — już obecn i e 
po lska m u z y k a p o w a ż n a z a j m u j e bo -
d a j p i e r w s z e m i e j s c e na anten ie rad ia 
f r ancusk i ego . T a k i e nazwiska , j ak 
Krzysztof Penderecki, Witold Lutosław-
ski, Tadeusz Baird, Kazimierz Seroc-
ki, Karol Szymanowski, n ie w s p o m i n a -
jąc o c z yw i ś c i e o Fryderyku Chopinie, 
są dobr ze znane f r ancusk i emu s łucha-
c zow i . P r z y c z y n i a j ą się do t ego kon -
ce r t y po lsk ich so l is tów, w y d a w n i c t w a 
p ł y t owe . Z r o z u m i a ł e w i ę c , ż e k i e r o w -
n i c t w o O R T F jest za in t e r esowane w 
o t r z y m a n i u taśm z n a j n o w s z y m i na -
g ran iami . 

B y ć m o ż e obok m u z y k i p o w a ż n e j 
w i ę c e j niiż do tychczas m ie j s ca z a j m i e 
po lska m u z y k a r o z r y w k o w a . Sukces 
zespołu „No to co" P i o t r a Jancze r -
sk i ego na ostatnich ta rgach m u z y c z -
nych w Cannes i p r o p o z y c j e l i c znych 
tournées i nagrań s twa r za j ą p o d s t a w y 
do t ak i e go s tw ie rdzen ia . 

P R O G R A M Y M Ł O D Z I E Ż O W E 
Młodz i e ż to nie t y l k o przysz łość k r a -

ju. T o z a r ó w n o w e F r a n c j i j ak i w 

Po l sce b l i sko p o ł o w a j e go m i e s zkań -
ców . R a d i o musi się t roszczyć o t e go 
słuchacza. S tąd za in t e r e sowan i e d y -
rek tora de Bresson po l sk imi p r o g r a -
m a m i m ł o d z i e ż o w y m i : t e l e w i z y j n y m i i 
r a d i o w y m i . 

Śc iś le jsza wspó łp ra ca p r z e w i d y w a -
na w ramach u m o w y m a p i ę k n e po -
czątki . O to k i e r o w n i c t w o popu la rnego 
r a d i o w e g o b loku m ł o d z i e ż o w e g o , ,Po-
południe z młodością" ( L ' A p r è s — m i -
di avec la j eunesse ) w 1966 r. i w 
1967 r. z a p o z n a w a ł o się z f r ancusk i -
mi a u d y c j a m i m ł o d z i e ż o w y m i . On i też 
z ko l e i gośc i l i w W a r s z a w i e k i e r o w -
nika Service Information Jeunesse — 
Henri Poumerola. W 1967 r. z o r gan i -
z o w a n o w s p ó l n y konkurs w i e d z y o 
Po l s ce (na antenie O R T F ) i F r a n c j i 
(na f a l a ch P o l s k i e g o Rad ia ) . N a k o n -
kurs f r ancusk i nadesz ło b l i sko 6 tys. 
p r a w i d ł o w y c h odpow i ed z i . L a u r e a c i o -
t r z y m a l i j ako nag rody w y j a z d do P o l -
ski i F r anc j i . 

W CHOPINOWSKIM DWORKU 
B y ł to ostatni akord t e j k r ó tk i e j , ale 

w a ż n e j w i z y t y Jean Jacques de B r e s -
son w W a r s z a w i e . W r a z z m a ł ż o n k ą w 
n i edz i e lny poranek słuchal i konce r tu 
w m i e j s cu urodz in F r y d e r y k a Chop ina 
— Ż e l a z o w e j W o l i . W y k o n a w c z y n i ą 
koncer tu by ła j edna z na j l eps zych p o l -
skich chopiinistek — Barba ra Hesse -
Bukowska . P o konce rc i e p o k a z u j e się 
gośc i om m a ł y d w o r e k , w k t ó r y m uro-
dzi ł s i ę i spędz i ł s w e p i e r w s z e lata g e -
n ia lny po lsk i k o m p o z y t o r . P r os t o t a i 
p i ę k n o s t y l o w y c h buk i e t ów , meb l i , 
z g r o m a d z o n y c h pamią t ek z a w s z e w y -
w i e r a j ą duże w r a ż e n i e na z w i e d z a j ą -
cych. Pan i de Bresson p o r ó w n y w a ł a 
Ż e l a z o w ą W o l ę z d o m e m r o d z i n n y m 
Bee thovena , z d e c y d o w a n e p i e r w s z e ń -
s t w o p r z y z n a j ą c t e j p i e r w s z e j . I o b o -
j e z a k c e p t u j ą c y m , p e ł n y m z r o zumi e -
nia uśmiechem wys łucha l i o p o w i a d a -
nia o w i e l k i m p isarzu f r ancusk im Jean 
Cocteau, k t ó r y po obe j r z en iu chop i -
n o w s k i e g o d w o r k u w y k r z y k n ą ł : „ J a k -
żeż b y m chcia ł m i e ć go na z a w s z e dla 
s i eb i e " ! 

Janina P A Ł Ę C K A 

GDZIE KSZTAŁCIŁ SIĘ MIKOŁAJ KOPERNIK 
W e W ł o c ł a w k u czy w C h e ł m i e kszta łc i ł się m ł o d y 

M i k o ł a j K o p e r n i k zan im rozpoczą ł studia w K r a k o w i e ? 
T a nie w y j a ś n i o n a dotąd zagadka poruszona została ostat-
nio na łamach dwóch czasopism naukowych . W „ W i a -
domośc iach L e k a r s k i c h " ukaza ł s ię a r t yku ł E d w a r d a 
S tock i ego pośw i ęcony ma ł o znane j postaci nauczyc ie la 
K o p e r n i k a — M i k o ł a j a W o d k i - A b s t e m i u s a , k t ó r y już 
podczas s tud iów na W y d z i a l e Nauk W y z w o l o n y c h A k a -
demi i K r a k o w s k i e j napisał r o z p r a w ę astronomiczną. P o 
studiach na Un iwe r s y t e t a ch w B r a t y s ł a w i e i w Bo lon i i — 
M i k o ł a j W ó d k a p r z e b y w a j ako l eka r z i as t ro log w P o -
znaniu, a ok. r. 1448 przenos i się do W ł o c ł a w k a w cha-
rak te r ze l ekarza kap i tu ły . T u t a j m ia ł on — zdan iem 
S tock i ego — w y k ł a d a ć w szko le ka t edra lne j , k t ó r e j ucz-
n iem by l r z e k o m o w ó w c z a s m łodoc i any K o p e r n i k ; tu ta j 
W ó d k a mia ł w p r o w a d z a ć p r zysz ł ego w i e l k i e g o ast ronoma 
w t a jn ik i po znawan ia ciał n iebieskich, a w r. 1490 spo-
rządz i ł p r z y p o m o c y s w e g o ucznia zegar s łoneczny na 
p o ł u d n i o w e j śc ianie ka t ed ry W ł o c ł a w s k i e j . Z e ga r ten 
w ma ł o zm i en i one j postaci zachował się do dziś. 

Na tomias t w o lsz tyńskich „ K o m u n i k a t a c h M a z u r s k o -

W a r m i ń s k i c h " — S tan i s ław Fl is , w św i e t l e n a j n o w s z y c h 
zdobyczy w i e d z y kope rn ikańsk i e j , s tanowoczo k w e s t i o -
n u j e f ak t pobytu K o p e r n i k a w e W ł o c ł a w k u i nauczania 
go przez W ó d k ę . N i e m a na to żadnych bezpośrednich 
d o w o d ó w . W r ę c z p r z e c i w n i e — pośredn ie d o w o d y p r z e -
czą temu. W u j i op iekun M i k o ł a j a K o p e r n i k a — Łukas z 
Wa t z enrode , p r z y k t ó r ego boku m ia ł mieszkać w e W ł o -
c ł awku j e go s iostrzeniec, p r z e b y w a ł w r zeczyw is tośc i 
w t y m mieśc i e bardzo rzadko, a już w r. 1490 zostały 
z e r w a n e wsze l k i e do t y chc zasowe z w i ą z k i Łukasza 
z W ł o c ł a w k i e m . Jest w i ę c znacznie ba rd z i e j p r a w d o p o -
dobne, że as t ronom po lsk i uczęszczał do szkoły n ie w e 
W ł o c ł a w k u , a w C h e ł m i e — do szkoły P a r t y k u l a r n e j , 
w ó w c z a s j e d n e j z na j l eps zych szkół na Pomor zu . 

Jest to w i ę c do tk l iwa luka w b i o g r a f i i M i k o ł a j a K o -
pern ika . B a r d z o p r a w d o p o d o b n e jest j ednak uczęszcza-
nie przez n i ego do szko ły che łmińsk i e j . W z w i ą z k u 
z t y m f ak t nauczania m ł o d e g o M i k o ł a j a p rzez W ó d k ę 
w e W ł o c ł a w k u i w s p ó l n e spor ządzen i e p r z e z mis t rza 
i ucznia zegara s łonecznego pozos ta j e ca łkow i c i e p rob l e -
matyczny . 



Aleksander Grobicki 
Aleksander Grobicki, były żołnierz drugiej wojny światowej, dzien-

nikarz i literat w cyklu pasjonujących reportaży pt. „Diamenty 
i aligatory", daje autentyczny obraz życia ludzi poszukujących szczęś-
cia w dżunglach i wodach Gujany Brytyjskiej. Z wrodzonym talen-
tem bystrego obserwatora Grobicki przedstawia nam egzotyczną 
faunę i florą tego kraju, o których większość mieszkańców naszego glo-
bu spod innych szerokości geograficznych nie ma pojęcia. 

( W s z e l k i e p r a w a a u t o r s k i e z a s t r z e ż o n e ) 

i a l i g a t o r y D i a m e n t y 
LOTEM KOSZĄCYM NAD DŻUNGLA 
— Olek zbieraj się, lec imy! 
Jurek wskakuje na motocykl, a ja chwy-

tam za aparaty fotograf iczne i pędzę za nim 
na piechotę. Jest ósma rano, a słońce już 
praży i pot strumieniami spływa po p le-
cach. 

Zastaję Jurka, jak z dwoma Murzynami 
le ją pa l iwo do zbiorników czerwonej , jak 
dziewczyna zgrabnej i lśniącej w słońcu 
„Cessna" — gujańskiej dzisiaj „ taksówki " 
Golasa. Sadowię się w małe j kabinie, zapi-
nam pas, zatrzaskuję drzwiczki i polecam 
się opiece boskiej. Raz kozie śmierć — m y -
ślę. Ty l e , że oryginalnie j kark skręcić w 
dżungli niż na asfalcie... 

Warkot silnika i już ziemia ucieka spod 
kół. Za nami zostają czerwone lądowisko, 
otaczające j e białe domki, czarna rzeka i 
zielona dżungla wokoło. Jurek gada do ra-
dia. Poda je cel i przypuszczalny czas lotu. 
Py ta j ą go z kolei o pogodę i pułap chmur. 
Rutyna ściśle tutaj przestrzegana. 

— K i e d y siądziesz w dżungli (zachęcająco 
objaśnia Jurek), gdzie cię będą szukać, jeżel i 
nie podasz im, gdzie leciałeś? 

Pod nami gęsty, z ielony dywan. An i jed-
ne j polany, ani jednej łysiny czy wypa lone j 
połaci. Od czasu do czasu ty lko kolorowa 
na nim kropka — wierzchołek drzewa po-
kry ty czerwonym „kogucim kw ia t em" (przy-
pomina bowiem z wyg lądu małego koguta). 
Dywan ten jest jednak pokrajany siatką 
rzek i strumieni. W i j ą się na nim czarne 
węże, grube lub cienkie, pręgowane l iczny-
mi „ rap idami" (zwałami kamieni, wśród 
których najbogatsze „po la " diamentowe) i 
wodospadami. L ec imy przecież nad „Kra iną 
Wód " . 

I dywan ten byna jmnie j nie jest płaski. 
Na prawo i na l ewo od nas niczym stopnie 
olbrzymich świątyń piętrzą się „eskarpmen-
t y " , gołe, skaliste urwiska, których nawet 
żarłoczna dżungla nie jest w stanie się u-
czepić, niemal prostopadłe, na kilkaset stóp 
wysokie. Wśród tych stopni i tarasów uła-
mane słupy Herkulesa, płaskie jak stół góry 
o pionowych, niedostępnych zboczach. P r a w -
dziwe „Zagonione Św ia t y " Connan Doyla. 

— T a m — Jurek wskazuje na południe. — 
50 mil stąd znajduje się Roraima. Zamglo-
na teraz, ale w bardzo suchy dzień z K a -
marangu dobrze widoczna. Na jwyższa tute j -
sza góra (9.000 stóp), spowita legendami ' i 
przesądami, na które j szczycie zbiegają się 
granice Wenezueli , Brazyl i i i B ry ty j sk i e j 
Gujany... A tędy — wskazuje w dół, w 
dżunglę — biegnie łajna z Kamarangu do 
Mazaruni. W prostej linii n iewie le ponad 
25 mil, ale po ścieżce pięć dni ciężkiego 
marszu, w czym jeden dzień kanionem rze-
ki, skacząc po głazach wie lk ich nieraz jak 
dom. 

Wybałuszam oczy i oczywiście la jny nie 
widzę. Jurek po swojemu chce mi pomóc. 
Kładzie awionetkę na skrzydło, a ja kurczo-
w o chwytam się siedzenia, bowiem nagle 
dżunglę mam wprost pod sobą. I przypomina 

mi się, jak to w czasie wo jny , na treningach 
spadochronowych obserwowal iśmy ziemię 
przez dziurę w brzuchu „Wel l ingtona" . T y -
le, że wówczas miało się na plecach spado-
chron a teraz ty lko duszę na ramieniu. 

— Oto już moje tereny na Mazaruni — 
śmieje się Jurek, obserwując mnie z ukosa. 
Czarna rzeka w i j e się pod nami, gładka jak 
lustro, na rapidach ty lko białą pianką ude-
korowana. — Jeden, drugi, trzeci ponton — 
wyl icza, wskazując palcem. — Powinno ich 
być pięć... — Wytężam wzrok i widzę jakieś 
p ływa jące po rzece daszki. — Pracują ! — 
z zadowoleniem stwierdza Jurek. 

— A to jest „A ruwa i T o p " (znowu po-
chyla awionetkę). Mo ja bodega i baza zao-
patrzeniowa. Na małym karczowisku błyska 
w słońcu blaszany dach. 

— A znowu tutaj — Jurek wskazuje zwał 
kamieni, białą wstążką piany przerzynający 
rzekę — „Nar row Neck" . Dwa lata temu, 
w małym rowku między tymi kamieniami 
znalazłem 3.000 karatów! W o w y m właśnie 
czasie odkryto diamenty w Mazaruni. Ty l e , 
że na terenach rezerwatu, gdzie ty lko In-
dianom wolno diamentów szukać. Drobnost-
ka zresztą, którą szybko skorygowano. Re -
zerwat odpowiednio „przykro jono " i pozwo-
lono szukać wszystkim. Pork-knockerzy 
rzucili się jak sępy. Mog łem i ja z nimi, ale 
wykombinowałem, że lepie j będzie zbadać 
rzekę powyże j tamtych terenów. Dotarłem 
na przeła j łajnami. Na 16-miłowym odcin-
ku między wodospadami Pealma i A ruwa i 
przybi łem tablice l icencyjne dające mi tam 
wyłączne prawo poszukiwania diamentów 
i okazało się, że miałem nosa. Odkry łem 
najbogatsze złoża! Płacę teraz 20 dolarów 
rocznie za l icencję od każdej mi l i i płacić 
będę do końca życia, bo w rzece diamentów 
na w ie l e dłużej starczy! 

L ec imy dalej, do Parima, wioski indiań-
skiej nad rzeką Kamarang, gdzie mamy za-
brać transport bananów. Jurek objaśnia: 

— W e wsi jest misja „7 Day Advent ists" . 
Bardzo są w B. G. obrotni. Pastor ma awio-
netkę, a w kieszeni nosi stale wagę i lupę, 
skutecznie handlując diamentami, skupowa-
nymi od nawracanych Indian. Rząd chciał 
tutaj założyć plantacje. Kosztem 10.000 do-
larów wykarczowal i szmat dżungli i na t y m 
się zabawa skończyła. Zabrakło energii, o -
choty. Dzis iaj dżungla porasta z powrotem 
teren. Takie to tutaj porządki i organizacja. 
A Indianom wszystko jedno! 

Wioska z powietrza wyg ląda całkiem 
przyzwoicie. Drewniane, kwadratowe dom-
ki na palach i wieża kościółka między nimi. 
Lądowisko po drugie j stronie rzeki. K i l ka -
set metrów długi, w dżungli wyrąbany i z 
grubsza wyg ładzony szlak. Siadamy na nim 
bez wstrząsów. P r z y stercie bananowych 
kiści czekają już Indianie. Ładu j emy owoce. 
Jurek kręci głową — duży ciężar — stwier-
dza. — Trzeba „Cessnę" cofnąć w busz, bo 
lądowiska może zabraknąć do startu. Co fa-
my. Startujemy. Duszę mam znowu na ra-
mieniu, ale nadrabiam miną (Jurek patrzy) . 
—- Jeżeli siądziemy w dżungli, to przyna j -
mnie j z głodu nie umrzemy — śmieje się. — 
Bananów starczy na tydzień i nie trzeba bę-

dzie żywić się małpami. — N ie siedliśmy. 
Lądowiska w sam raz starczyło. 

— Czemu nie masz helikoptera? — py-
tam, gdy już dusza zlazła mi z ramienia z 
powrotem do żołądka. — N i e byłoby kłopo-
tów z lądowiskami (Zda je mi się w te j 
chwili , że jestem bardzo mądry) . 

— Helikopter? *—- Jurek wyp luwa nieo-
mal tę nazwę. — N ie nadaje się tutaj. Za-
sięg ma bardzo ograniczony. Utrzymanie 
kosztuje dziesięć razy w i ęce j niż utrzyma-
nie awionetki. I nie może zabrać większe-
go ładunku. Na moją „Cessnę" biorę do ty -
siąca funtów. Na helikopterze móg łbym naj -
w y ż e j połowę tego. Widz i moją zdziwioną 
minę i t łumaczy: — Mów ię oczywiście o 
małych helikopterach. Wie lk ie są bowiem 
tak kosztowne, że ty lko rząd i wojsko mogą 
sobie na nie pozwolić. A l e i one nie takie 
znowu mocne! Przyk ładowo: p rywatny sa-
molot lądował przymusowo „na drzewie " w 
buszu. Postanowiono uratować go. Wyc iąg -
nąć przy pomocy wielkich, wo jskowych he-
l ikopterów amerykańskich, których baza 
karaibska zna jduje się w Georgetown. W 
rezultacie Amerykanie mało sami własnej 
maszyny nie stracili, musieli ją z buszu 
wyciągać dwoma innymi i zrezygnowal i z 
dalszych tego rodzaju akcj i ratowniczych. 

— Dobrze — upieram się — ale czyż nie 
próbowaliście z małymi? Kosz ty kosztami, 
ale wygoda i korzyści mog łyby być wielkie. 

— Korzyści? — odpowiada lekceważąco. 
— Rok temu rząd gujański sprowadził na 
próbę helikopter z Wenezueli . Skorzystałem 
z tego i wyna ją ł em go, by wy lądował na 
szczycie Aidugana (Już w i e m o które j gó-
rze mowa. O t e j „ iskające j się", którą co-
dziennie oglądam z lotu ptaka lub z okien 
bungalow w Kamarangu) . Ma tak wysokie 
i niemal prostopadłe zbocza, że nie sposób 
się na nią wdrapać. Może alpiniści by po-
trafi l i , ale nie pork-knockerzy. Są może na 
nie j diamenty! Cóż, k iedy pilot helikopte-
ra odmówił . Stwierdził , że za wysoko, że 
prądy powietrzne, że Bóg w i e co tam jesz-
cze. Do diabła z taką maszyną! T y m bar-
dziej, że gdy w nie j motor nawali, to wal i 
się w dół jak kamień. Dziękuję ! 

Znowu lądowisko — Ekreku. Wyrówna -
ny szmat ziemi otoczony dżunglą. Tuż przy 
nim bodega na palach, z trzc inowymi ścia-
nami i blaszanym dachem. A w nie j i wo-
kół nie j pierwsi pork-knockerzy widziani w 
terenie. T y p y nieprawdopodobne. Ubrani w 
jakiś asortyment porwanych koszul i szor-
tów, w słomianych lub f i l cowych kapelu-
szach, boso lub w gimnastycznych pantof-
lach, czarni lub kawowi. Jeden ma wąsy, 
których nie powstydzi łby się żaden lotnik 
angielski, drugi twarz i ramiona pokryte 
strasznymi bliznami. Wśród nich sterczy na 
6 stóp i 6 cali wysoki , czerwonogęby i ru-
dobrody Te r r y Carper, Amerykanin z F lo -
rydy. Oglądam ich z niedowierzaniem. F i l -
muję z zapałem. Z la jny wychodzi właśnie 
na lądowisko takich dwóch „wprost z bu-
szu". Na plecach dźwiga ją długie kosze, w 
nich siatki do przesiewania diamentów, 
miska do płukania złota i wszystko co ko-

Golasowa „Cessna" (przy niej Jurek i Kazik) 



nieczne do przetrwania w dżungli . Idą 
wprost do bodegi, gdzie sprzedadzą znalezio-
ne diamenty, najedzą się, upiją, odpoczną 
kilka dni, kupią n o w y prowiant i z powro -
tem pójdą w dżunglę szukać „E l Dorado" . 
Na samolot, na m ó j aparat f i l m o w y , na mnie 
samego (tak nie pasującego jeszcze do tego 
otoczenia) patrzą spode łba. Rozumiem ich. 
In t ruzów też nie lubię. 

Jurek zostawił w Ekreku kiście bananów 
a zabrał do teczki butelkę po ,,Coca Co la " 
wypełn ioną diamentami. I znowu lec imy, 
lo tem koszącym nad dżunglą. Wierzchołk i 
drzew ocierają się niemal o podwoz ie aw io -
netki. Eskarpmenty białą ścianą kamienia 
wyras ta ją przed nami lub tworzą wąwóz , 
którego środkiem lec imy. W górę, w dół, 
skok przez drzewa, skok przez rzekę, skok 
nad urwisko — jak w lunaparku, ty l e że nie 
tak bezpiecznie. 

W r a c a m y do Kamarangu — a jutro po-
lec imy do Ka ie teur — in f o rmuje Jurek. Zo -
baczysz „S tarego Ka i tka " , n a j w y ż s z y w o -
dospad na świecie. M a m i tam swoją bode-
gę i pontony na rzece. 

W południe jesteśmy z powrotem. Z 
chłodnego wnętrza awionetk i wyskaku j ę na 
rozpalone lądowisko Kamarangu. Obiad już 
czeka, ale przedtem trzeba gardło przepłu-
kać p r zyna jmn ie j dwoma puszkami cudow-
nie zamrożonego holenderskiego p iwa. Sma-
kuje jak trunek bogów. Na stale kucharka 
Murzynka ustawiła kilkanaście ta le rzyków. 
Jest mrożone mięso kanadyjskie , zwane tu-
ta j „ car iboo " i są marynowane świńskie o -
gonki, również kanadyjskie , zwane przez 
Jurka „w inersami " . Są słodkie karto f le , 
p ieprzny sos i n ieodzowny na każdym gu-
jańskim stole bialutki, suchutki ryż , bez 
którego większa część ludzi na świecie u-
mar łaby z głodu. Do picia t y m razem woda 
-— ale nie za dużo — bo j e j niewiele, bo 
uzależniona od deszczu, napełnia jącego 
deszczówką zbiornik. 

Do k a w y koniak lub l ikier a potem na 
balkon, wyc iągnąć się w s łomianym fo te lu 
i podziwiać w idok jak z f i lmu. Czarna w o -
da rzeki jest czysta i spokojna. Jak w lu-
strze odbi ja otaczającą ją dżunglę i trudno 
odróżnić, gdz ie biegnie linia brzegu. P ł yną 
długie, z kory zrobione „cur iara" , indiań-
skie czółna. W wiosce położonej naprzec iw 
indiańskie chałupy na palach stoją na ma-
ł e j polance ściśniętej z i e lonym gorsetem 
dżungli . P r z e z lornetkę obserwuję kobiety 
przyrządza jące strawę, bawiące się nagie 
dzieci i jakieś nie znane mi czarne, domowe 
ptaki. Pode mną na spalonej słońcem t raw-
ce leżą Golasowe kokosze z kurczakami. 
Nag l e znikają. K t o ś krzyczy . Kaz i k chwyta 
za strzelbę. — Bum, bum... N i e traf i ł . 

— Cholera! — klnie. Jastrząb. Mieszka 
drań w dżungl i po drug ie j stronie rzeki i 
codziennie przy la tu je do nas na obiad, na 
kurczaki. A l e gdy ty lko zobaczy, że go do-
strzeżono, idzie w górę i nie sposób go już 
traf ić. — Istotnie. Zatacza teraz l en iwe krę -
gi na bezpiecznej wysokości i zapewne obl i -
zu j e się na myś l o przepadłym w t y m dniu 
smacznym obiedzie. Jutro może będzie miał 
w i ę c e j szczęścia. 

Kaz i k z Bobem mimo piekie lnego upału 
budują przed domem łódź. Kaz ik się złości. 
— Man (cz łowieku) — m ó w i do Boba — 
t r z y m a j deskę tak, jak ci pokazałem... N iech 
ci się nic nie w y d a j e . Rób ty lko to, co ci 

mówię.. . Jakeś to cz łowieku spiłował? W 
ząbki. — Oba j są zlani potem, oba j opale-
ni p rawie na czarno. Za chwi lę rozpalą j e -
szcze ognisko i będą nad n im rozpuszczać 
smołę, by nią po tem łódź smarować. U f f f ! ! 
Uc iekam do cienia. A tam jedna papuga 
wlaz ła na druciany płot i drze się jakby 
ją z piór obdzierano, druga zaś siedzi po 
p r zec iwne j stronie domu i odpowiada j e j 
jeszcze głośniej. A ż po nerwach zgrzyta . U -
ciekam w i ęc da le j nad rzekę, zrzucam prze-
poconą koszulę i wskaku ję do wody . Jest 
cudownie odświeżająca, ale niesamowicie 
czarna, choć zupełnie czysta. Parskam w 
n ie j jak źrebak. 

— Człowieku, co robisz? — Na brzegu 
stoi chudy Murzyn , wybałusza na mnie 
oczy i macha długimi rękami. — W rzece 
są e lektryczne węgo r ze ! Za nic b y m do n ie j 
nie wskoczy ł . 

Wyskaku j ę w ięc z n ie j jak oparzony. 
E lek t ryczny węgo r z to przecież na jw i ększy 
postrach tych wód . Gorszy niż zębata pi-
raia lub kaiman. Dochodzi do 10 stóp dłu-
gości i 85 f u n t ó w wagi . 600-wo l towym prą-
dem może na śmierć porazić p ływaka, trze-
ba go w ięc unikać n i czym pr zewodów w y -
sokiego napięcia. 

— Elektryczne węgorze? — Jurek w y b u -
cha śmiechem, gdy mu opowiadam o stra-
chu, jakiego się najadłem. — Przyśn i ło się 
czarnemu. W Mazaruni, p o w y ż e j wodospa-
dów, ż y j ą ty lko a l igatory. Nieszkodl iwe, bo 
ludzi nie atakują. Pon i ż e j wodospadów to 
i ja b y m de rzeki nie wlaz ł . A l e tutaj... 
Czarny boi się własnego cienia i w o d y pe-
w n o w ogóle nie kocha, w ięc cię nastraszył. 

Ka z i k jest jednak innego zdania. — Na 
e lektryczne węgo r ze można się natknąć 
wszędzie. Zapomniałeś już (przypomina Jur-
kowi ) , jak to w ub ieg łym roku p r zy ponto-
nach mało mnie jeden prądem nie poraził . 

By ła niedziela i nurkowie nie pracowal i . 
Ka z i k w ięc z nudów poszedł nad rzekę płu-
kać złoto. Stał p r zy brzegu, do po ł owy ł y -
dek w wodz i e zanurzony, i kręci ł miską, w 
które j gromadzący się z łoty piasek przesy-
pywa ł do słoika po musztardzie (by go po-
tem w George town przetopić na bransolet-
kę dla żony) . A ż nagle buch — pada na p le -
cy w wodę. Jakby mu nogi podcięło. Wsta-
je, rozgląda się, myśląc, że któryś z nur-
ków podpłynął pod wodą i chciał go nastra-
szyć. A l e nikogo nie ma. N ic się nie stało, 
w i ę c płucze złoto dale j , a w ki lka minut 
późn ie j znowu buch... siedzi w wodz i e po 
uszy. Bezwład nóg — myśl i — czy jakie inne, 
tropikalne licho? Maca nogi — całe. N i c nie 
boli. W i ęc znowu płucze i znowu buch, sie-
dzi w wodz ie . T y m razem domyśl i ł się. W y -
skoczył na brzeg i uważnie przyg ląda się 
dnu rzeki. I rzeczywiśc ie po chwi l i dostrze-
ga wśród kamieni długi, szary cień. E lek-
t ryczny węgorz . 

— T y l k o przep ływa ł koło moich nóg, a i 
to wystarczy ło , by mnie rzucić do wody . 
G d y b y uderzy ł lub choćby otarł się ogo-
nem, mogl ibyśc ie pić dziś koniak za duszę 
porażonego prądem... 

W następnym numerze 

„ P O R K - K N O C K E R Z Y " 

RZECZY CIEKAWE 
W NUDNEJ KSIĘDZE 
324 D Ą B R O W Y i 309 B U D • 11 P O L -
S K I C H P A R Y Ż Ó W i 9 R Z Y M Ó W • 
3 P E K I N Y • 43 P I E K Ł A i 15 R A J Ó W , 

Z Y W I E C I E , j aka na zwa m i e j s c o w o ś c i 
p o w t a r z a się w Po l s ce na j c z ę śc i e j ? — 
D Ą B R O W A . Ws i , p r z y s i ó ł k ó w , osad i 
ko lon i i o t e j n a z w i e jesit aż 233, n i e 
l i cząc tych, k t ó r e p r z y n a z w i e m a j ą 
. doda tkowe okreś len ie , j a k : D ą b r o w a 

Biskupia, D ą b r o w a Łużycka, D ą b r o w a Krotoszyń-
ska, Radzymińska, Nadwiś lańska itp. T a k i c h D ą b -
r ó w z d r u g i m c z ł onem w nazwie j es t 91, c zy l i 
r a z e m jest w Polsce 324 miejscowości o nazwie 
Dąb rowa . Są w ś r ó d nich z a l e d w i e t r z y m ias ta : 
D ą b r o w a Górnicza, D ą b r o w a Białostocka i D ą b -
r owa Tarnowska . 

N a z w a D ą b r o w a w y p r z e d z a w y r a ź n i e drugą co 
d o l i czebnośc i n a z w ę Budy, k tó ra p o w t a r z a się 
309 razy, podobn i e j ak D ą b r o w a w e wszys tk i ch 
r eg i onach K r a j u . 

Do l i c z y l i śmy się t e j r e k o r d o w e j i lości D ą b r ó w 
i Bud w n o w o w y d a n y m w K r a j u S P I S I E M I E J -
S C O W O Ś C I P O L S K I E J R Z E C Z Y P O S P O L I T E J 
L U D O W E J . Jest t o o l b r z y m i a księga licząca 1380 
stron. O b e j m u j e ona w s z y s t k i e n a z w y m i e j s c o -
wośc i w Po l sce , a w i ę c n a z w y miast , os ied l i ( m i a -
s t ec zek ) ws i , p r z y s i ó ł k ó w i osad — pa ra f i a l ny ch , 
l eśnych, podworsk i ch , p o f o l w a r c z n y c h , ko l on i e 
m i e s zkan i owe , a t ak ż e dz i e ln i ce miast . N i e m a 
natomias t w n i e j n a z w rzek , gór , j e z i o r , do l in itp. 

Jeden z d z i e n n i k ó w k r a j o w y c h ob l i c z y ł na o k o , 
że „ S p i s " o b e j m u j e oko ło 10 tys i ęcy m i e j s c o w o ś c i . 
N a p e w n o n i e jest to ścisłe, g d y ż na k a ż d e j s t r o -
nie w i d n i e j e od 68 do 78 m i e j s cowośc i . O d l i c z a j ą c 
k i lkanaśc ie stron na w s t ę p i inne teksty , m o ż n a 
p r z y j ą ć , że „ S p i s " z a w i e r a ok. 90 tysięcy nazw 
miejscowości. 

A u t o r z y t e go p racoch ł onnego dz ie ła , bardzo p o -
t r z ebnego , poda l i m. in. w e ws tęp i e , że o g ó ł e m 
jest w Po l s c e 791 miast, z c z ego 5 dużych, k t ó r e 
są n i e t y l k o s i ed z i bami w o j e w ó d z t w , a le same dla 
s ieb ie s t anow ią j ednos tk i adm in i s t r a c y jn e r ó w n e 
w o j e w ó d z t w o m . Ł ą c z n i e z t y m i m ias tam i m a 
Po l ska 22 wo jewództwa , 317 powiatów, 712 miast 
nie stanowiących powiatów, 100 osiedli (m ias t e -
czek ) i 5325 gromad. K a ż d a z g r o m a d skupia od 
k i lku do k i lkunastu , a n ieraz i k i lkudz ies i ęc iu w s i 
i osad. 

W b r e w p o z o r o m „Sp i s m i e j s c o w o ś c i P R L " w c a -
l e n i e j es t l ek turą nudną. M o ż n a się z n i e g o d o -
w i e d z i e ć np., że w Po l s c e jest aż 11 miejscowości 
0 n a z w i e P A R Y Ż : d w a P a r y ż e ma — w o j e w ó d z -
t w o bydgosk i e na P o m o r z u — osadę P a r y ż ko ł o 
Dob r z yn i a nad Wis łą i p r zys i ó ł ek P a r y ż w p o w i e -
cie Żn in ; po d w a P a r y ż e m a j ą j eszcze w o j e w ó d z -
t w a — k ie l eck ie , k r a k o w s k i e , opo lsk ie i k a t o w i c -
k ie ; p i e r w s z e z nich m a d w a przys i ó łk i o t e j n a -
z w i e w p o w i e c i e K o z i e n i c e ( w g r o m a d a c h S i e c i e -
c h ó w i W ó l k a T y r z y ń s k a ) , d rug i e — osadę P a r y ż 
w p o w . K r a p k o w i c e i p r zys i ó ł ek w g r o m a d z i e P o -
k ó j k o ł o Opo l a ; w w o j . k r a k o w s k i m P a r y ż G ó r n y 
1 P a r y ż Do lny na leżą do p o w i a t u C h r z a n ó w ; w o -
j e w ó d z t w o k a t o w i c k i e m a s w o j e P a r y ż e w p o w . 
K ł o b u c k w gr iomadzie L i p i e i w p o w . Lub l i n i e c 
ko ło Kochc i c . M a też s w ó j P a r y ż w o j . r z e s z o w -
skie; jest t o p r zys i ó ł ek w g r o m a d z i e L ę k i D o l n e 
w p o w i e c i e Dęb ica . 

N a z w ę W a r s z a w a nosi w Po l s ce n ie t y l k o sto l ica, 
a l e ponadto 21 przysiółków i kolonii. N a z w a P o -
znań p o w t a r z a się p r z y j e d n e j ze w s i lube l sk i e j . 
Jest t e ż 9 Rzymów, t y l e ż m i e j s c o w o ś c i Betlejem, 
7 Wenecj i , 4 wsie o n a z w i e K i j ó w , 3 Pekiny, 3 Je-
rozolimy, 18 Ameryk , 19 wsi Korea, 16 Syberii, 10 
Abisynii. 11 Sachalinów, 5 Brazylii , 3 Szwajcarie , 
2 B a w a r i e , j edna S z w e c j a pod W a ł c z e m , k tóra to 
n a z w a pochodz i z X V I I w., k i edy w t y m r e j o n i e 
k w a t e r o w a ł y w o j s k a S t e f ana Cza rn i e ck i ego , w s ł a -
w i o n e z w y c i ę s k i m i w a l k a m i z e S z w e d a m i . 

T a k i e n a z w y j a k M r z y g ł ó d , Ż e b r a k , Z e b r a c z k a , Ł a p i -
g r o s z , B i e d a c z e k , S p a l o n a , B i e d y i tp . na p e w n o n i e w y -
w o d z ą sią z b o g a c t w a . Z dz i a łu w i e r z e ń r e l i g i j n y c h spo-
t y k a m y 43 P i e k ł a , a t y l k o 15 R a j ó w i z a l e d w i e d w a 
C z y ś ć c e . Są n a z w y , k t ó r y c h m i e j s c o w o ś c i n i e m i a ł y 
p r a w d o p o d o b n i e d o b r e j s ł a w y — p r z y s i ó ł e k G ł u p c ó w , 
w s i e P a r s z y w i e c , P o n u r a , P o d K r ę t y m W y g n a ń c e m , Ep i -
d e m i a , N i e t r z e b a , S z k a r a d a , S ta ra B a b a i tp . 20 r a z y 
p o w t a r z a s ie p r z y wsiach, i o sadach n a z w a Z a z d r o ś ć , 
a 3 r a z y Z a w i ś ć o ra z 3 r a z y z a w i ś c i e . W p o w . T y c h y 
na G ó r n y m Ś ląsku Z a z d r o ś ć sąs i adu j e z Z a w i ś c i ą . 

Jest też g rupa m i e j s cowośc i , k t ó r y c h n a z w y 
br zmią f r y w o l n i e , w z g l ę d n i e — jak k to w o l i — 
w s t y d l i w i e . M o ż n a do nich za l i c zyć : C ipkowie w 
g r o m a d z i e G roń ko ło N o w e g o T a r g u : Różne Cipki 
pod B y t o w e m w w o j . kosza l ińsk im, Dupnica ko ł o 
M o k r z a n o w a w pow . T a r n o b r z e g , p r zys i ó ł ek Dupny 
w pob l i żu I s t ebne j w Beskidzńe Siąsikim, Dz iwy 
ko ło Ż u r o m i n a w pow . w a r s z a w s k i m , Gównicha 
Ikioło Ostro łęk i , są d w i e w s i e o n a z w i e Gamratka 
( pow . P r z e m y ś l ii M ińsk Maziow), k tórą to n a z w ą 
ok r e ś l ano d a w n i e j d z i ewczę ta l ekk ich o b y c z a j ó w ; 
Zatyłki są ko ł o P u ł a w , Pysk Wierzbicki w p o w . 
P i ń c z ó w , 2 m i e j s c o w o ś c i nosizą n a z w ę Miłosna, 
jest też Mi łosna N o w a i Mi łosna Stara, 3 w s i e 
n a z y w a j ą się Gapa , a j edna Gapowo. 

Inną c i ekawą g rupę n a z w s tanow ią : Rumunki, 
Tupadły , Ul ica Warszawska , Genowe f a P l o runow -
ska, Geno we f a Wyszyńska, Byki — Towarzys two 
(obok s ł ynne j K i e r n o z i z w i ą z a n e j z panią W a l e w -
ską w pow . Ł o w i c z ) , Kłopoty Stanisławy, Świnia 
K r z y w d a itd. itd. T y c h k i lkanaśc i e danych nie w y -
c z e r p u j e o c z yw i ś c i e w s z y s t k i e g o co c i ekawe , o r y -
g ina lne czy zaskaku jące w o l b r z y m i m b o g a c t w i e 
po lsk iego n a z e w n i c t w a m i e j s c o w e g o . T r z eba t y l k o 
mieć czas, by z u w a g ą p r zeg lądać przesz ło 1300 
stron o l b r z y m i e g o „Sp isu m i e j s cowośc i P R L " . 



Tak wyglądał Głogów w 1945 roku. Hitlerowcy bronili się w starej 
bolesławskiej warowni aż do jej zupełnego zniszczenia. Ludność 
polska musiała wykazać dużo hartu, aby z ruin wznieść nowe miasto 

Resztki wieży piastowskiej z XIII wieku, przebudowanej przez 
•4 Zygmunta Starego, wówczas księcia tej ziemi, a później króla pol-

skiego, stanowią dziś zabytkowy obiekt świadectuoa historii tej ziemi 

W XXV-lecïe PRL 

86© ROCZNICA 
OBRONY GŁOGOWA 

O R O N N Ą I M P R E Z Ą t ego -
rocznych obchodów 25-lecia 
Polski L u d o w e j na Ziemi 
Lubusk ie j b ędz i e p r z y g o -
t o w y w a n a już z d u ż y m 
p i e t y z m e m 860 rocznica 

s łynnej obrony piastowskiego G łogo -
wa. 

Jak w i a d o m a , w 1109 roku cesarz 
n i emieck i H e n r y k V z o r g a n i z o w a ł 
w i e l k ą w y p r a w ę na p o d b ó j zachodnich 
rub i e ży Po l sk i Bo les ława Krzywouste -
go. P o b e z o w o c n y m natarc iu na B y -
t om Odrzańsk i ho rdy n a j e ź d ź c ó w 
p r z e p r a w i ł y się p r z e z O d r ę i s tanęły 
pod m u r a m i G ł o g o w a . M i es zc zan i e — 

s tw i e rd za Ga l l A n o n i m — pragnąc 
zyskać na czasie i umocn i ć n a d w ą t l o -
ny sys tem obronny , nie zawahal i się 
oddać w ręce cesarza swych dzieci w 
charakterze zakładników, powiadamia -
jąc o sytuacji Bolesława, wyczeku j ą -
cego nie opodal grodu nadejścia posił-
ków wojskowych. K r ó l nakaza ł bron ić 
mias ta i uzasadni ł , ż e „ l e p i e j b ędz i e i 
zaszczy tn i e j , j eś l i z a r ó w n o mieszczan ie , 
j ak i zak ładn icy zg iną od m i e c za za 
O j c z y z n ę , n iż g d y b y k u p u j ą c zhańb io -
n y ż y w o t za cenę poddan ia g r odu m i e -
li s łużyć o b c y m " . 

N a bu tne żądan i e o twa r c i a b r a m 
grodu mieszc zan i e g ł o g o w s c y p r z e k a -

zal i H e n r y k o w i V „ n a k a z a n i e " B o l e -
s ława . R o z g n i e w a n y w ł a d c a n i emieck i 
kazał wówczas młodocianych zakładni -
ków wraz z synem Komesa grodowego 
przytroczyć do machin oblężniczych i 
rozpocząć zdobywanie m u r ó w „ogniem 
i żelazem". 

Obrońcy G ł o g o w a j ednak nie poddali 
się, zwyciężył patriotyzm, a H e n r y k V 
pog r z eba ł os tateczn ie swą w y p r a w ę na 
P s i m Po lu . 

Badania naukowe w s ta r e j g ł o g o w -
sk i e j ko l eg iac i e , p r o w a d z o n e p r z e z z e -
spół w r o c ł a w s k i c h n a u k o w c ó w pod k i e -
runk i em doc. dr Tadeusza Kozaczew-
skiego, o d k r y ł y w j e j podz i em iach za-
gadkową mogiłę młodocianych. Być. 
m o ż e są to szczątki p o l e g ł y c h w 1109 
roku na ta ranach ob l ę żn i c z y ch dz i e c i 
g ł o g o w s k i c h . 

Znaczn i e w i ę c e j u d o k u m e n t o w a n e j 
j u ż p r a w d y z n a m y o t r a g i c z n y m l o -
s ie innych dz iec i po lsk ich z t e renu 
G ł o g o w a . Z okresu os ta tn ie j w o j n y . 
Zwożono tutaj w tym czasie z różnych 
stron K r a j u całe rzesze dzieci i mło-
dzieży, by po dokonaniu rasistowskiej 
selekcji wyodrębnić z nich istoty o ce-
chach aryjskich. Specja lna p lacówka 
hitlerowska w G łogowie trudniła się 
oficjalnie sprzedażą i odstępowaniem 
tych dzieci rodzinom niemieckim. W i e -
le z nich wywiez iono w ten sposób w 
g łąb I I I Rzeszy i traktowano jako bez-
płatną siłę roboczą, sporo w y m o r d o w a -
no lub zgermanizowano. 

T e d w a f a k t y h i s to ryczne z o d l e g ł e j 
i b l i sk ie j ca łk i em przesz łośc i na rodu 
po l sk i ego będą podczas uroczystośc i 
860 roczn icy ob rony G ł o g o w a szczegó l -
n i e upamię tn ione . Niie iapodal b r z e g ó w 
O d r y , w r e j o n i e S t a r ego Mias ta , nastą-
pi w m u r o w a n i e aktu e r e k c y j n e g o pod 
„ p o m n i k z w y c i ę s t w a " , k t ó r e g o i d eowa 
treść z a w i e r a e l emen t y m a r t y r o l o g i i i 
g e r m a n i z a c j i dz iec i G ł o g o w a . Z oka z j i 
roczn icy w y d a n a będz i e spec ja lna p l a -
k ie tka, s ymbo l i zu j ą ca c i e rp ien ia i b o -
ha t e r s two dz iec i po lsk ich sprzed 860 
lat i z okresu h i t l e r o w s k i e j okupac j i . 
M i a n o „dz i ec i g ł o g o w s k i c h " o t r z y m a 
szczep harcersk i w G ł o g o w i e . Na t ę 
w i e l k ą uroczystość m łodz i e ż szko lna 
p r z y g o t o w u j e , n a w i ą z u j ą c do o w y c h 
pamię tnych w y d a r z e ń , w i d o w i s k o h i -
s toryczne . C i e k a w e w y d a w n i c t w a na 
860 roczn icę ob rony mias ta p r z y g o t o -

w u j e g ł o g o w s k i e T o w a r z y s t w o K u l t u -
ry . M-in., obok k o l e j n e g o „Zeszytu L u -
buskiego", w k t ó r y m pods iumuje się do -
robek k i l ku g ł o gowsk i ch ses j i nauko-
w y c h , ukaże s ię p o z y c j a t rak tu jąca o 
zbrodn iach h i t l e r owsk i ch pope łn i onych 
w G ł o g o w i e i j e g o oko l i cy na d z i e -
c iach po lsk ich. Poza t y m w ser i i w y -
d a w n i c z e j „ M ó j dom nad O d r ą " z a -
m ies zc zone zostaną da l sze w s p o m n i e -
nia g ł o g o w s k i c h osadn ików . 

W i e l e z amie r z eń planujie spo łeczeń-
s t w o G ł o g o w a i p o w i a t u w zalkresie 
g e n e r a l n e g o u p o r z ą d k o w a n i a zn iszczo -
ne j doszczętn ie podczas w o j n y dz i e l -
n icy S t a r e g o Mias ta . 860 rocznica ob -
rony Głogowia będizie j ednocześn ie d o -
skonałą o k a z j ą do z ap r e z en towan ia i 
k o n f r o n t a c j i o l b r z y m i c h p r z em ian so-
c j a l i s t y c znego r o z w o j u w życ iu t ego 
p r o w i n c j o n a l n e g o mias ta na t l e budo -
w a n e g o w pob l i żu nowoc z e snego k o m -
binatu hu tn i c twa m i e d z i o w e g o . 

Zygmunt T O M A S Z E W S K I 

Dans le cadre des cérémonies 
liées au vingt-cinquième an-
niversaire de la Pologne Popu-
laire se dérouleront à Głogów 
des festivités pour célébrer le 
860-ème anniversaire de la vic-
toire des armées polonaises sur 
les forces teutoniques. On sait 
qu'en 1109 l'empereur germani-
que Henri V organisa une expé-
dition armée pour s'emparer des 
marches occidentales de la Po-
logne de Bolesław Krzywousty. 
L,a bataille et le siège de Gło-
gów qui se termina par la 
victoire des troupes polonaises 
fut un des premiers exploits du 
patriotisme polonais qui devait 
au long des siècles étonner 
l'Europe touet entière. Après de 
longues années au cours des-
quelles la ville de Głogów se 
trouva sous la domination ger-
manique, cette cité aujourd'hui 
florissante est de nouveau po-
lonaise. 

Szkoła Tysiąclecia w Głogowie — jedna z pierwszych zbudowanych po przystąpieniu do realizacji hasła: ,,Tysiąc szkół na Tysiąclecie" 
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Stra ty , k t ó r e p o w o d u j e , są o g r o m n e : 
j eden o w a d p o t r a f i z j eść dz i enn ie t y -
le , i l e sam w a ż y , stąd też ob l i cza się, 
ż e ś r edn ie j w i e l kośo i r ó j m o ż e poch ło -
nąć do k i lkudz i es i ęc iu ton p o ż y w i e -
nia w c iągu 1 dnia . 

P o l a c y ba rd zo s tarannie p r z y g o t o -
w a l i się do kampan i i . I n ż y n i e r Z i ę b o -
rak i j e g o mechan i c y z a m o n t o w a l i 
w ł a s n e g o pomys łu s iatk i ochronne 
na tune lach do ch łodn icy o l e ju w s i l -
n ikach, z abe zp i e c za j ą c j e w t en sposób 
p r zed szarańczą, a j ak po t r z ebne b y ł o 
tak ie u r ządzen i e — p r z ekona ł s ię 
w k r ó t c e Tadeusz C iu łosk i : o to j e g o 
„ G a w r o n " w p a d ł p r z y p a d k i e m w t a -
k i gąszcz szarańczy , że po w y l ą d o w a -
niu nad b r z e g i e m M o r z a Cz e rwonego , 
mechan ik P ę k a l s k i s p r ę ż o n y m p o w i e -
t r z e m mus ia ł oczyśc ić kad łub w r a z z 
s i ln ik iem. G d y b y n ie siatka ochron-
na — cały lot m ó g ł b y zakończyć się 
m n i e j s zczęś l iw ie : p r z y m u s o w y m l ą d o -
w a n i e m na Saharze . 

BRATERSTWO NA PUSTYNI 
Codz i enny r e ż im pus t ynnego życ ia 

p r z e w i d y w a ł 4—5 godz in lo tu i w a l k i . 
O c z y w i ś c i e p i loc i musie l i co p e w i e n 
czas w r a c a ć na lo tn iska d la uzupe łn i e -
nia pa l iwa i c h e m i k a l i ó w : o w e g o D D T 
-— L i n d a n e , w y t w a r z a j ą c e g o śmie r t e l -
ną d la s z k o d n i k ó w mg ł ę . L a t a l i na 
m a ł e j wysokośc i , w y p a t r u j ą c s zarań-
czy. N a skupiska j e j w s k a z y w a ł o p tac -
t w o k rążące nad ż e r u j ą c y m i o w a d a -
mi , a w t e d y t r z eba b y ł o zn iżać lot 
do 8 m e t r ó w nad z i emią i r o z p r y s k i -
w a ć z abó j c z y ł adunek . K i e d y w r a c a l i 
z „ p o l o w a n i a " , już czeka l i na nich A -
r a b o w i e z ko l a c j ą . Czasami by ła to 
po lska zupa z t o r e b e k i po l sk i e k o n -
cent ra ty , a czasami p ieczeń z gaze l i , 
za k t ó r y m i tuby l c y ugan ia l i się z p r z y -
d z i e l onym i do akc j i „ L a n d r o v e r a m i " . 
B y w a ł y j ednak dni, k i edy burza p i a -
s k o w a lub złe w a r u n k i a t m o s f e r y c z n e 
u n i e m o ż l i w i a ł y l o tn iczy t ranspor t , a 
w t e d y A r a b o w i e dz ie l i l i się z P o l a k a -
m i ostatnią puszką k o n s e r w i ostat-
n im ł y k i e m w o d y . Z w o d ą b y ł o z resz -
tą n a j g o r z e j : w p r a w d z i e na t e ren i e 
lub w pob l i żu lo tn isk miieli na pus ty -
ni k i lka studni, a le w j edne j , nad M o -
r z e m C z e r w o n y m , pochodzące j j eszcze 
z c zasów s taroeg ipsk ich , w o d a by ła 
tak słona, ż e n ie n a d a w a ł a się do p i -
cia. 

Z poby tu pod n i ebem A f r y k i P o l a -
cy zachowa l i j ak na j l eps z e w s p o m -
nienia. W z r u s z a j ą c e b y ł y t roska i ser -
deczność, j ak i e w stosunku do nich 
p r z e j a w i a l i a rabscy gospodarze : za-
r ó w n o dz i e l ący z n imi namio t y nau-
k o w c y z K a i r u , j ak i prośc i chłopi , 
p r z e w o d n i c y i pasterze . 

— P r z y k a ż d y m w y l o c i e — w s p o -
mina inż. Z i ę b o r a k — mus i e l i śmy po -
d a w a ć dok ładną trasę, aby w i ed z i e l i , 
gdz i e nas szukać w raz i e awar i i . A 
jeś l i z j ak ichś p r z y c z y n spóźn ia l i śmy 
się z p o w r o t e m , z an i epoko j en i A r a b o -
w i e ws z c z yna l i a l a rm pr ze z rad io i 
szukal i nas po l ądow i skach . N a szczęś-
cie, dz ięk i o f i a r n e j p racy obu m e c h a -
n i k ó w p o k ł a d o w y c h , k t ó r z y w n a j t r u d -
n i e j s zych w a r u n k a c h a f r y k a ń s k i e j 
sp iekoty u t r z y m y w a l i oba „ G a w r o n y " 
w stanie i d ea lne j sprawnośc i , n ie do -
sz ło ani razu do awa r i i i w r e j e s t r z e 
p r z y g ó d P o l a c y nie zano towa l i ż a d n e j 
p o w a ż n i e j s z e j , z w y j ą t k i e m j e d n e j o 

zupe łn ie i n n y m charakte rze , k tórą 
p r z e ż y ł Tadeusz C iu łosk i l ą d u j ą c n i e -
da l eko w i o s k i Kus . P i l o t p r z y b y ł tam, 
aby sp rawdz i ć i n f o r m a c j ę o p o j a w i e -
niu się s zarańczy na pó łnoc od L u k s o -
ru, a le n ikt z za łog i n ie zdo ła ł w y -
siąść z mas zyny , g d y ż od w i o s k i b i e g ł 
ku n i m t łum A r a b ó w g ro źn i e po t r z ą -
sa jąc t r z y m a n y m i w rękach nożami i 
d r e w n i a n y m i k i j a m i . Okaza ł o się, że 
t e g o w łaśn i e dnia t r z y samo lo t y i z r a -
e l sk ie dokona ły na lotu na s p o k o j n e 
eg ipsk i e ws i e . D w a strąci ła a r t y l e r i a , 
a le j eden zdoła ł umknąć i stąd roz -
juszen ie m i e s z k a ń c ó w w iosk i , k t ó r z y 
naszego be zb ronnego , p o c z c i w e g o „ G a -
w r o n a " w z i ę l i za i z rae l sk i ego m y ś l i w -
ca. D a r e m n i e t o w a r z y s z ą c y nasze j z a -
ł odze A r a b t łumaczy ł s w o i m z i o m k o m , 
że m a j ą do czyn ien ia z p r z y j a c i ó ł m i , 
w z b u r z e n i e b y ł o tak w i e l k i e , ż e C iu -
łosk i w r a z z n a s z y m ko l egą a rabsk im, 
mus ie l i p r z ebyć k ró tk i zresztą czas 
pod ochroną w kance la r i i g m i n n e j , za -
n i m t e l e f o n y n i e posz ły w ruch i n ie 
p r z y j e c h a ł a w y ż s z a w ł ad za . Nas t ąp i ł y 
g o r ą c e p r zepros iny , zakończone u r zą -
dzoną na cześć P o l a k ó w arabską w i e -
czerzą , na k t ó r e j zamiast z akazanego 
p r z e z K o r a n a lkoho lu — toasty spe ł -
n iano „ G a b e n ą " , t j . świe tną , na sposób 
eg ipsk i p r z y r ząd zoną k a w ą . 

P r a w i e d w a m i es i ą ce spędz i ł y p o l -
sk ie za łog i na Saharze , l a t a j ą c nad 
E g i p t e m i Sudanem. P o l a c y w y n i e ś l 
s tamtąd w r a ż e n i e ba rdzo s ympa t y c z 
n e g o w s p ó ł ż y c i a m i ę d z y w s z y s t k i m i 
m i e s zkańcami pustyn i w ich iście „ b i -
b l i j n y c h " s u r o w y c h w a r u n k a c h b y t o -
w a n i a . A n i razu n ie z a u w a ż y l i j a k i e -
goś k o n f l i k t u m i ę d z y e g i p s k i m i czy 
sudańsk imi pas te r zami w i e l b ł ą d ó w ; 
gośc inność i b r a t e r s t w o — t o n i ep i sa -
ne p r a w a a rabsk i e j pustyn i i p r a w 
t y ch naruszać n ie w o l n o . 

A k c j a „ D e s e r t " zakończy ła się w 
g rudn iu ub. roku p e ł n y m sukcesem 
„ G a w r o n ó w " o raz ich załóg. P i o n i e r -
ska, p o raz p i e r w s z y p r z e z P o l a k ó w 
zas tosowana me toda zwa l c zan ia sza-
rańczy z piowietrza clkazała silę nader 
skuteczna. W buszu i nad M o r z e m 
C z e r w o n y m zostało, j ak usta l i l i e g i p -
scy spec ja l i śc i z Insty tutu Ochrony 
Roś l in , 45 r o j ó w zn iszczonych o w a d ó w , 
p o w i e t r z n a bar i e ra nie p o z w o l i ł a im 
przedos tać się na p lantac j e , dz i ęk i c ze -
m u o g r o m n e zasoby ż y w n o ś c i roś l in -
n e j na t e renach w z d ł u ż N i l u zdo łano 
u ra t ować . Gospoda r z e w y s o k o oceni l i 
wikład P o l a k ó w do akc j i . D y r e k t o r D e -
pa r tamentu O c h r a n y Roś l in M u s t a f a 
Nahas z łoży ł im spec ja lne p o d z i ę k o w a -
nie, w y r a ż a j ą c pog ląd , że „po l ska m e -
t o d a " w a l k i z szarańczą p r z y j m i e się 
z a p e w n e na t e ren i e m i ę d z y n a r o d o w y m . 
L o t n i k ó w ż egnano d ługo i serdecznie , 
a do P r z eds i ęb i o r s twa Us ług L o t -
n iczych w W a r s z a w i e na r ęce d y r e k -
tora Jana K r ę ż a ł k a w y s ł a n o spec j a lne 
p i smo z w y r a z a m i uznania za s p r a w -
nie p r z e p r o w a d z o n ą operac j ę . 

W k a ż d y m raz ie —- do j es i en i 1969 
„ p l a g a e g i p s k a " na t e ren ie Sahary zo-
stała zażegnana. A l e szarańcza odra-
dza się s z ybko i m a po tężny „ w y ż d e -
m o g r a f i c z n y " . C z y i w t y m roku na-
sze „ G a w r o n y " w y s t a r t u j ą do akc j i 
a f r y k a ń s k i e j , c zy t e ż po n a b y t y m d o -
św iadczen iu uczynią t o już sami A r a -
b o w i e — zobac zymy . 

Leopold MARSCHAK 

POLSK IE „GAWRONY" 
W WALCE Z SZARAŃCZA 

ruszy ł y na s w ó j p i e r w s z y pus tynny 
rekonesans. L a t a ł y na w y s o k o ś c i 50 
m e t r ó w nad bez ludną skal istą pus ty -
nią, na k t ó r e j s taroży tn i E g i p c j a n i e 
w y d o b y w a l i k i edyś złoto, na co w s k a -
zu ją pozosta łe do dziś, lecz już od 
d a w n a n i e c zynne kopa ln i e . 

Lo t , j a k o p o w i a d a ł m i inż. Z i ę b i o -
rak, nie b y ł m o n o t o n n y : w b lasku a f -
r y k a ń s k i e g o słońca r ó ż n y m i b a r w a m i 
św i ec i ł y m i n e r a ł y na w z g ó r z a c h , o to -
czonych b e z k r e s e m żó łc is tych p i a sków 
pus tynnych . Jak z i e l one w y s e p k i w i d -
n ia ły tu i ó w d z i e n i e l i c zne oazy , z k t ó -
r y c h n i c z ym masz ty w y s t r z e l i w a ł y ku 
gó r z e smuk ł e p a l m y d a k t y l o w e , s y m -
bo l r a t u n k o w e j p r zys tan i d la zb łą -
k a n e g o na p iaskach w ę d r o w c a . 

A j ednak — pustyn ia ży ła . Duże 
stada strusi z a t r z y m y w a ł y się w b i e -
gu i t r w o ż n i e z ad z i e r a j ą c g ł o w y do 
g ó r y o d p r o w a d z a ł y w z r o k i e m s y l w e t -
ki n ieznanych i m p t a k ó w , c zyn iących 
t y l e hałasu na s p o k o j n y m n ieb ie ; u -
m y k a ł y z w i n n e g a z e l e do c z e r n i e j ą -
c e go na ho r y zonc i e buszu, n o m a d o w i e 
pustyn i — pasterze — pędz i l i d ług i e 
k o l u m n y w i e l b ł ą d ó w , s ł o w e m obrazy , 
j a k b y sprzed t y s i ę cy lat , g d y b y n ie 
b i egnące przez Saharę d w i e w y a s f a l -
t o w a n e d rog i i u k a z u j ą c e się na nich 
czasami s y l w e t k i s amochodów . 

W POGONI ZA SZARAŃCZĄ 
W s z y s t k o to b y ł o na p e w n o ba rd zo 

p iękne , a n a w e t r omantyc zne , a le nasi 
p i loc i n i e w i e l e m i e l i czasu na to, aby 
w s ł u c h i w a ć się w „ opow i e ś c i b i b l i j n e " 
pustyni , mus ie l i b o w i e m całą s w o j ą 
u w a g ę i ene r g i ę skoncen t r ować na 
w a l c e z szarańczą, k tó ra okaza ła się 
w r o g i e m b a r d z i e j g r o ź n y m , niż p r z y -
puszczal i . P o l s k o - e g i p s k i sztab w L u k -
sorze musia ł o p r a c o w a ć całą s t ra teg ię 
t e j ' w a l k i , i t o w n a j d r o b n i e j s z y c h 
szczegółach. Po l sk i e za łog i d o w i e d z i a -
ł y się w k r ó t c e , ż e r o j e szarańczy , w y -
rusza jące ze ś r o d k o w e j A f r y k i z w y k l e 
w paźdz i e rn iku à l i s topadz ie , a t aku ją 
p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e r e j o n y Eg ip tu , 
że na p o d o b i e ń s t w o c h m u r y p r zesu -
w a j ą się z szybkośc ią 30 k m na g od z i -
nę, w i r u j ą c bezustannie na w y s o k o ś c i 
od 500 do 1500 m e t r ó w nad z i emią , że 
m o g ą l ec ieć r ó w n i e ż w nocy , k i edy 
jest c i ep ło i św iec i ks i ężyc , że są w 
stanie przedos tać się j e d n y m skok i em 
przez M o r z e C z e r w o n e i ż e szarańcza 
w s w y c h w ę d r ó w k a c h w ogó l e p r z e -
b y w a d r og ę do 2000 km. 

B r e h m w s w o i m s ł y n n y m dz i e l e 
„ Ż y c i e z w i e r z ą t " , pisze, że r o j e sza-
rańczy sk ł ada j ą się bądź ze „ skoc z -
k ó w " — m ł o d y c h o w a d ó w zdo lnych 
t y l k o do skoku bądź z doros łych u-
s k r z y d l o n y c h s za rańczaków, k t ó r e w ę -
d r ó w k ę o d b y w a j ą p o w i e t r z e m , a l e w 
obu p r z y p a d k a c h r ó j o k a z u j e w i e l k ą 
d e t e rm inac j ę , p o k o n u j e w s z e l k i e p r z e -
szkody , prze łaz i p r z e z m u r y , p r z e p ł y -
w a rzek i , a g d y dopadn i e j ak i e j ś roś-
l inności , spada na nią jak l a w i n a zże -
r a j ą c w s z y s t k o do czysta — nic w i ę c 
d z iwnego , że w oczach s ta roży tnych 
szarańcza stała się p lagą zesłaną w e -
dług S t a r e g o T e s t amen tu na E g i p c j a n 
p r z e z m ś c i w e g o boga I z r a e l i t ó w Jah -
w e . 

O R A Z p i e r w s z y w dz i e -
jach A f r y k i — po lsk ie „ G a -
w r o n y " w y s t ą p i ł y do w a l -
ki z szarańczą i p r z y n a j -
m n i e j w t y m j e d n y m sezo-
nie w a l k a ta zakończy ła 

się ich z w y c i ę s t w e m . Oczyw i ś c i e , p iszę 
„ G a w r o n y " w cudzys ław ie , chodz i bo -
w i e m , j ak ł a t w o się domyś l i ć , o dosko -
nałe po l sk i e samo lo t y ( gó rnop ła t z s i l -
n i k i em A D 14 R ) , k tó re o t y l e są po -
dobne do s w y c h p i e r zas tych g rana to -
w o c z a r n y c h i m i e n n i k ó w , że n a d a j ą 
się m. in. d o t ęp i en ia s zkodn ików . N o 
i w ł a śn i e do t e g o ce lu z a a n g a ż o w a ł o 
M i n i s t e r s t w o R o l n i c t w a Z R A po lsk ie 
za łog i na po lsk ich samolotach. K o n -
t rakt , j a k o w y n i k w y g r a n e g o przez 
Po l skę , a og ł o s zonego p r z e z Eg ip t p r z e -
targu, został podp i sany na w i o s n ę ub. 
roku p r ze z „ M o t o i m p o r t " i p r z e w i d y -
w a ł w a l k ę z żuk i em b a w e ł n i a n y m w 
ca łe j de l c i e N i lu . 

A k c j ę rozpoczę to w m a j u . W z i ę ł o 
w n i e j udz ia ł 25 za łóg po l sk ich na 25 
samolo tach , a k i e d y po t rzech mies ią -
cach zakończy ł a się p e ł n y m sukcesem, 
arabscy n a u k o w c y w p a d l i na n o w y 
pomys ł : m o ż e b y tak rzuc ić „ G a w r o -
n y " p r z e c i w k o szarańczy? W p r a w d z i e 
j eszcze n ik t nie p r ó b o w a ł p o l o w a ć z 
p o w i e t r z a na r o j e w i r u j ą c y c h o w a d ó w 
(może ich b y ć k i lkanaśc i e m i l i o n ó w w 
j e d n e j „ c h m u r z e " ) ż e r u j ą c y c h n isko 
nad z i emią , a l e j eś l i „ znakom i c i po lscy 
l o t n i c y " p o d e j m ą się t e go t rudnego za-
dania, t o M i n i s t e r s t w o R o l n i c t w a w 
K a i r z e g o t o w e jest r o zs ze r zyć z a w a r -
t y k o n t f a k t . P o d łuższe j konsu l tac j i 
z p i l o t am i strona po lska — w y s t ę -
pu jąca pod f i r m ą P r z eds i ęb i o r s twa U -
sług L o t n i c z y c h i „ M o t o i m p o r t u " — 
w y r a z i ł a z g odę na tę p r o p o z y c j ę . D o 
ope rac j i , k t ó r e j nadano k r y p t o n i m 
„ D e s e r t " (pustynia ) , w y z n a c z o n o d w a 
„ G a w r o n y " , k t ó r e m i e l i p i l o t ować m g r 
inż. Je r zy Z i ęborak , k i e r o w n i k akc j i , 
o raz Tadeusz C iu łosk i w r a z z m e -
chan ikami p o k ł a d o w y m i F e l i k s e m B a -
to rsk im i Z b i g n i e w e m Pęka l sk im . 

SZTAR - W LUKSORZE 
A k c j ę „ D e s e r t " pop r z edz i ł y d ług i e 

po l sko -a rabsk i e narady . Z j e d n e j s t ro -
ny — n a u k o w c y z Ins ty tutu O c h r o n y 
Roś l in o p o w i a d a l i o w s z y s t k i c h do -
t y c h c z a s o w y c h p róbach zwa l c zan ia 
szarańczy p r z y p o m o c y ś r o d k ó w na-
z i emnych , z d r u g i e j — nasi p i loc i , 
w p r o w a d z a n i w t a j n i k i b y t o w a n i a i 
ż e r o w a n i a „ d z i e w i ą t e j p lag i e g i p s k i e j " , 
w y k r e ś l a l i nad mapą Saha ry t rasy 
„ b o j o w y c h " l o t ó w w z d ł u ż N i l u i za -
s tanawia l i się nad samą techniką zu-
pe łn i e n o w e g o w dz i e j ach P ó ł n o c n e j 
A f r y k i p r zeds i ęwz i ęc i a . K a i r p r z e zna -
czy ł na ten ce l duże i lości c h e m i k a l i ó w 
— D D T L i n d a n e , z o s t a w i a j ą c P o l a k o m 
sposób r o z p r y s k i w a n i a t e g o o w a d o -
bó j c z e go środka, aby os iągnął s w ó j 
skutek w stosunku do n ies łychan ie ż y -
w o t n e j i r u c h l i w e j szarańczy . O l b r z y -
mi obszar S a h a r y A r a b s k i e j i L i b i j -
sk i e j podz i e l ono na 12 s ek to rów , na 
k a ż d y m ur ządzono l ą d o w i s k o w r a z z 
p r o w i z o r y c z n y m i obozami , arabsk i 
sztab r o z l o k o w a ł się w L u k s o r z e i p e -
w n e g o p i ę k n e g o dnia w paźdz i e rn iku 
ub. roku, k i e d y t e r m o m e t r w s k a z y w a ł 
„ t y l k o " + 4 0 ° C — oba „ G a w r o n y " w y -

Polskie „ G a w r o n y " w A f ryce i ich ekipy 



0 Wizyta biskupa 
francuskiego 

W P o l s c e p r z e b y w a ł o s t a t -
n io ks . b i s k u p R o g e r E t c h e -
g a r a y , s e k r e t a r z Ep i skopa tu 
F r a n c j i , p e ł n i ą c y j e d n o c z e ś n i e 
f u n k c j ę s e k r e t a r z a k o n f e r e n -
c j i b i s k u p ó w e u r o p e j s k i c h . W 
czas i e s w e g o p o b y t u w P o l s c e 
p r z e p r o w a d z i ł on r o z m o w y z 
p r z e d s t a w i c i e l a m i E p i s k o p a t u 
P o l s k i . G ł ó w n y m p r z e d m i o -
t e m r o z m ó w b y ł a s p r a w a k o -
l e j n e g o spo tkan i a p r z e d s t a w i -
c ie l i e p i s k o p a t ó w z k r a j ó w 
e u r o p e j s k i c h . 

0 Walne zebranie 
Instytutu 
Zachodniego 

W P o z n a n i u o d b y ł o s i ę 
w a l n e z e b r a n i e c z ł o n k ó w I n -
s t y tu tu Z a c h o d n i e g o , na k t ó -
r y m o m a w i a n o dz i a ł a lność t e j 
z a s łu żone j p l a c ó w k i n a u k o -
w o - b a d a w c z e j . C z ł o n k o w i e 
Ins t y tu tu , r e p r e z e n t u j ą c y 
w s z y s t k i e d y s c y p l i n y n a u k 
spo ł e c znych , p r z e d y s k u t o w a l i 
t ak że p l a n y b a d a w c z e i w y -
d a w n i c z e n a r o k 1969. W d y -
skus j i p o s t u l o w a n o p o t r z e b ę 
r o z s z e r z e n i a k r ę g u b a d a w c z e -
g o n a u k o w c ó w t e j p l a c ó w k i . 
J a k o n o w a p r o b l e m a t y k a — 
p o d k r e ś l a n o — w y ł o n i ł a s i ę 
os ta tn io k w e s t i a s t o s u n k ó w 
N R F z i n n y m i p a ń s t w a m i z a -
c h o d n i m i , w s z c zegó lnośc i zaś 
z F r a n c j ą , A n g l i ą i U S A . 

^ Wieści spod butelki 
P o l s k i e p i w o , n a r o d o w y 

t r u n e k P i a s t ó w , p o w o l i p o d -
nos i s w o j ą j akość . D a w n e n a -
r z e k a n i a na z łą j akość t e g o 
t r u n k u z n a c z n i e s ię z m n i e j -
s z y ł y , a ga tunk i i dące na eks -
p o r t na l e żą d o z n a k o m i t y c h . 
Jak w i a d o m o , p o l s k i e p i w a 
na l e żą do l ekk i ch . R y n e k 
k r a j o w y n i e zna m o c n y c h , 
c i ę żk i ch p i w , j a k i e p i j ą p i -
w o s z e a n g i e l s c y a t a k ż e b e l -
g i j s c y . N a j b a r d z i e j t y p o w y m 
d la p o l s k i e g o gustu j es t p i w o 
z b r o w a r u w „ Ż y w c u " . Z a 
p a n o w a n i a c.k. m o n a r c h i i 
A u s t r o - W ę g i e r s k i e j b r o w a r w 
„ Ż y w c u " z a ł o ż y ł a r c y k s i ą ż ę 
M a k s y m i l i a n — t a k ż e H a b s -
burg . P i w o z „ Ż y w c a " s m a -
k u j e w P o l s c e i za g r an i cą . 
P o w i e d z i e ć m o ż n a , że za g r a -
n icą p i j ą g o j e s z c z e za m a ł o , 
a b r o w a r n a l e ż a ł o b y r o z b u d o -
w a ć . Ż y w i e c k i e p i w o — to 
z n a k o m i t y t r u n e k . 75% p o l -
s k i e g o ekspo r tu p i w a o w a r -
p o c h o d z i w ł a ś n i e z t e g o b r o -
w a r u . 

W t rosce o s m a k o s z ó w n o -
w y c h t r u n k ó w p r a c u j ą r ó ż n e 
i n s t y tu t y i p l a c ó w k i b a d a w -
cze . K a t e d r a T e c h n o l o g i i 
F e r m e n t a c j i na W y d z i a l e 
C h e m i i P o l i t e c h n i k i Ł ó d z k i e j 
p r z e p r o w a d z i ł a np. w y c z e r -
p u j ą c e badan ia nad p r o d u k -
c j ą w i n i a k u, c z y l i w ó d k i 
k o n i a k o w e j z w i n j a b ł k o -
w y c h i ś l i w k o w y c h . W i n i a k 
z j ab ł ek po l sk i ch p o d o b n o 
w c a l e n i e p r z y p o m i n a c a l v a -
dosu, l ecz r a c z e j d o b r e k o -
n iak i . C o p r a w d a n ie j es t t o 
k lasa C u r v o i s e r ' a a l bo c h o ć b y 
M a r t e l a , a l e m o ż e się r ó w n a ć 
z w i e l u p o z a f r a n c u s k i m b r a n -
dy t e go t ypu . 

^ Wankel numer dwa 
S i l n i k W a n k l à j e s t j u ż zna -

ny na św i e c i e , a w Japon i i 
i N i e m c z e c h Zach . i s tn i e j ą 
p i e r w s z e s a m o c h o d y n a p ę d z a -
ne s i l n i k i e m o w i r u j ą c y m 
t łoku. T r u d n o ś c i s p r a w i a on 
j e d n a k duże , g d y ż n i e m o ż n a 
b y ł o d o t ą d r o z w i ą z a ć p r o b l e -
m u , j e g o s m a r o w a n i a i u -
s zcze ln i en ia . W s k u t e k t e g o 
n a s t ę p u j e s z y b k i e z u ż y c i e 

— z Polski 
s i ln ika —- znac zn i e s zybsze , 
n iż z w y k ł e g o c z t e r o s u w u l u b 
d w u s u w u . P o l s k i i n ż y n i e r J. 
B e d n a r e k o p a t e n t o w a ł n o w y 
s i ln ik o r e w e l a c y j n y c h z a l e -
tach. O p i e r a s i ę on na d w u 
w i r u j ą c y c h t ł okach , k t ó -
r y c h us z c z e ln i en i e n a s t ę p u j e 
p r z e z to, ż e s t y k a j ą s i ę dużą 
p o w i e r z c h n i ą . 

Wiedzą, co wyciągną z sieci 
„ K a s z a l o t " ł o w i ł os ta tn io na 

ł o w i s k a c h P ó ł n o c n e g o A t l a n -
t y k u w r e j o n i e N o w e j S z k o c j i 
— c o d z i e n n i e 50 t on r y b ; d o -
t ychczas p o l s k i e s ta tk i r y b a c -
k i e u n i k a ł y t e g o r e j o n u z 
u w a g i na z b y t dużą g ł ę b o -
kość , na k tó rą n a l e ż a ł o b y za -
puszczać s ieci . G ł ę b o k i e z a -
p u s z c z a n i e s iec i i r y z y k o f i a s -
ka p o ł o w u b y ł o t e g o p r z y c z y -
ną. „ K a s z a l o t " na t om ias t — 
n o w o c z e s n y po l sk i m o t o r o w y 
t r a w l e r r y b a c k i , pos i ada s p e -
c j a l n e s iec i w y p o s a ż o n e w 

s o n d y r a d i o w e , k t ó r e s y g n a l i -
z u j ą a k t u a l n y stan w y p e ł n i e -
n ia s ię s iec i r y b ą . T a k a i n -
f o r m a c j a u m o ż l i w i a ł o w i e n i e 
„ n a p e w n i a k a " i a l b o s z y b k i e 
w y c i ą g n i ę c i e , a l bo z m i a n ę 
m i e j s c a p o ł o w u , g ł ębokośc i , 
k i e r u n k u t r a ł o w a n i a i td . P o 
p i e r w s z y c h d o ś w i a d c z e n i a c h 
f a c h o w c y r y b a c c y o r z ek l i , ż e 
z a s t o sowana n o w o ś ć u m o ż l i -
w i z w i ę k s z e n i e p o ł o w ó w b e z 
kon i e c znośc i b u d o w y n o w e j 
f l o t y r y b a c k i e j . 

P r o w a d z o n e o d 20 l a t p o -
s z u k i w a n i a a r c h e o l o g i c z n e na 
t e r e n i e w y s p y m i e j s k i e j w 
W i ś l i c y ( w o j . k i e l e c k i e ) m a j ą 
m . in. na c e lu z n a l e z i e n i e p o -
zos ta łośc i po g o t y c k i m z a m -
ku, o k t ó r e g o i s tn i en iu i n f o r -
m u j ą ź r ód ł a p isane . Z a m e k 
t en p r a w d o p o d o b n i e b y ł w y -
b u d o w a n y w X V w i e k u i s ta ł 
w ó w c z e s n e j W i ś l i c y d o 
X V I I I w . N a f u n d a m e n t y 
z a m k u j e d n a k j e s z c z e n i e n a -
t r a f i o n o , j e d y n i e w pob l i żu 
z a c h o d n i e j k r a w ę d z i w y s p y w 
w a r s t w a c h g ruzu z n a l e z i o n o 
g o t y c k i e c e g ł y w y k o n a n e n i e -
s ta rann ie , z dużą d o m i e s z k ą 
g r u b e g o t łuczn ia k a m i e n n e g o . 
W w y ż s z y c h w a r s t w a c h zna -
l e z i o n o w i e l e m a t e r i a ł ó w p o -
c h o d z ą c y c h z c z a s ó w p ó ź n i e j -
s z y ch : c e r a m i k ę , k a f l e i m o -
ne t y . O p i s y w a n y w w i e l u d o -
k u m e n t a c h g o t y c k i z a m e k 
w i ś l i c k i z g i ną ł b e z ś ladu. 

W p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j 
częśc i w y s p y , w pob l i żu 
s zko ł y T y s i ą c l e c i a ods ł on i ę t o 
f u n d a m e n t y kośc io ła , k t ó r y 
b y ł p r a w d o p o d o b n i e w z n i e -
s i ony w X V I l u b na poc zą tku 
X V I I w . D ł u g o s z w s p o m i n a 
o d r e w n i a n y m kośc i e l e św . 
M a r c i n a w W i ś l i c y i d l a t e go 
a r c h e o l o d z y sądzą , i ż z n a l e -
z i one f u n d a m e n t y są p o z o s t a -
łośc ią kośc io ła m u r o w a n e g o 
z X V I I w . , k t ó r y zos ta ł z b u -
d o w a n y na m i e j s c u zn i s z c zo -
nego , d r e w n i a n e g o kośc ió łka . 

D o k u m e n t z 1765 r. m ó w i o 
i s tn i en iu t r z e ch b r a m m i e j -
sk ich w W i ś l i c y : k r a k o w -
sk i e j , b u s k i e j i z a m k o w e j . 
Jak do tąd , t y l k o b r a m a z a m -
k o w a n i e j es t z l o k a l i z o w a n a . 
A w i ę c w s z y s t k o , c o j es t 
z w i ą z a n e z z a m k i e m , j a k o ś 
d z i w n i e z n i k n ę ł o z t e r e n u 
w y s p y . 

Ciekawy induit dla kobiet 
„Kongregacji Rytów" 

Dwanaście lat „Naszej Ojczyzny" 
P i e r w s z e g o m a r c a odby ł a 

s ię s k r o m n a u roc zys t o ść w y -
dan ia 150 n u m e r u m i e -
s i ęczn ika „ N a s z a O j c z y z n a " . 
W y c h o d z i on od p o n a d 12 lat , 
t w o r z ą c s ta ły p o m o s t m i ę d z y 
O j c z y z n ą a e m i g r a c j ą r o z s i a -
ną po c a ł y m św i e c i e . W u r o -
c zys t ośc i w z i ę l i udz i a ł p r z e d -

s t a w i c i e l e T o w a r z y s t w a Ł ą c z -
nośc i „ P o l o n i a " , j a k o w y d a w -
cy p i sma , p r z e d s t a w i c i e l e A -
g e n c j i „ I n t e r p r e s s " , p rasa 
w a r s z a w s k a i w i e l u d z i e n n i -
k a r z y . „ T y g o d n i k P o l s k i " d o -
łącza s ię do ż y c z e ń d la r e -
d a k c j i p i s m a . 

Nowe premiery w Teatrze Żydowskim 
Choc i a ż r ó żn i p r o p a g a n -

dz iśc i z a g r a n i c z n i us i łu j ą su-
g e r o w a ć , ż e w W a r s z a w i e g o 
z l i k w i d o w a n o , w o b e c n y m 
s e z o n i e t e a t r a l n y m P a ń s t w o -
w y T e a t r Ż y d o w s k i w y s t ą p i ł 
z t r z e m a n o w y m i p r e m i e r a m i 
w j ę z y k u j id i s z . Są to dz i e ł a 
k l a s y k ó w l i t e r a t u r y ż y d o w -
s k i e j p o c h o d z ą c e z p r z e ł o m u 
X I X i X X w i e k u . P o w s t a ł y 
one w ś r o d o w i s k u Ż y d ó w 
m a ł y c h m i a s t e c z e k b i a ł o r u s -
skich, chcących t w o r z y ć w ł a s -
ną od r ębność k u l t u r y . Jedna 
ze sz tuk „ P ł o m i e n n a m i ł o ś ć 
k r a w c z y k a F a s t r y g a s a do 
k r ó l o w e j E s t e r k i " , zosta ła 
w y s o k o ocen iona p r z e z r e c e n -
z e n t ó w p i s m w a r s z a w s k i c h . 
Jest to b o w i e m j e d n a ze 
sz tuk ( p o d o b n i e j a k „ G o l e m " ) , 
k t ó r e g r a n e b y ł y d a w n i e j 
z o k a z j i ś w i ą t ż y d o w s k i c h — 

0 21-24 sierpnia 
festiwal w Sopocie 

I X M i ę d z y n a r o d o w y Fes t iwa l 
P iosenk i w Sopoc i e odbędz i e się 
w t y m roku w dniach 21—24 
s ierpnia . D o sekre tar ia tu Fe s f i -
Be l g i i , F r a n c j i , Ho land i i , S z w a j -
car i i , Chi le , Jugos ławi i , Bu łgar i i , 
wa lu w p ł y n ę ł y już p i e rwsze zg ło -
szenia m in. z M e k s y k u , N R F , 
Z S R R . S z w e c j i , W ę g i e r , Tunisu, 
Hiszpani i i M a l t y . P o d o b n i e j ak 
w ub. r oku uczes tn ikom będą a -
k o m p a n i o w a ł y 3 g r u p y ins t rumen-
ta lne : mała s y m f o n i c z n a , b ig -
band i b ea t owa . 

p o d o b n i e do ch r z e ś c i j ańsk i ch 
j ase ł ek . O d b i j a j ą one t ę s k n o -
t y ludu ż y d o w s k i e g o , j e g o 
w y o b r a ż e n i a o szczęśc iu, p o -
c zuc i e h u m o r u i s p e c y f i c z n y 
smę t ek . W s z y s t k i e t r z y p r e -
m i e r y s t a r y c h dz i e ł l i t e -
r a ck i ch zos ta ł y n i eco z m o -
d e r n i z o w a n e i u m u z y c z n i o n e . 
W i d a ć w t e j d z i a ł a lnośc i t e a -
t r a l n e j a m b i c j ę a r t y s t y c z n ą 
c a ł e g o zespo łu . 

J ę z y k i e m m i g o w y m , c z y -
l i i n a c z e j „ m o w ą g e s t ó w " 
m o ż n a s ię p o s ł u g i w a ć w c za -
s ie m s z y w y z n a n i a r z y m s k o -
k a t o l i c k i e g o . D z i e j e s i ę t ak 
od 1966 r., g d y t ak i e z e z w o -
l en i e w y d a n o w r a m a c h o g ó l -
n e j r e f o r m y l i tu rg i i . J e d n a k 
z e z w o l e n i e W a t y k a n u n i e p o -
z w a l a ł o k o b i e t o m p e ł n i ć 
f u n k c j i l e k t o r a i k o m e n t a t o r a 
w czas i e m s z y . P o n i e w a w P o l -
sce j es t b r a k k l e r y k ó w i k s i ę -
ż y z n a j ą c y c h j ę z y k m i g o w y , 
t r u d n o b y ł o o d p r a w i a ć n a b o -

® Wypadek w kopalni 
W k o p a l n i „ K a z i m i e r z -

J u l i u s z " nas tąp i ł o b a r d z o s i l -
ne t z w . t ąpn ięc i e , k t ó r e spo -
w o d o w a ł o z a w a ł j e d n e j z e 
śc ian w ę g l o w y c h na ca ł e j 
j e j 1 0 0 - m e t r o w e j d ługośc i . W 
zas i ęgu z a w a ł u z n a l a z ł o s ię 
33 g ó r n i k ó w ; 29 z n i ch d z i ę -
k i n a t y c h m i a s t o w e j , t r w a j ą c e j 
p r z e z w i e l e g o d z i n a k c j i , z o -
s ta ło u r a t o w a n y c h . O ś m i u 
g ó r n i k ó w po u d z i e l e n i u p i e r w -
s z e j p o m o c y p o w r ó c i ł o do d o -
m ó w , 21 p r z e b y w a w s zp i t a -
lach, w t y m 5 z p o w a ż n i e j -
s z y m i o b r a ż e n i a m i . N i e s t e t y , 

ż e ń s t w a d la g ł u c h o n i e m y c h . 
Z n a j d u j e s i ę na t om ias t w i e l e 
k o b i e t - l e k t o r e k j ę z y k a m i g o -
w e g o . D l a t e g o w ł a ś n i e o r d y -
n a r i u s z d i e c e z j i k a t o w i c k i e j , 
g d z i e j e s t s z c z e g ó l n i e w i e l e 
g ł u c h o n i e m y c h , z w r ó c i ł s i ę 
do W a t y k a n u z p rośbą o 
z g o d ę na udz ia ł k o b i e t w 
m s z y j a k o k a t e c h e t e k z a k o n -
nych lub ś w i e c k i c h . W s p o m -
n i a n a K o n g r e g a c j a R y t ó w 
w y d a ł a na p i ęć la t i ndu i t d la 
t ł u m a c z e k „ m i g o w y c h " — z 
w a ż n o ś c i ą d la c a ł e j P o l s k i . 

c z t e r e ch g ó r n i k ó w nde uda ł o 
s i ę u r a t o w a ć . N a d r o d z i n a m i 
o f i a r r o z t o c z o n o t r o s k l i w ą 
op i ekę . 

Dla amerykańskich 
firm 

W i e l k a f i r m a a m e r y k a ń s k a 
„ B r a n d o n F i l m s " zakupi ła t r z y 
p r o j e k t y p l a k a t ó w f i l m o w y c h , 
w y k o n a n e p r z e z po lsk ich a r t y -
s tów. Są to p l a k a t y z a p r o j e k t o -
w a n e p r ze z M a r k a F r e u d e n f e i c h a , 
A n d r z e j a K r a j e w s k i e g o i B r o -
n i s ława Ze l ka . 

GAWĘDA Już po święcie • kobiety prą naprzód 
mężczyźni chcą rządzić 

Jedną z na jp ięknie jszych mie jscowości Sudetów Wschodnich 
jest Międzygórze , a na jw iększą jego at rakc ją jest Og ród B a -
jek. D roga doń wiedzie p ięknym szlakiem górskim, którego 
b a j k o w y charakter d a j e przedsmak tego, co zobaczyć można 
w s amym ogrodzie : domki B a b y Jagi, kurze chatki, wiatraczki , 
domki k rasno ludków itd. Wszystko to w y k o n a n e jest z d rzewa , 
kamieni , k ryszta łów górskich, gałęzi, prętów — większość 
w y c z a r o w a n a ręką artysty ludowego A l eksand ra B o b r o w -
skiego, który op iekuje się Og rodem Ba j ek od ki lku lat 

Święto, święto, już po święcie. Mam na 
myśli święto kobiet, doroczny ósmomarco-
wy szal w całym Kraju, kiedy to, jak Pol-
ska długa i szeroka mężczyźni przystrajają 
swoje biLZie w piękne uśmiechy i szarman-
cko składają życzenia swoim paniom wraz 
z „kwiatkiem dla Ewy", „Ludwikiem do 
rondla" i podobnymi szykanami. I w 
tym roku kobiece święto miało podobny 
przebieg; gazety, radio, telewizja bębniły 
bez przerwy o doskonałości rodu niewieście-
go, w zakładach pracy urządzano akademie 
lub co najmniej „kawki" (zastępujące dawne 
„herbatki") dla pań, słowem „kochajmy się" 
— w sensie platonicznym — na całego. 

No, tak. Ale rok ma 365 dni, a 8 marca — 
to tylko dzień jeden. Jak to wygląda w dni 
pozostałe? Czy panie naszych serc i domów 
wówczas też zajmują tak uprzywilejowane 
miejsce? 

Chyba nie całkowicie, choć trzeba stwier-
dzić niewątpliwie, że postęp dokonuje się z 
każdym rokiem. Warto tu chyba przytoczyć 
trochę liczb, świadczących o tym, że kobiety 
odgrywają coraz większą rolę w życiu Kraju. 
Są to liczby nowe, które sporo mówią: w 
ciągu ostatniego 15-lecia zwiększyła się pra-
wie 5-krotnie liczba kobiet czynnych zawo-
dowo, dziś 3,6 miliona kobiet stanowi 39% 
ogółu zatrudnionych w Kraju. Inna rzecz, że 
zatrudnienie nie jest równomierne w róż-
nych dziedzinach pracy. Oczywiście, są prace 
z założenia „męskie", bo po prostu kobieta 
nie poradzi. Niemniej jednak uuMŻa się, i 
chyba słusznie, że w przemyśle w ogóle 
mogłoby pracować więcej kobiet niż obec-
nie (tylko jedna trzecia zatrudnionych — to 
kobiety) — nie przy wytopie stali i nie na 
przodku węglowym, ale na przykład w me-
chanice precyzyjnej, w elektronice czy elek-
trotechnice, gdzie nie tyle wysiłek fizycz-
ny co umysłowy i sprawność manualna de-
cydują o dobrych wynikach. 

Są natomiast dziedziny, w których kobie-
ty dominują i w których odsetek zatrudnio-
nych mężczyzn stale spada. Na przykład-

ochrona zdrowia i opieka społeczna (78,5% 
kobiet). Jak tak dalej pójdzie, lekarz-męż-
czyzna będzie unikatem! Tendencją nie tyl-
ko polską, lecz notowaną również np. w 
Danii, Czechostouxicji, NRD, Holandii czy 
Szwecji, jest feminizacja rolnictwa, wynika-
jąca stąd, że przy ciężkich pracach na wsi 
maszyna coraz częściej zastępuje wysiłek 
mięśni ludzkich, już dziś na polskiej wsi 
pracuje na 100 mężczyzn — 124 kobiety, 600 
tys. kobiet samodzielnie prowadzi z 
dobrym skutkiem gospodarstwa rolnicze (to 
już cała rewolucja na wsi, powodująca 
ogromny wzrost szacunku dla kobiety). I bę-
dzie ich coraz więcej: 70% uczniów szkół 
przysposobienia rolniczego i 60% absolwen-
tów techników i wyższych uczelni rolni-
czych — to młode, pełne energii dziewczęta, 
sposobiące się do samodzielnej pracy na wsi. 

Czy jednak już wszystko jest cacy-cacy? 
Czy rzeczywiście awans kobiet na wszyst-
kich odcinkach życia następuje bez zahamo-
wań? Myślę, że jeszcze tak nie jest, że „mę-
skie zahamowania" odgrywają jeszcze istot-
ną rolę, zwłaszcza jeśli chodzi o godzenie 
się na to, by kobiety objęły kierownicze sta-
nowiska. Kobiety, które by w przemyśle zaj-
mowały kierownicze stanouńska inżynierów 
naczelnych czy dyrektorów — mając jedna-
kie kxoalifikacje z mężczyzną — zdarzają się 
rzadko. W radach narodowych w Polsce jest 
26511 kobiet, ale na stanowiskach przewod-

-niczących tych rad — absurdalnie mało. Jak 
widać, mężczyźni utoażają, że oni potrafią 
lepiej rządzić. 

Bo ja wiem? 
Nie myślcie tylko, że kobiety mnie prze-

kupiły, abym napisał dzisiejszą gawędę. Nie 
napisałem jej też dlatego, że się boję żony; 
w naszym domu i tak ona rządzi. Nie napi-
sałem wreszcie tej gawędy na Dzień Kobiet, 
lecz po tym dniu, by choć w ten sposób za-
akcentować, że piszę z przekonania, a nie 
po to, by się niewiastom przypochlebić. 

MARIAN 



Trudno się zdecydować co jest bardzie j godne podziwu, czy umiejętności woka lne mazowszanek... czy ich uroda 

PRZED WYSTĘPEM 
SŁAWNEGO Z E S P O Ł U 

WE FRANCJI 
„ M a z o w s z e " , l e p lus a n c i e n des e n s e m -

bles de chants et d e danses de P o l o g n e , 
qu i dans q u e l q u e s j o u r s se p r é s e n t e r a p o u r 
l a s i x i è m e f o i s d e v a n t l e pub l i c f r a n ç a i s , 
p eu t se v a n t e r à j u s t e t i t r e d ' ê t r e u n e 
des t r o u p e s a r t i s t i ques l e s p lus connues du 
m o n d e en t i e r . Depu i s sa c r é a t i o n , i l y a 
b i e n t ô t v i n g t ans, „ M a z o w s z e " a f a i t la 
c o n q u ê t e des sa l l e s d e c o n c e r t d e n o t r e 
g l o b e . En 1951, l ' e n s e m b l e qu i a v a i t p o u r 
but d e c b a n t e r l e s beautés du f o l k l o r e d e 
la r é g i o n d e V a r s o v i e , p a r t a i t à la c o n -
q u ê t e du" m o n d e ; d e p u i s l o r s i l a d o n n é 
des c o n c e r t s dans 32 p a y s d e t ous l es c on -
t inen t s , dans c e r t a ins , c o m m e p a r e x e m p l e 
en F r a n c e , „ M a z o w s z e " y est v e n u p l u -
s ieurs f o i s a v e c t o u j o u r s au tan t d e succès . 
En t o u t , d e p u i s l e j o u r d e son p r e m i e r 
c o n c e r t pub l i c qu i eu t l i eu l e n o v e m b r e 
1950, „ M a z o w s z e " a d o n n é j u s q u ' à l a 
d a t e du 31 d é c e m b r e de l ' a n n é e d e r n i è r e 
1 862 r e p r é s e n t a t i o n s ( d o n t 864 à l ' é t r a n g e r ) 
a u x q u e l l e s on t p r i s p a r t 6 462 780 s p e c t a t e u r s 
( d o n t 2 673 356 e n d e h o r s d e la P o l o g n e ) . 
C o m m e nous l ' a v o n s d é j à d i t , l a F r a n c e 
f a i t p a r t i e des p a y s p r i v i l é g i é s en c e q u i 
c o n c e r n e l e n o m b r e d e t o u r n é e s e f f e c t u é e s 
p a r l ' e n s e m b l e p o l o n a i s ; en t o u t , d e p u i s l a 
p r e m i è r e t o u r n é e qu i eu t l i e u en 1954, „ M a -
z o w s z e " a d o n n é 77 r e p r é s e n t a t i o n s a u x -
q u e l l e s on t assisté e x a c t e m e n t 140 366 spec -
t a t eurs . 

„ M a z o w s z e " , c o m m e t ous l e s e n s e m b l e s 
d e ce g e n r e , f a i t a p p e l a u x t a l en t s d i v e r s 
d e j e u n e s g e n s p o u r l e sque l s l e f o l k l o r e 
n ' es t pas q u e l q u e chose a p p a r t e n a n t au 
passé , m a i s u n e e x p r e s s i o n b i en v i v a n t e d e 
l a j o i e d e v i v r e t e l l e q u ' o n l a c o n ç o i t dans 
l a c a m p a g n e p o l o n a i s e . C e l a n e v e u t n u l -
l e m e n t d i r e q u e l ' e n s e m b l e q u e v o u s v e r -
r e z d ' i c i q u e l q u e s j o u r s n e c o m p r e n d pas 
d e g e n s p lus „ â g é s " ( c e qu i v e u t d i r e a y a n t 
un s t a g e assez l o n g au se in d e l a t r o u p e ) . 
P a r m i c e u x - c i , nous t r o u v o n s S t a n i s ł a w 
J o p e k , l e f a m e u x „ f u r m a n " d e l ' e n s e m b l e . 
C ' es t lu i qu i r a c o n t e c e t t e a n e c d o t e a y a n t 
t r a i t à son d e r n i e r s é j o u r en F r a n c e — i l 
d e v a i t c h a n t e r e n f r a n ç a i s p lus i eurs c o u -
p l e t s d e sa f a m e u s e chanson ; a p r è s l e n u -
m é r o c h a l e u r e u s e m e n t a p p l a u d i p a r l e pu -
b l i c , u n e j e u n e F r a n ç a i s e est v e n u e l e v o i r 
dans l es coul isses p o u r lu i e x p r i m e r son 
a d m i r a t i o n . S t a s z e k é t a i t a u x a n g e s q u a n d 
t ou t à c oup l a j e u n e f i l l e f i t u n e r e m a r q u e 
q u i c o u p a l e s o u f f l e à n o t r e v e d e t t e , e l l e 
cons ta ta en e f f e t q u ' e l l e n ' au ra i t j a m a i s 
c r u q u e l e p o l o n a i s r e s s e m b l a i t si au f r a n -
çais. L e s m e m b r e s d e l ' e n s e m b l e a i m e n t 
b e a u c o u p se r e n d r e en F r a n c e où l e pub l i c 
est p a r t i c u l i è r e m e n t c h a l e u r e u x . E t pu i s 
i ls s a v e n t q u e dans la sa l l e i l y a t o u j o u r s 
b e a u c o u p de c o m p a t r i o t e s p o u r l e sque l s 
c h a q u e n u m é r o est q u e l q u e chose de p lus 
q u ' u n e s i m p l e chanson ou u n e danse . 

P ó ł d n i a z „1 M U é z o w s z e m " 
O zespo le „ M a z o w s z a " w p ras i e po l sk i e j e m i g r a -

c y j n e j i k r a j o w e j p i s ze s ię tak dużo i en tuz j a s t y c z -
nie, ż e t rudno p o w i e d z i e ć jest coś n o w e g o . M y ś l e l i ś m y , 
ż e s p o t k a m y m a z o w s z a n w ich sta łe j s i edz ib i e — 
K a r o l i n i e pod W a r s z a w ą . T y m c z a s e m „ M a z o w s z e " 
z a w s z e j es t r o z r y w a n e . K a ż d e po l sk ie m ias to chce 
gośc ić u s i eb ie s ł ynny zespół , k a ż d y P o l a k s taw ia za 
punkt honoru w i d z i e ć „ M a z o w s z e " na scenie. D o g o n i -
l i ś m y ich w K a t o w i c a c h . Gó rn i cy , choć m a j ą s w ó j 
„ Ś l ą s k " i popu larną „ K a r o l i n k ą , co szła do G o g o l i n a " , 
k o r z y s t a j ą j ednak z k a ż d e j okaz j i , aby p o d z i w i a ć u r o k 
i p i ękno „ M a z o w s z a " . Se tkę u r o d z i w y c h m ł o d y c h 
dz i ewczą t i ch ł opców zasta l i śmy w n o w o c z e s n y m ho -
te lu „ K a t o w i c e " . P r z e z d w a t y g o d n i e b ę d z i e on i ch 
d o m e m . P r z y z w y c z a j e n i d o c ygańsk i e go t r y b u ż y -
cia, po t ra f i ą się m a z o w s z a n i e w s z ę d z i e s z ybko z a d o -
m o w i ć . T o j es t ich „ n o r m a l n e " życ ie . W y k o r z y s t u j ą c 
w o l n y czas p r z ed po łudn i em, p r a w i e w s z y s c y z a ł a -
t w i a j ą coś w mieśc i e : o d w i e d z a j ą z n a j o m y c h , r o -
bią zakupy , z w i e d z a j ą w y s t a w y itp. W K a r o l i n i e 
dz ień p racy zaczyna się w c z e ś n i e rano, a k o ń c z y 
p ó ź n y m w i e c z o r e m . P o d c z a s t ou rnée inacze j . T y l k o 
pan i e d y r ek t o rk i — M i r a Z i m i ń s k a - S e g i e t y ń s k a 
i Gut t i Jackowska — op i ekunk i . zespołu n i e m a j ą 
n i g d y czasu na s p r a w y p r y w a t n e . Muszą w s z y s t k i e -
go dop i lnować , o n i c z y m n i e m o g ą zapomn ieć — p e r -
f e k c j a o r gan i z a c j i p racy to ba rd zo w a ż n y sk ładnik 
sukcesów zespołu. 

O k o ł o d r u g i e j po po łudn iu zaro i ł o się w hote lu . 
M ł o d z i e ż w r a c a ł a — na c z w a r t ą w y z n a c z o n a by ła 
próba, a p o t e m koncer t . 

D r z w i poko ju pani w i c e d y r e k t o r J a c k o w s k i e j t e -
raz się n ie z a m y k a ł y . K a ż d y z c z ł o n k ó w zespołu m i a ł 

Ciąg dalszy na str. 12-13 

Roztańczone dziewczęta wyg l ąda j ą jak cudów nej b a r w y tęcza nad mazowszańskimi polami 



P r z e z d w i e g odz iny koncer tu scena w y g l ą d a j ak k o l o r o w y kalejdosl 

Ciąg dalszy ze str. 11 

D O T Y C H C Z A S O W E W Y S T Ę P Y „ M A Z O W S Z A " 
W E F R A N C J I 

I l o ś ć 
R o k M i e j s c o w o s c k o n c e r t ó w W i d z ó w 

1954 P a r y ż 
L i l l e 
N a n c y r a z e m 18 46 200 

1957 A i x - l e s - B a i n s 
L e n s 
B r u a y - e n - A r t o i s 
L i l l e 
R o u b a i x r a z e m 7 15 900 

1958 L e n s 
E p i n a l r a z e m 2 8 000 

1966 N a n c y 
A m i e n s 
P a r y ż r a z e m 28 45 196 

1968 Cannes 
T o u l o u s e 
P a r y ż 
R e i m s 
A m i e n s 
A n z i n 
L e n s 
L e n s 
C a e n 
B o u r g e s 
L e C r e u z o t 
V i l l e u r b a n n e 

25 070 C h a m b e r y r a z e m 22 25 070 

O g ó ł e m : 77 w y s t ę p ó w 140 366 

W I D Z O W I E N A W Y S T Ę P A C H „ M A Z O W S Z A " 
od 6.XI.1950 r . d o 31.XII.1968 r . 

W K R A J U 
Z A G R A N I C Ą 

998 w y s t ę p ó w 3 789 424 w i d z ó w 
864 „ 2 673 356 „ 

6 462 780 w i d z ó w 

O d s t y c z n i a b r . d a ł o „ M a z o w s z e " : 

12 w y s t ę p ó w w W a r s z a w i e p r z y u d z i a l e 33 996 w i d z ó w 
6 ,, w Z a b r z u „ „ 12 744 „ 
5 „ w K a t o w i c a c h „ „ 13 835 „ 

do n i e j j akąś sp rawę . M ł o d z i e ż da r z y ob ie k i e r o w -
niczk i mi łośc ią , s zacunk iem i z au f an i em . P r z y c h o -
dz i n i e t y l k o z k ł opo tami , a l e też , aby się z w i e r z y ć , 
poradz ić , a często choćby t y l k o pochwa l i ć d r o b n y m 
zakupem. 

Z a w i e r a m y p i e r w s z e zna j omośc i z c z ł onkami „ M a -
z o w s z a " . W c h o d z i ś l iczna, zg rabna d z i ewczyna . T o 
K r y s i a Jus ińska -Domańska — na j s ta rs zy cz łonek z e -
społu. T r u d n o dać w i a r ę : c z y m o ż l i w e , aby ta m ł o -
dz iutka d z i e w c z y n a by ła w „ M a z o w s z u " od początku 
j e g o is tn ienia? 

— D o dy r ek to ra S y g i e t y ń s k i e g o p r z y w i ó z ł m n i e 
pan W i ś n i e w s k i , organisa z nasze j "wsi, K l e m b o w a 
ko ł o W a r s z a w y — opow iada . — B y ł a m w t e d y m a -
łą d z i e w c z y n k ą . K i e d y pan W i ś n i e w s k i d ow i ed z i a ł 
się, że o r g a n i z u j e się zespół p ieśn i i tańca, k o r z y s t a -
jąc z f e r i i św ią t ec znych w szko le z a w i ó z ł m n i e do 
Karo l i na . N o i zos ta łam t a m do dz i s ia j . 

C i z C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y b y l i na koncerc i e , k i edy 
„ M a z o w s z e " w y s t ę p o w a ł o w 1954 roku po raz p i e r w s z y 
w e F r a n c j i , p a m i ę t a j ą p e w n i e n i e w y s o k ą d z i e w c z y n k ę , 
k tóra w z r u s z y ł a ich, k i edy c zyśc iu tk im, d z i e c innym 
g ł o s i k i em śp i ewa ła „ pod bo rem, pod b o r e m M a r y s i a 
sto jała" . . . a da l e j : „a k i e d y już b ędę s iwa , s iw iu t eń -

ka, czy będzi 
sia, a właści 
j eszcze nie : 
n i e jest. W y 
pana Domań 

Z „ M a z o w 
na raz i e o t 

D o „s tare j 
popu la rny „] 
Do „Mazows 
opo lsk im. S-s 
ne sp raw i ł y 
społu, pop i ! 
w ł a ś n i e „ L o 

Publ icznoś 
do w ie lokro i 
z w r o t e k t e j 

Z a p y t a n y , 
w pamięc i 
z o w s z a " , pa: 
rżen ia by ł y 
o ż en i ł em sit 
M a r i o l ą , a i 
w e F r a n c j i 
cuskim. B y ł 
cerc i e p r zys 
cza F rancuz 
po l sk i jest 1 
czy ła ku mc 

Jedną z r 
f r ancusk i ji 
ł y b a l e t o w e 
dop i e ro 2,5 ] 
ku k ra j ach , 
w ł a śn i e zda 
tąd w zesp< 
zapow iada \ 
ność pioseni 
d ó w kró lew: 
pt. „P l a i s i r < 

Dochodz i 
dz ież „Mazc 
autokarach, 
w Zabr zu — 
dz ies iąt kile 
g a j ą ręczne 
tu ta j ani c 
uczy się w 
w i e m , ż e p: 
rozstać z 
w Po l s c e j e 
nych kieroi 
szansę młod 
z owsza " . Ba 
nauka j ęzy l 
p r a w d z i w a 

— Bywarr 
z tancerek, 
dz i e ln i e por 

W piękne, 
w Zabr zu r 
w domu. E 
po ga rde ro t 
cy g o t o w i d 
b y g ł o sowe 
ś p i e w a k ó w . 

P ó l d n i a , 
z ..Mazowszem" 

V o j n i c k i m i obe rka ch łopcy i a z i ewczę ta z „ M a z o « s z a " z d a j e się, że już n ie tańczą, a f r u w a j ą po scenie 



Ognisty mazur nie pozwala na chwilę wytchnienia... 

z e m " t rudno się rozstać i pani K r y s i a 
m nawe t n i e myś l i . 

g w a r d i i " 18 c z ł onków na l e ży też ba rdzo 
u rman " — w c y w i l u pan Staszek Jopek. 
:a" t r a f i ł aż z B r z e g u w w o j e w ó d z t w i e 
ie tny g łos i w r o d z o n e zdolnośc i tanecz -
że w k r ó t k i m czasie został sol istą ze -

>wą p iosenką, k tórą śp i ewa solo, jest 
f u r m a n a " . 

na k a ż d y m koncerc i e zmusza Staszka 
îych b i sów . To t e ż coraz w i ę c e j rodz i się 
vesole j , skoczne j p iosenki . 

jakie zdarzen i e u t k w i ł o m u n a j b a r d z i e j 
podczas 12 lat p r zyna leżnośc i do „ M a -

Staszek po namyś l e o d p o w i a d a : „ Z d a -
fwa — p i e rwsze , k i edy c z t e ry lata t emu 
po długich konkurach z m a z o w s z a n k ą 

rugie — k i edy w 1957 roku śp i ewa ł em 
ilka z w r o t e k f u r m a n a " w j ę z yku f r a n -
m w t e d y bardzo s t r emowany . P o k o n -
ia pog ra tu l ować m i p e w n a bardzo uro -
a. „ N i g d y n ie p r zypuszcza łam, ż e j ę z y k 
k podobny do f r a n c u s k i e g o " — o ś w i a d -
emu o g r o m n e m u zdumien iu . " 

ódz ina c zwa r t a i z dy s cyp l i nowana m ł o -
v s z a " pośp ieszn ie z a j m u j e m i e j s ca w 
P r óba i koncer t odbędz i e s ię dziś 
g ó r n i c z y m mieśc i e o d d a l o n y m o k i l k a -

l e t r ó w od K a t o w i c . Dz i ewc z ę t a w y c i ą -
obótki , ch łopcy ks iążk i — nikt n i e t rac i 
w i l i czasu. W i e l u z c z ł o n k ó w zespołu 
S tud ium K u l t u r a l n y m . P a m i ę t a j ą bo -

sy j d z i e k i edyś czas i t r zeba się b ędz i e 
M a z o w s z e m " . D o m y ku l tury , k tó rych 
t co raz w i ę c e j , c z eka ją na k w a l i f i k o w a -
n ików. Ukońc z en i e S tud ium d a j e taką 
m dziś t ance r zom i ś p i e w a k o m z „ M a -
dzo poży teczną modą w zespo le jest t akże 
5w obcych. N a t y m po lu t r w a tu ta j 
ywa l i z a c j a . 

' w w i e l u k r a j a c h — m ó w i j edna 
— Jest o g r omną sa t y s f akc j ą móc samo-
zumi ewać się z naszymi w i e l b i c i e l am i . 

Dokończenie na str. 14 

op. Stro je , choć ciężkie, nie przeszkadzają jednak tancerzom poruszać się lekko i zwinnie ...troszeczkę odpocząć można w wolnie jszym ku jawiaku 

•sz pamię ta ł , że b y ł am panienką. . . " K r y -
mie dziś już pani K r y s t y n a , co p r a w d a 
îa zamiaru b y ć s iwa , a le pan ienką już 
zła za m ą ż za s w e g o p ro f e so ra m u z y k i 
t iego. 

el icznych m a z o w s z a n e k zna j ą c y ch j ę z y k 
>t Bożena N o w a k — abso lwen tka szko-
w Poznan iu . Bożenka jest w zespo le 

>ku, a le by ła już z „ M a z o w s z e m " w k i l -
v t ym w e F r a n c j i w z e s z ł ym roku. I tu 
i e g zamin ze zna j omośc i j ę z yka i o d -
e n a z y w a n a jest „ F r a n c u z k ą " . Bożenka 
«rdzo lub ianą p r z e z f rancuską pub l i c z -

,.waszą i nas zą " o p o k r e w i e ń s t w i e r o -
ich po lsk ich i f r ancusk i ch w X V I I I w . 
amour " . 

Szczęśliwe małżeństwo, popularny „Fu rman " z Mar io lą Ostatnie spojrzenie do lustra i biegiem na scenę 

Wytwo rny polonez to ukłon tancerzy z „Mazowsza " w stronę romantycznej epoki tańców polskich salonów 

o g r o m n e j sali t ea t ra lne j D o m u K u l t u r y 
łodz ież po k i lku minutach c z u j e się j ak 
i ewczę ta i ch łopcy rozb i eg l i się s z ybko 
>ch. K r ó t k i e p r z y g o t o w a n i a i już w s z y s -
' ćw i c zeń s ta ją na scenie. N a j p i e r w p r ó -
n i e e f e k t o w n e , a le j a k ż e n i e zbędne dla 

- w i c z y ca ły zespół . 



40 LAT OD POBICIA AKTORÓW POLSKICH 
Dokończenie ze str. 3 

musi usiedzieć, że jest rzeczą niedo-
puszczalną, by zezwalać Polakom na 
krecią robotę na niemieckim Górnym 
Śląsku, zaś pracę patriotyczną prze-
śladować i przez to budzić mylne po-
jęcie zagranicy o niemieckim charak-
terze kraju. 

Czy chce się rzeczywiście ułatwić 
polskie zamiary zdobywcze? Co za 
głupota! 

My narodowi socjaliści za-
kładamy najostrzejszy pro-
test przeciwko polityce cha-
r akt e r y z u j ą c e j się brakiem 
dumy narodowej, drobno-
mieszczańskim brakiem krę-
gosłupa i politycznym kup-
czenie m. 

Zamierzamy chronić nasz honor nie-
miecki i uczynić naród niemiecki tak 
silnym, aby i naszym braciom po dru-
giej stronie chwilowej granicy rzeczy-
wiście pomóc. Dlatego wzywamy Cię, 
niemiecki rodaku, do wstąpienia w na-
sze szeregi, by stać się bojoumikiem o 
lepsze Niemcy. 

Zostań narodowym socjalistą!" 

Na ulotce w idn ia ła notatka: „ V e r a n -
twor t l i ch : M . W i escha l l a -Oppe ln " . 

Urzędn ik bankowy M a x Wiescha l la 
pe łn i ł f u n k c j ę k i e rown ika g rupy m i e j -
scowe j , czy l i or tsgruppenle i tera part i i 
h i t l e rowsk i e j w Opolu. Pos łuszni w e -
zwaniu swego „ l e i t e ra " , b o j o w c y p r z y -
wdz i a l i w dniu wys t ępu teatru b ru -
natne mundury i stanęl i do szeregu, 
aby „ w a l c z y ć o l epsze N i e m c y " . 

Podczas gdy w w y p e ł n i o n e j do ostat-
n iego mie jsca sali, p r zyby ła w szcze-
gólności z okol icznych w iosek ludność 
polska raz po raz p r z e r ywa ła entu-
z j as t yc znymi b r a w a m i wys t ępy ar tys -
t ów , t łum przed w e j ś c i e m do ratusza 
przyb ie ra ł na wrogośc i . P r z eb i e g l e 
rozstawien i p rowoka to r zy podsycal i 
napiętą a tmos fe rę . K t o ś za in tonował 
Deutschlandl ied, ktoś inny „Obersch le -
sien mein He imat land! . . . " Z g r a j a darła 
s>ię a ż bębenki w uszach pęka ły . 

A potem, po przedstawien iu — za-
czę ło się. W y s t ę p teatru przekształcono 
w pogrom ar tys tów polskich. Na w y -
chodzących z ratusza ak to rów zwa l i ł y 
się r o z f ana ty zowane bandy uzbro jone 
w laski, k i j e i pałki gumowe . W y d z i e -
rano napadnię tym instrumenty, torby, 
kw ia t y . Zrtmerra.no z nich odzież, l żono 
op luwano , bito, zrzucano i spychano ze 

schodów w tunelu d w o r c o w y m , p o w a -
lanych na z iemię kopano , t ra towano 
niogami. P o l i c j a c e l owo opóźni ła swą 
in t e rwenc j ę i t y lko n ie l i c znym udało 
się bez szwanku przedostać na peron. 
W konsekwenc j i p o p o w r o c i e do 
K a t o w i c 50 c z ł onków zespołu musia ło 
się udać pod opiekę l ekarzy . W i e lu z 
nich doznało poważnych obrażeń ze -
wnę t r znych i wewnę t r znych , a śpie-
waczka A d a P i ch l owa i muzyk W a c ł a w 
Hohermann zostali ka l ekami na całe 
życie. 

W y p a d k i opolskie g łęboko w s t r z ą -
snęły spo łeczeństwem za równo w P o l -
sce, jak i za granicą. P o d pres ją opini i 
publ iczne j 20 s p r a w c ó w napadu, w 
większośc i należących do part i i naro -
dowosoc ja l i s tyczne j stanęło przed są-
dem w Opolu. R o z p r a w a przekszta ł -
ciła się j ednak w farsę . Odpow iedn i 
k l imat p r z ygo towa ł y p r zede wszys tk im 
koła N S D A P i ich prasa, s tara jąc się 
przedstawić oskarżonych j ako o f i a r y 
przekonań pol i tycznych. Centra lny 
organ part i i h i t l e rowsk ie j „Vô lk i scher 
Beobachte r " już w numerze 104 z dnia 
5—6 m a j a 1929 pisał dużym i czc ionka-
m i : „ N a r o d o w i socjal iści Opola za n ie-
mieckością. Marks iśc i odda l i n iemieck i 
teatr Po l akom do uży tku" , zaś „ H a l -
lesche Z e i tung " (nr. 238 9.10.) s tw i e r -
dza: „ N i e opolscy demonstranci pono-
szą w i n ę za t e wydar zen ia , lecz w ł a d z e 
pruskie, pon i eważ w „zaś lep ieniu pa-
r y t e t o w y m " pozwo l i ł y na spektakl 
polski w Opo lu " . G ł ó w n y obrońca 
oskarżonych, k t ó r ym by ł n ie b y l e kto, 
bo sam osobisty doradca p r a w n y H i t -
lera, późn ie j szy w i e lko r ządca t zw. G e -
ne ra lne j Gubern i dr Hans Frank, 
okreś l i ł na r o zp raw i e masakrę ak torów 
jako „dz ia łan ie z pobudek patr io tycz -
nych" . N i c d z iwnego w ięc , że w t e j 
a tmos fe r ze w y r o k i b y ł y bardzo łagod-
ne: paromies ięczne k a r y w ięz i en ia dla 
s iedmiu oskarżonych w innych „zakłó-
cenia spokoju publicznego". 

Pr zeb i e g r o z p r a w y opo lsk ie j by ł 
n a j w y m o w n i e j s z y m d o w o d e m ob łud-
nej , d w u l i c o w e j po l i tyk i ówczesnych 
w ł a d z niemieckich wobec ludności 
po lsk ie j na Opolszczyźnie . A całość 
sprawy nabiera szczegó ln ie skandal icz-
nego posmaku, gdy się zważy , że 
wspomniany nadburmis t rz Opola, dr 
Ernest Berger , był z ramienia rządu 
niemieckiego jednym z autorów prze-
pisów Konwencj i Genewskiej , m a j ą c e j 
zabezpieczyć mnie j szośc iom narodo-
w y m na b y ł y m p l eb i s c y t owym obsza-
r ze Górnego Śląska p r a w o do „swobod-
nego życia, pracy i rozwoju kultural-
no-narodowego". 

Ryszard H A J D U K 

C ' e s t l a v i 
R A D A F A M I L I J N A 

28-letni Władys ław R. z Siemia-
nowic wstąpił do mieszkania swej 
narzeczonej, by zabrać ją do Urzędu 
Stanu Cywilnego celem zawarcia 
ślubu. Zamiast aktualnej narzeczo-
nej zastał w je j mieszkaniu trzy 
byłe narzeczone i czworo własnych 
nieślubnych dzieci, które na tę uro-
czystość przyjechały aż spod L u b -
lina. Slub z siemianowiczanką spa-
lił na panewce. 

z Ż Y C I A N A S Z Y C H 
M I L U S I Ń S K I C H 

Przez 11 ostatnich lat Józef K . z 
Chorzowa zbudował z zapałek d w u -
metrowy model krakowskiego W a -
welu. Ostatnio, kiedy model w za-
sadzie był już gotowy, najmłodszy 
synek majsterkowicza — bawiąc się 
w wojnę — zbombardował model 
pomarańczami. Pan Józef tak prze-
jął się stratą, iż dostał silnego roz-
stroju nerwowego. 

Dokończenie ze str. 13 

W „ M a z o w s z u " nie ma podzia łu na 
tancerzy i śp i ewaków. K a ż d y członek 
zespołu musi posiadać ob ie te umie j ę t -
ności. R ó w n i e ż w prób ie baletu b ierze 
udział cały zespół. Dz ięki t y m zasadom 
m o ż e „ M a z o w s z e " demonstrować tak 
p iękny i wszechstronny program, 
dz ięk i t ak i e j pracy i ta lentom zal i -
cra się do na j l epszych zespołów 
pieśni i tańca na świecie . 

P r z e r w a m iędzy próbą a koncertem 
t r w a za l edw i e pół godziny. T r zeba w 
t y m czasie zdążyć się ucharakteryzo-
wać , przebrać do p ie rwszych nume-

r ó w programu. Pó źn i e j w czasie k o n -
certu na t e same czynności tancerze 
będą mie l i z a l edw i e pięć minut cza-
su, a nawe t i mn ie j . Jest t o nie lada 
umiejętność, którą muszą opanować 
młodz i artyści . T e m p o koncertu jest 
b o w i e m zawro tn i e szybkie . Z a r ó w n o 
mazowszan ie , jak i publ iczność nie 
m a j ą chwi l i oddechu przez 2,5 godz iny 

N a sali gasną świat ła, gong, i już 
w ba j eczn ie k o l o r o w y m korowodz i e 
na scenie po j aw ia się „ M a z o w s z e " 
a wzruszen i w i d z o w i e słuchają stare j 
pieśni „ P i ękna nasza Po lska ca ła" . 
P iękna jest nasza Polska, p iękne są 
me lod i e i tańce ludowe , których n i -
g d y nie można zapomnieć, jeśl i choć 
raz og lądało się „ M a z o w s z e " . 

Krystyna M A Ń K O W S K A 

Na tropach Polaków 
w świecie 

„ » T a k u « r ykną ł S k a n d y n a w o m na po-
żegnanie i ruszy ł wzd łuż zachodniego 
brzegu M i tko f Is land. W k r ó t c e po 
opuszczeniu enk l awy no rwesk i e j do-
p łynę l i śmy do sąs iadujące j z nią... 
Po lsk i . 

K i e d y „ T a k u " w p ł y n ą ł na w o d y , 
gdz i e bra ła s w ó j początek cieśnina 
Sumner , przed dz iobem mie l i śmy W y -
spę Za remby , z p r a w e j bur ty n i ew i e l -
ką w y s e p k ę W o j e w ó d z k i e g o , u w y l o -
tu zaś t e j c ieśniny ma j a c z y ł a w dal i 
Góra K r z y ż a n o w s k i e g o na W y s p i e 
Kośc iuszk i l e żące j na skra ju A r c h i p e -
lagu. Je j brzeg i o b m y w a ocean... 

Cz t e ry po lsk ie nazwiska na przes t rze -
ni k i lkudzies ięc iu m i l ! N a Boga, gdz ie 
m y j es teśmy? ! C z y to aby na p e w n o 
Alaska?.. . Znaczy l i j ednak coś i Po l a cy 
w eksp lorac j i św ia ta " . 

Tak p isze w j e d n y m z rozdz ia łów 
pas j onu jące j ks iążki podróżn icze j i 
i p r zygodowo-poznawcze j Janusz W o l -
n i ew icz . * ) N a z w i s k o j e g o n i e j ednokro t -
n i e już p o j a w i a ł o się na szpaltach na -
szego pisma. D rukowa l i śmy b o w i e m 
j ego repor taże z g lobtroterskich eska-
pad po pięciu kontynentach, w k tórych 
autor szczególną u w a g ę zwraca ł na 
spotkania z Po lakami . M a już ich w 
swoich pas jonu jących przeżyc iach w i e -
le. Jednak z n a j d y w a n i e „ p o l o n i k ó w " 
na A l a sce czy w K o l u m b i i B r y t y j s k i e j 
na leży zapewne do c iekawszych. 

Jak i c z ym ż y j ą t am nasi dawini R o -
dacy? Jaką ro lę odegra l i w histor i i 
czterdz iestego d z i ew ią t ego stanu? W 
j ak im stopniu p r zyczyn i l i się i p r z y -
czyn ia ją do zagospodarowania tych 
egzotycznych, zamieszkałych pr zez I n -
dian. Esk imosów, Ch ińc zyków t e r e -
nów? 

„ O Po lakach na A l a sce szerze j p isa-
l i s w e g o czasu Pe r t ek ( „ Po l a cy na 
morskich sz lakach" ) i Machowsk i 
( . .Alaska" ) . Jest ich cała p le iada w 
histori i r o sy j sk i e j A l a sk i już od 
p ie rwszych lat X I X w i eku . Żo łn ierze , 
zesłańcy, żeg larze , badacze " — czy ta -
m y w książce Janusza Wo ln i ew i c za . 

N a A l a skę dociera l i r ówn ie ż P o l a c y -
maryna r z e zatrudnieni w służbie 
KomDani i R o s y j s k o - A m e r y k a ń s k i e j . 
Wśród nich w roku 1817 na pokładz ie 
statku „ S u w o r o w " o r z y b y ł z K ronsz ta -
dtu do Sitki , a w i ę c po r e j s i e przez 
t r z y oceany, porucznik marynark i 
Szymon Janowski , k t ó r y pełni ł f u n k -
c j e zasteocy kapitana. Janowski został 
m ianowany gubernatorem Alaski. . . W 
t-ok Dóźniei Janowski w r a z z innym 
Po l ak i em K o r s a k o w s k i m zorgan i zowa ł 
w v n r a w e w głab A lask i . Ko r sakowsk i 
ort 1 «21 roku został k o l e j n y m zarządcą 
A lask i z ramien ia cara. 

Wyb i tną nostacią r o sy j sk i e j A m e r y k i 
by ł także D ion i z v Zaremba. kapitan 
marynark i w służbie rosy j sk i e j . P r o -
wadz i ł on badania na A lasce , a także 
r>łvwał wzd łuż w y b r z e ż y kontynentu, 
n ie iednokrotn ie w i z y t u j ą c Fo r t Poss... 
Stpfan W o j e w ó d z k i r ówn i e ż b v ł k a o i -
tpnf»m marynark i . k t ó r v w latach 
1854—1859 — zarządzał K o m o a n i a R o -
sy j sko - Amprvkanska.. . W y b i t n e zasługi 
"bu tych 'Po laków uczci l i rosy isev ko -
i^dzv nadaiac ich nazwisfc-a w y s o o m 
w Arch ipe lagu A l eksandra " . 

T o t y lko f r a gmen t z d z i e j ów P o l a -
k ó w na a laskańskie j z i emi zawar t y w 
książce Wo ln i ew i c za . N iemałą uwagę 
w s w y m zb iorze repor taży poświęca on 
także po lsk iemu osadnictwu lat t r z y -
dziestych i czterdz iestych naszego 
stulecia. 

W swoich c i ekawych i pełnych p r z y -
gód pe reg rynac jach pr zez kra inę z ło-
ta i t o t emów młody dz iennikarz spo-
tyka całe rodz iny P o l a k ó w : Bog i e l ów , 
Orzechowskich, W i l k ó w , Kos ińsk ich i 
w i e lu innych. Na k a ż d y m kroku polscy 
„ t u b y l c y " okazują k r a j a n o m s łow iań-
ską gościnność, służą radą i konkre t -
ną pomocą. Re lac j onu ją s w o j e dz ie je , 
wspomina j ą d a w n e czasy w K r a j u , 
w y r a ż a j ą tęsknotę i radość ze spotkań 
wspó ł rodaków. Pokazu ją pamiątk i ze 
starego K r a j u . N i e j ed en z napotka-
nych przez Wo ln i ew i c za P o l a k ó w ma 
niebagate lny udział w różnych dz i e -
dzinach życia na A lasce , a także w in-
nych stanach. Choćby dr Szczawińsk i 
z K o l u m b i i B r y t y j s k i e j , k tó ry jest tam 
znanym i cen ionym botanik iem. A l b o 
natknięcie się na zespół gmachów uni-
wersyteck ich w Vancouve r? Jakże m i -

Książka J. Wolniewicza 

o Alasce 
ł o dowiedz ieć się, że wspó ł twórcą a r -
chi tektonicznym te j wspan ia ł e j i no -
woczesne j budow l i by ł inż. Babicki , 
abso lwent p o w o j e n n y Po l i t echn ik i 
Wars zawsk i e j . „ W i e l b i o n y przez K a n a -
d y j c z y k ó w Stanis ław Gzowsk i znalaz ł 
kontynuatorów po lsk iego wk ładu w 
życ ie K a n a d y " — pisze Wo ln i ew i c z . 

„ W kra in ie złota i t o t e m ó w " t o 
książka n i e zwyk l e pożyteczna, c ieka-
wa , r e f l eksy jna . Z iście s ł ow iańsk im 

W k r a i i i h* /.ł<m a 

i { o h * ni o w 

gestem żong lu j e autor r ze te lnymi in -
f o r m a c j a m i o A lasce , czy l i „ sk r z ynce 
lodu, którą przed stu la ty us i ł owano 
rozbić g ł o w ę amerykańsk iego minis tra 
za to, że ją od cara kupi ł " . W i edza z 
zakresu geog ra f i i i histori i , a także 
osob l iwy komentarz Wo ln i ew ic za , p e -
łen poczucia humoru, op tymis tycznego 
w idzen ia wsze lk i ch z j aw i sk wspó ł c z e s -
nego świata sp raw ia j ą , ż e czyta się t ę 
ks iążkę j e d n y m tchem. N ic dziwnego,. 
W o l n i e w i c z przecież należy do grona 
na j ak t ywn i e j s z y ch dziennikarzy-g- lob-
t r o t e rów m łode j generac j i w Polsce_ 
W ciągu 10 lat zw i edz i ł pięć kon t y -
nentów. W i e l e j e g o „soko le oko " do -
strzegło, a sp rawne p ióro napisało. Z e 
swych eskapad zg romadz i ł n iemały ka -
pitał , k tó ry zawar ł w pięciu opub l iko -
wanych w K r a j u zbiorach repor taży . 
N ieobce mu są w o j a ż e na końskim 
grzb iec i e i łodzi podwodne j , podróże 
ps im zaprzęg iem i na jnowocześn ie j -
szymi Carave l l ami , t ransat lantykami i 
p r y m i t y w n y m i ind iańsk imi czółnami. 

„ W kra in ie złota i t o t e m ó w " jest b e z 
wątp i en ia na jdo j r za l s z ym p lonem 
globtroterskich eskapad i dz iennikar-
skich doznań. Wśród czy te ln ików po l -
skich c ieszy się dużym powodzen i em 
także dlatego, że w l ekk i e j f o r m i e nar -
r a c y j n e j p r zekazu j e niemałą w i ed z ę o 
kra jach i ludziach racze j n ie znanych 
z codz iennych lektur. W książce W o l -
n iewicza jest też coś z k l imatu po-
wieśc i W ładys ł awa Umińsk iego , k tó -
rego „ Z n o j n y ch l eb " d ruku j emy obec-
nie w „ T y g o d n i k u " . Obok różnic f o r m 
l i terackich, a w i ę c i w ą t k ó w — łączy 
tych pisarzy wspó lna troska o prze -
kazanie c zy te ln ikow i jak na jg łębszych 
wiadomośc i? adresowanych przede 
wszys tk im do młodz i eży . Wo ln i ew i c z 
całą zdobytą w i e d z ę sam zgłębił , sam 
w i e l e w idz ia ł , obse rwowa ł , p r zeżywa ł . 
I ta autopsja, podana w g ładk ie j l i t e -
racko f o rm ie , p r z emaw ia do dz is ie jsze-
go czyte ln ika ze szczególną siłą w y r a -
zu. Rozbudza wyobraźn i ę , zaraża bak-
cy l em g lobtrotersk im, dz iennikarskim, 
a także zwraca u w a g ę na umie j ę tnośc i 
pos zuk iwawcze i wspó łżyc ia z ludźmi . 
U c z y też naw ią z ywan i a kontaktów z 
rodakami innych k r a j ó w i kontynen-
tów. 

Krystyna K O Z Ł O W S K A 

* ) Janusz W o l n i e w i c z : W K R A I N I E Z Ł O -
T A i T O T E M Ó W . W y d a w n i c t w o „ I s k r y " , 
w ser i i , , D o o k o ł a ś w i a t a " . W a r s z a w a , 
1969 r., l i c z n e f o t o g r a f i e . 



TROIS PHOTOGRAPHIES... 
L a p r e m i è r e d e ces tro is 

photograph ies , ce l l e qu i r e -
p résen te un h o m m e dans la 
f o r c e d e l ' â g e déambu lan t 
a vec une pancar t e annonçant 
qu ' i l était p r ê t à accepter 
n ' impc r t e q u e l t rava i l , da te 
d 'au moins t r en t e - c inq ans. 
E l l e est oonlnue de tous les 
é l è ves et é tudiants de P o l o g -
ne pu isqu 'on la r e t r o u v e dans 
tous l e s manue l s d 'h is to i re 
con tempora ine . E l l e i l lustre 
d 'une m a n i è r e pa r t i cu l i è r e -
men t sugges t i ve la s i tuat ion 
des t rava i l l eurs po lona is 
d ' a v a n t - g u e r r e pour lesque ls 
l e chômage chron ique éta i t l e 
plus g rand des m a u x . D e u x 
repor te rs va r sov i ens on t e f -
f e c t u é une e n q u ê t e pour r e -
t r o u v e r l a pe r sonne r e p r o d u i -
te sur la photo . I l s 'est a v é r é 
qu ' i l s 'ag issai t d e M . S tan is -
ł a w K a r p i ń s k i , o u v r i e r m a ç o n , 
p è r e d 'une f a m i l l e nombreuse . 
L a pho to a é t é p r i s e à Ł ó d ź . 
au m o m e n t où l a g r a n d e cr i se 
é c onomique des années t r en te 
t i ra i t à sa f i n . A u j o u r d ' h u i , 
•M. K a r p i ń s k i a u r a i t un peu 
p lus d e 70 ans. Aura i t , car 
nul n e sait ce qu ' i l est d e v e -
nu — i l â d isparu sans laisser 
aucune t r a ce au cours de l ' o c -
cupat ion h i t l é r i enne ; ses en-
fants pensent qu ' i l a dû ê t r e 
v i c t i m e so i t d 'une exécut ion 
pub l ique , soit d 'un c a m p de 
la mor t nazi . 

L a seconde pho to r e p r é s e n -
te M . S t an i s ł aw K a r p i ń s k i -— 
jun ior , f i l s du p récéden t , m a -
çon lui-iausisi. E l l e a é té pr i se 
à Ł ód ź , rue P i o t r k o w s k a , a 
peu près au m ê m e endro i où 
se p r omena i t son p è r e a v e c 
la f a m e u s e p a n c a r t e sur la 
po i t r ine . M . K a r p i ń s k i - j u n i o r 
se souv i en t p a r f a i t e m e n t des 
condi t ions dans l e sque l l e s la 
p h o t o au jourd 'hu i d e v e n u e 
documen t h is to r ique a été 
f a i t e . I l a va i t à l ' époque une 
douza ine d 'années. L e s jours 
sans t r a v a i l é ta i en t des j o u r -
nées tristes, ca r e l l es é ta ient 
sans pata . Ce la ne p o u v a i t 
p lus dure r . L a f a m i l l e K a r -
pińsk i se déc ida de p a r t i r 
pour V a r s o v i e e spé ran t t r ou-
v e r là du t r a va i l . L a cap i ta l e 
s ' avé ra aussi désespérante — 
toute l a f a m i l l e passait les 
nuits dans les parcs (heureu-
sement q u e cela se passait 
en été ) , l e jouir l e pè re c h e r -
chai t diu t r a v a i l de la m ê m e 
m a n i è r e qu 'à Ł ó d ź . E t de m ê -
m e qu 'à Ł ó d ź , les résul tats 
f u r e n t nuls. L a f a m i l l e r e -
tourna d 'où e l l e é ta i t par t i e , 
au moins là , e l e a va i t un to i t . 
Pu i s lia s i tuat ion s ' amé l i o ra e t 
d e t emps en t emps „ l ' h o m m e 
à la p a n c a r t e " t r o u v a i t q u e l -
que emp l o i t empora i r e . U n e 
des ra isons pour l aque l l e i l 
f u t p r e s q u e . imméd ia tement 
a r r ê t é pa r l es A l l e m a n d s 

UR LA FI 
A l 'occas ion de la F ê t e des 
F e m m e , cé l ébrée t rad i t i on -
n e l l e m e n t depuis 25 ans en 
P o l o g n e , l ' O f f i c e centra l des 
s ta t i s t iques a pub l i é que lques 
i n f o r m a t i o n s sur la f e m m e en 
Po l o gne . C 'est ainsi que nous 
a p p r e n o n s q u e la f e m m e est 
ic i m a j o r i t a i r e — avec 
16 672 000 personnes, e l l e r e -
p r é s en t e plus de 51 pour cent 
d e la popu la t i on po lonaise . 
P o u r chaque cent r ep résen -
tant de s euxe f o r t , i l y a en 

P o l o g n e 106 f e m m e s . L e s 
d e u x v i l l es les plus f é m i -
nisées sont V a r s o v i e et Ł ó d ź 
a v e c 116 f e m m e s pour 100 
hommes . M a i s les nouve l l e s 
généra t ions sont d é j à plus 
mascul ines — seu l ement 48,2 
pour cent des é l è ves des 
écoles p r ima i r e s sont des f i l -
les. Dans les lycées , ce sont 
de nouveau les f i l l e s qu i sont 
ne t t ement ma j o r i t a i r e s , e l l es 

LE VRAI MAZUREK 
Les fêtes de Pâques ne 

sont plus qu'une question 
de jours. Nous présentons d 
cette occasion à nos lecteurs, 
et plus exactement d nos lec-
trices, une recette du vrai 
„mazurek aux dattes". 

Battre en neige six blancs 
d'oeufs en ajoutant peu à 
peu un demi kilo de sucre en 
poudre. La neige doit être 
ferme d un tel point que l'on 
puisse la couper au couteau. 
Triturer cette neige dans 
-une terrine pendant une de-
mie heure ou dans un mixer 
de cuisine pendant cinq mi-
nutes. Ajouter ensuite avec 
précaution 250 grammes 
d'amandes épluchées de leur 
peau et hachées menu, 250 
grammes de dattes coupées 
en fines lamelles et 250 gram-
mes de chocolat râpé. 

Disposer au fond du moule 
-une feuille d'oublié (rappe-
lant l'hostie blanche), verser 
la pâte jusqu'à la hauteur 
d'un doigt, cuire au four à 
•une température modérée de 

sorte que la pâte sèche plu-
tôt qu'elle ne cuise. 

Sortir du four, faire re-
froidir, égaliser les bords 
avec un couteau bien aiguisé, 
recouvrir le „mazurek" de 
sucre glacé auquel on a 
ajouté quelques gouttes de 

r eprésenten t 71 pour cent des 
é lèves . Cependant , les j eunes 
f i l l e s ne r ep résen t en t q u e 
de 40 pour cent des é tud iants 
des éco les supér ieures . P a r m i 
les écoles les plus f émin i sées , 
i l y a les a cadémies de m é -
dec ine et les éco les normales . 
P o u r res te r dans l e doma ine 
de l ' ense i gnement , l ' o f f i c e des 
stat ist iques i nd i que qu ' i l y a 
en P o l o g n e 556 f e m m e s p ro -
fesseurs. 

L e s f e m m e s représenten t 
plus de 38 pour cent de tous 
les t rava i l l eurs en Po l o gne . 
E l l es sont les plus n o m b r e u -
ses dans les se rv i ces de 
santé, l 'ass istance soc ia le et 
l ' ense i gnement p r ima i r e . 

quand c e u x - c i envah i r en t la 
P o l o g n e éta i t qu ' i l appar t ena i t 
au par t i communis t e . 

M . Karpdńsk i - jun io r , lui , 
f u t d é p o r t é par l e s A l l e m a n d s 
et t r a va i l l a pendant toute la 
g u e r r e chez un r i che h o b e -
reau. L à i l f i t l a conna issan-
ce de ce l l e qui , la gue r r e 
f in i e , d e v i n t sa f e m m e ; e l l e 
aussi é ta i t dépo r t é e . I l s ont 
au j ourd 'hu i d e u x en f an t s — 
un garçon et une f i l l e . L e 

f i l s est m a r i n sur l e „ B a t o r y " , 
la f i l l e — que nous v o y o n s 
sur l a t r o i s i ème p h o t o g r a p h i e 
a c compagnée d e ses parents 
et au bras de son f i ancé , é t u -
d ian t d e l 'Un i v e r s i t é de Ł ó d ź 
— t r a v a i l l e dans une e n t r e -
pr ise de l a v i l l e e t é conomise 
son sa la i r e pour m o n t e r son 
ménage . P o u r e l le , la pho to 
représentant son g r a n d - p è r e 
n'est p lus que d e l 'h i s to i r e 
anc ienne. 

JURISTES RESISTANTS 
A VARSOVIE 

Sur 1' lilnitiative de la F é -
dé ra t i on In t e rna t i ona l e des 
Rés istants s'est tenu à V a r -
s o v i e une c o n f é r e n c e des 
jur istes , anc iens m e m b r e s de 
la rés istance en Europe , qu i 
se sont penchés sur la ques -
t ion de la non-presc r ip t i on 
des c r imes de gue r r e h i t l é -
r iens. Su r n o t r e photo, nous 
reconnaissons, d e gauche à 

dro i te , l e p r o f e s s eu r A l f o n s 
K l a f k o w s k i , e x p e r t dans l e 
d o m a i n e d u dro i t i n t e rna t i o -
nal, l e s ec ré ta i r e généra l de 
la F édé ra t i on In t e rna t i ona l e 
des Résistants, M . Jean T o u -
jas (F rance ) e t le v i c e - p r é s i -
dent d e l a F I R et v i c e - p r é s i -
den t de l ' U n i o n des C o m b a t -
tants pour la L i b e r t é et l a 
Démocra t i e , M . W ł o d z i m i e r z 
L e c h o w i c z . 

citron ou d'extrait aromati-
que d'ananas. 

Le „mazurek" est alors 
prêt. On peut le servir avec 
le café ou le thé. Suivant le 
goût ou la fantaisie de la 
cuisinière, le „mazurek" peut 
être décoré de fruits confits, 
d'amandes ou de noix. 

9 U n accord vient d'être 
signé entre la Radiodi f fus ion-
Télévision Polonaise et l 'O f -
fice de la Radiodi f fus ion et 
Télévision Française. Cet ac -
cord, qui proroge celui signé 
en 1964, porte sur de échan-
ges réciproques de p rog ram-
mes radiophoniques et de 
f i lms pour la télévision ainsi 
que sur une collaboration et 
une coopération des spéciali-
stes des deux pays. On procé-
dera également à un échange 
de stagiaires. L 'accord a été 
signé, du côté polonais par 
le président de la R T P W ł o -
dzimierz Sokorskl, pour la 
France par M . J. J. de B re s -
son qui a ensuite été reçu par 
le vice-ministre polonais des 
a f fa i res étrangères A d a m 
Kruczkowski . 

• L e professeur Antoni K i -
liński a été nommé recteur 
de l 'Ecole Polytechnique de 
la capitale polonaise. 

9 L a numération des chaus-
sures va changer d'ici peu en 

Pologne. Faisant suite à une 
décision qui a été prise en 
commun par tous les pays 
membres du Comecon, la nu -
mération des chaussures sera 
unifiée pour tous les pays de 
l 'Europe de l'Est est sera b a -
sée sur la longueur du pied 
indiquée en centimètres. Ainsi, 
si votre pied a par exemple 
25 centimètres de long, vous 
chausserez du 25. C'est s im-
ple et cela facilitera certaine-
ment les achats. 

9 Suivant la presse catho-
lique polonaise, le prochain 
synode des évèques européens 
aura iieu le 11 octobre de 
l 'année en cours. Pa rmi les 
villes prévues pour cette im-
portante conférence, on cite 
entre autres la cité polonaise 
de Wroc ław , capitale de la 
Basse-Silèsie. 

9 L a ville de Calais a or -
ganisé sous le patronage de 
son Maire . M . Vendroux et 

de l 'Ambassadeur de Po logne 
en France, M . Jan Druto des 
journées polonaises" qui se 
sont terminées par un g rand 
succès. Deux expositions con-
sacrées à l 'art polonais et au 
tourisme ont été présentées à 
l'hôtel de ville. 

• A l'occasion du 25-ème 
anniversaire de la naissance 
de la Pologne Populaire, on 
prévoit la venue en Pologne 
d'un grand nombre de Po lo -
nais vivant à l 'étranger et 
ayant conservé des liens étroits 
avec leur patrie d'origine. 
C'est ainsi que l'association 
„Polonia" organisera un fest i -
val d'art folklorique polonais 
auquel participeront des en -
sembles venus du monde en -
tier. D'autre part se tiendra 
à Varsovie une conférence 
scientifique rassemblant des 
savants venus de tous les ho -
rizons et qui auront ceci de 
commun qu'ils seront tous 
d'origine polonaise. 



Władysław Umiński 

ZNOJNY CHLEB 

B o h a t e r o p o w i e ś c i o t u ł a c z y c h l o sach e m i g r a n c k i c h 
sp r z ed I w o j n y ś w i a t o w e j , S o b i e s ł a w M R O C K I , syn 
p o z n a ń s k i e g o s t o l a r za , zna l a z ł s ię w R i o d e Jane i r o . 
G d y opuszc za ł K r a j p o u c i e c z c e z p r z y m u s o w e j służ-
b y w o j s k o w e j w z a b o r z e p r u s k i m — uda ł s ię dc 
H a m b u r g a , s k ą d m a ł y m s t a t k i e m „ D e l f i n " d o p ł y n ą ć 
m ia ł d o B a l t i m o r e w M a r y l a n d z i e . N i e s t e t y „ D e l f i n " 
n i e w y t r z y m a ł b u r z l i w e j n a w a ł n i c y m o r s k i e j i z a t o -
ną ł . M r o c b i w r a z z i n n y m i c z ł o n k a m i z a ł o g i zna l a z ł 
r a t u n e k na t r a t w i e . W y c z e r p a n y d o os ta t ec znośc i , 
w y r a t o w a n y zos ta ł d o p i e r o p o k i l k u dn i a ch p r z e z 
z a ł o g ę s ta tku p ł y n ą c e g o d o B r a z y l i i . 

W R i o d e J a n e i r o S o b i e s ł a w z d e c y d o w a ł s ię p o d p i -
sać r o c z n y k o n t r a k t o p r a c ę na p l a n t a c j a c h k a w y w 
C o r i b i e . W z i ą ł n i e w i e l k ą z a l i c z k ę i p o d o k o n a n i u 
p o d s t a w o w y c h z a k u p ó w w s i a d ł do p o c i ą g u w i o z ą c e g o 
g o w n i e z n a n e . W w a g o n i e p o z n a ł m ł o d e g o w s p ó ł r o -
d a k a — k a l i s z a n i n a W i t o l d a G r z y m a ł ę , z k t ó r y m na -
w i ą z a ł p r z y j a ź ń . 

— Ano , powiadal i , że w Brazy l i i z iemię i 
pieniądze na zagospodarowanie darmo roz-
dają, w ięc pojechałem. 

— I nie dali? 
W i t o ld machnął ręką. 
— Dużo by o t y m gadać — odparł nie-

chętnie. — Pieniądze roz laz ły się, trza by ło 
do by l e czego się wz iąć ; no i zgodz i łem się 
tak jak pan na te plantacje. Zarobi się t ro-
chę, to i grunt w e z m ę na spłatę. 

Mrock i słuchał tego krótk iego opowiada-
nia o losie tak bliźniaczo podobnym do jego 
własnego; otwarta f i z j onomia G r z yma ł y zro-
biła na nim p r z y j e m n e wrażenie . G d y b y na-
w e t W i t o ld wyg ląda ł na bandytę, jeszcze by 
go nasz tułacz powita ł jak brata rodzonego. 

Rzuci l i się sobie w objęcia i ucałowali ser-
decznie, z dubeltówki . 

N o w i przy jac i e l e siedli razem w kącie i, 
dając upust potrzebie palącej , upajal i się 
wza j emn i e dźwiękami m o w y o jczyste j . 

Grzymała opowiadał prostymi s łowy swo-
ją równie prostą historię, potem słuchał z 
n iek łamanym podz iwem przygód Mrock iego 
w wo j sku i podróży morskie j . Nasz młodzie-
niec czuł, że mocno zaimponował ucieczką 
z wo j ska swemu towarzyszowi . 

N i e upłynęła godzina, a pomiędzy G r z y -
małą i Mrock im zadzierzgnął się węze ł ż y -
w e j sympati i , która rychło zmienić się miała 
w gorącą przy jaźń . 

Sobiesław rad był niezmiernie. N i e czuł 
się już tak osamotniony i rzucony na pastwę 
obcych wyzysk iwaczy . 

— Siądźmy razem! — zaproponował. 
— Ano, to pan niech się tu do mo j e go ką-

ta przeniesie z rzeczami — odparł Wito ld . 
U lokowa l i się koło siebie i gwarzy l i o da-

lek ie j o jczyźnie . 
Była już głęboka noc, k iedy Pedro kazał 

robotnikom przygotować się do opuszczenia 
wagonu. 

Wys ied l i wszyscy gdzieś na małe j s tacyjce 
sto jące j w okol icy odludnej, oprócz bow iem 
paru nędznych budynków stacy jnych nie 
by ło widać w pobliżu żadnych innych. 

— Nareszcie zna jdu j emy się na m i e j -
scu! — zawołał radośnie Grzymała . — A l e 
bo też kawał drogi kazali nam jechać! 

Sobiesław potrząsnął g łową. 
— Coś mi się widz i , że jeszcze nie dotar-

l iśmy do owych plantacj i — rzekł. 
S łowa jego sprawdzi ły się. Mulat kazał w 

pobliżu stacji ko l e j owe j rozbić obozowisko 

i oświadczył , że dopiero rano wyruszą w 
drogę. 

Sobiesław daremnie jednak usiłował do-
wiedz ieć się, jak jeszcze daleko do plantacj i ; 
nie rozumiał, co do niego mówiono, i od-
wrotn ie — inni nie po jmowa l i j ego m o w y . 
W t y m p r z y k r y m położeniu Mrock i zabrał 
się do przepatrzenia słownika podręcznego, 
k tó ry zabrał ze sobą z Rio. P r z y świet le 
ogniska zaczął naukę razem z Grzymałą . 

— Słuchaj — mówi ł do swego t owar zy -
sza. i— „Ba rd zo " po portugalsku jest muito; 
„ba ran " — carneiro; „ b a w e ł n a " — algodao; 
„ b ę d ę " — serei; „ b ę d ą " — seróo; „b l i sko " — 
perto; „ b r a ć " — tomar. T rudny język, nic 
a nic niepodobny ani do polskiego, ani do 
niemieckiego. 

— A n i rochę! — potwierdz i ł markotnie 
Grzymała . —; D a j go katu. No, ale c z y t a j 
dale j , będz iemy się co dzień uczy l i po dz ie-
sięć w y r a z ó w , to w końcu zrozumiemy, co 
do nas gada ją ! 

— „ D a ć " — dar; „ b r a t " — irmao; „B ra -
z y l i j c z y k " — Brasileiro; „ bu te lka " — bo-
telia się w y m a w i a , ale pisze się botelha! 

— Nareszcie choć jedno słowo, co je ła two 
zapamiętać! — zawołał radośnie chłopak. — 
A może w i ę c e j takich wyna jdz i esz w te j 
książeczce? 

Mrock i szukał i istotnie znalazł. 
-— „Czeko lada " — chocolaté; „ g a rd ł o " — 

garganta. Początek chociażby podobny. 
„ L i s t " — carta. I to podobne cokolwiek! 
„ L a m p a " — lampada. Dobre i to! „ P o l a k " 
—• Polaco. 

Lekc j a ta trwała, dopóki wslzyscy nie po-
kładli się spać z węze łkami pod g łową na 
trawie, którą przyprószono liśćmi narwany-
mi z d r z ew sąsiednich. 

Ta pierwsza noc spędzona w głębi Bra -
zyl i i , na go łe j ziemi, dała się porządnie w e 
znaki naszym emigrantom. 

Wi l go tne powie t rze do tego stopnia ozię-
biło się, że dreszcz p r z e jmowa ł wszystk ich 
nie wy łącza jąc nawet M u r z y n ó w i Mu la tów 
urodzonych tuta j . P r z y t y m unosiły się w 
powietrziu krocie much, komarów, moski tów 
i innych owadów, które nie bacząc na d y m 
z ognisk, rzuci ły się żarłocznie na ludzi i 
p i ły ich krew. Sobiesław i j ego towarzysz 
nie zmruży l i nawet oka klnąc, na c z ym 
świat stoi, Brazy l i ę i j e j skrzydlatych 
mieszkańców. A l e nie dość na tyim, i po z ie-
mi łazi ły jakieś nieznane owady : w i e lk i e 
mrówki , które kąsały tak silnie, że w y r y w a -
ły swoimi szczękami kawałk i Skóry z po -
wierzchni ciała. Z ranek tryskała krew. 

— Słyszałem o mrówkach brazyl i jskich, 
ale nie mia łem pojęcia, jakie to bestie! •— 
narzekał Grzymała . — Toż one mog ł yby 
człowieka ż y w c e m pożreć, jeś l iby się nie 
ruszał. 

— O j o j ! — potwierdz i ł Mrock i znękanym 
głosem. 

K i e d y nareszcie słońce wzeszło, nasi d w a j 
towarzysze wyg ląda l i jak dwa nieboskie 
Stworzenia. T w a r z e mie l i popuchnięte od 
komarów i mustyków, ręce pogryz ione. M u -
rzyn i też ucierpiel i , ale nie w t y m stopniu, 
p r z y zwycza j en i snadź bardz ie j do te j plagi . 
Podsycono ogniska, uwarzono na śniadanie 
czarną faso lę i zupę z mąk i kukurydzowe j . 
P o t ym skromnym posiłku Pedro uszykował 
swoich ludzi w jeden długi szereg, pol iczy ł 
i ruszono trawiastą równiną, z rzadka poro-
śniętą drzewami , w zachodnim kierunku. 

N ik t nie wiedział , gdzie l eży plantacja. 
P rzez cały dzień wędrowano równiną po-

rosłą drzewami ; na nocleg rozłożono się pod 
go ł ym niebem, Mrock i i Grzymała rozpali l i 
sobie osobne ognisko cokolwiek na uboczu i, 
korzysta jąc z p r z y j emnego chłodu w ieczor -
nego, gwar zy l i do północy. 

— Zrob i l i śmy ze trzydzieści k i lome-
t rów — rzekł Sobiesław — lecz plantacj i nie 
widać. Oszukali nas ci agenci, nie ma co 
gadać. Spodz iewam się jednak, że to nasz 
ostatni taki pod ły nocleg, że jutro staniemy 
już na miejscu. 

Grzymała poskrobał się w g łowę. 
— Bóg to raczy wiedz ieć — rzekł mar-

kotnie. 
O wschodzie słońca zbudzono wszystkich 

i znów minął cały dzień w podróży. A l e 
równina ustąpiła miejsca lasowi, k tó ry sta-
wa ł się coraz gęście jszy i starszy. 

Trudno się by ło przez niego przedzierać 
zarośniętą drożyną. Na przodzie kroczy ł 

o lbrzymi Mula t z tak zwaną „maczetą" , 
czy l i szeroką szablą, i torował drogę posu-
w a j ą c y m się za nim. 

Ostre t rawy, cierniste k r z e w y rani ły w ę -
d rowców nawet poprzez odzież. Podnosi ły 
się tu i ówdz ie narzekania, ale Pedro uda-
wał , że ich mie słyszy. Szedł nic n ie mówiąc, 
od czasu ty lko do czasu rzucał spode łba 
spojrzenie na szemrzącego, jakby chciał so-
bie zapamiętać jego f i z j onomię . 

Mia ł do pomocy dwóch, równie jak on 
barczystych Murzynów , k tórzy ślepo w y p e ł -
niali j ego rozkazy. 

Inni zrozumiel i , że ta tró jka ma siłę, i nie 
odważal i się zbytnio wyrzekać. . . 

K i e d y jednak trzeciego dnia wędrówka 
leśnymi drogami nie skończyła się, k iedy 
robotnicy by l i wyczerpani , niezadowolenie 
podniosło się tak, że się niemal zamieniło 
w bunt o twarty . 

Dał do tego właśc iwie powód Grzymała , 
w k tó rym siedziała twarda dusza i zaciętość 
p rawdz iw i e chłopska. 

O samym świcie Pedro , jak zwyk le , zaczął 
budzić śpiących nie zadając sobie w ie lk iego 
trudu i nie zachowując żadnych ceremonii . 
K t o nie zerwał się na j ègo wołanie, tego ko-
pał z całych sił nogą. 

Tak samo postąpił z Grzymałą ; ale t ra f i -
ła kosa na kamień. Wi to ld podniósł się, 
przystąpi ł do Mulata i pięść żylastą podsu-
nął mu pod sam nos. By ł to gest aż nadto 
zrozumiały. Mulat w odpowiedzi palnął 
Gr zyma ł ę w kark; ten rzucił się na przec iw-
nika jak buhaj rozwścieczony, ale zanim 
zdążył uderzyć, d w a j Murzyn i , k tórzy peł-
nili, jak widać, obowiązki pomocników M u -
lata, w j edne j chwi l i obezwładni l i G r z yma-
łę, powal i l i go na z iemię i chcieli bić, widząc 
jednak nadbiegającego Mrock iego i innych 
robotników dali spokój. T y l k o Pedro chlas-
nął Grzymałę , leżącego na ziemi, b iczem z 
bawo l e j skóry, znacząc mu k rwawą pręgę 
na ciele. 

Robotnicy, zarówno biali, jak i czarni, g ło-
śno w y k r z y k i w a l i jakieś gn iewne słowa. 
Oczy ich groźnie pa t r zy ł y na Pedra. 

Grzymała , wypuszczony z rąk oprawców, 
nie przestawał wymyś l a ć od serca Mulato-
wi... 

Sobiesław przy łoży ł towarzyszowi na 
k rwawą pręgę gałganek zmoczony w wodz ie . 

Jednak Pedro n iew ie l e sobie robił z obu-
rzenia robotników. W y w i j a j ą c d ług im bi-
czem, kazał szykować się do dalszej drogi, 
a j ego czerwone oczy i ponura twarz świad-
czy ły , że opornych czeka niemiłosierna 
chłosta. 

Cóż by ło robić? Grzymała stanął w szere-
gu z innymi, ale spojrzenia, jakie rzucał na 
Mulata, źle w r ó ż y ł y o przyszłości. 

Odtąd Grzymała i Mrock i t r zymal i się ra-
zem, nie odstępując od siebie na krok. 

— N i e obaw ia j się, będę cię bronił w ra-
zie czego — rzekł Mrock i na pociechę towa-
rzyszowi . — W e dwóch zawsze raźniej . 

— A masz ty jaką broń? — zagadnął W i -
told. 

— N i e mam żadnej prócz noża — odparł 
Mrock i po c h w i l o w y m wahaniu. 

— A ja mam — odrzekł z t r iumfem W i -
told. — T y l k o schowana w węze łku i nie 
mog ł em j e j w y j ą ć w porę. Inaczej , nie rę-
czę, c z ybym tego hultaja nie w y p r a w i ł w 
pasj i ostatniej na tamten świat. 

— Bó j się Boga, co za myśl i przychodzą 
ci do g ł o w y ! — zawołał Sobiesław. 

Mrock i czuł, że i on nie zniósłby podob-
nego traktowania, ale miał sobie za obowią-
zek nie podsycać zaciętości w swo im towa-
rzyszu. Zami lk ł jednak, a potem, dla popra-
wienia swo j e j opinii u kolegi , dodał: 

— W każdym razie licz na mnie, że cię 
nie dam skrzywdzić . 

— Niech mnie spróbuje jeszcze dotknąć! 
— mruczał Grzymała . 

Zaraz na następnym postoju Mrock i w i -
dział, jak jego zacięty towarzysz cichaczem 
w y d o b y ł z t łumoka mały mauzer kieszon-
kowy , nabił go starannie i wsunął do kie-
szeni. 

„ N i e jesteśmy p r zyna jmn i e j bezbronni " — 
pomyślał sobie Mrock i z zadowoleniem. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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R O Ż N E J U B I L E U S Z E 
I B D A W N O oa ły n a r ó d p o l -
sk i obchodzi l i 50 - l e c i e o d -
z y s k a n i a n i e p o d l e g ł e g o b y -
tu po p r z e s z ł o s t u l e t n i e j 
.n i ewo l i p o d r z ą d a m i t r z e c h 
z a b o r c z y c h m o c a r s t w . 

J a k s z y b k o p o w s t a w a ł o w t y m m ł o d y m 
p a ń s t w i e ż y c i e s p o r t o w e , n i e c h ś w i a d -
c z y i p r z y p o m i n a f a k t , że j u ż z a l e d -
w i e w k i l k a m i e s i ę c y od t a m t e g o p a -
m i ę t n e g o j u b i l e u s z u o b c h o d z i ć b ę d z i e -
m y z ł o t e g o d y a ż isześciu o r g a n i z a c j i : 
Polskiego Komite tu O l impi j sk iego , P o l -
skiego Z w i ą z k u P i łk i Nożne j , Po l sk ie -
go Z w i ą z k u T o w a r z y s t w Wioś larsk ich , 
Po lskiego Z w i ą z k u L e k k i e j At letyki , 
Po l sk iego Z w i ą z k u Narc i a r sk i ego i P o l -
skiego Z w i ą z k u Żeg la rsk iego . 

PODWÓJNY JUBILEUSZ W WARSZAWIE 
G d y b y ś m y chc i e l i sp i sać h i s t o r i ę 

w s z y s t k i c h t y c h onga in izac j i , t r z e b a b y 
z a p e w n e w y d a ć diriulkiem sześć o p a s -
ł y c h t o m ó w . I j e s z c z e p e w n o n i e 
wsz .ys tko z b o g a t e j p r zesz ł ośc i t y c h za_ 
s ł u ż o n y c h z w i ą z k ó w z n a l a z ł o b y s ię na 
t y c h k a r t a c h . D l a t e g o t e ż n i e c h c e m y 
n a s z p i k o w a ć t ego , j a k ż e z k o n i e c z n o ś -
c i k r ó t k i e g o a r t y k u ł u o k o l i c z n o ś e i i o w e -
g o m n ó s t w e m dat , f a k t ó w i n a z w i s k 
N a s z y m c e l e m jesit o g ó l n e p r z y -
p o m n i e n i e zas ług , j a k i e o r g a n i z a c j e 
s p o r t o w e i z r z e s z en i w n i c h l u d z i e m a -
ją d l a n a r o d u p o l s k i e g o . Z a n i m d o t e -
gio p r z e j d z i e m y , m a ł a d y g r e s j a . O t o 
w s z y s t k i e j u b i l e u s z e z w i ą z k ó w s p o r t o -
w y c h u c z c z o n e zos taną p i ę k n y m i i m -
p r e z a m i . W p o c z ą t k a c h miarca t a k ą 
i m p r e z ą z o k a z j i 50-lecia Po l sk iego 
Z w i ą z k u Na rc i a r sk i ego by ł X X I V M e -
mor ia ł He l eny M a r u s a r z ó w n y i B r o -
n i s ł awa Czecha, a Po l sk i Z w i ą z e k T o -
w a r z y s t w Wioś l a r sk ich o r g a n z u j e w i e l -
k i e r egaty m iędzyna rodowe w P o z n a -
niu, p o d o b n i e j a k i p o z o s t a ł e z w i ą z k i 
p r z y g o t o w a ł y w i e l e e m o c j i d la k i b i c ó w . 
Po lsk i Komitet O l imp i j sk i r o z p o c z ą ł 
j u ż o b c h o d y j u b i l e u s z o w e o d u r o c z y -
s t e j a k a d e m i i w L u b l i n i e , a n a j w a ż -
n i e j s z y m w y d a r z e n i e m c a ł e g o i c h c y -
k lu b ę d z i e s es j a M i ę d z y n a r o d o w e g o 
Komitetu O l impi j sk iego . 

Zw,o łana zas ta ła ion:a d o s to l i cy P o l -
sk i na początek czerwca, a g d y p r z y -
z n a w a n o P o l s c e p r a w o j e j o r g a n i z o w a -
nia , w y r a ź n i e s t w i e r d z o n o , że M K O l 
c h c e w t e n sposób u ś w i e t n i ć p ó ł w i e -
ku d z i a ł a l n o ś c i P o l s k i e g o K o m i t e t u 
O l i m p i j s k i e g o . N i e m o ż n a z a p o m i n a ć , 
że ses ja w W a r s z a w i e b ę d z i e t e ż j u -
b i l e u s z o w a , a m ó w i ą c j ę z y k r e m p r z y -
j ę t y m w t r a d y c j i d ł u g o l e t n i c h m a ł -
ż e ń s t w — d i a m e n t o w a , b o w i e m w ł a ś -
n i e w b i e ż ą c y m rioku M K O l kończy 75 
lat swego istnienia. A w i ę c n i e c o d z i e n -
na u r o c z y s t o ś ć — j e d n o c z e ś n i e d i a -
m e n t o w e g o d y r o d z i c ó w i z ł o t e — 
j e d n e g o z i ch dz i ec i . N a u ś w i e t n i e n i e 
zaś j u b i l e u s z u m i s t r z o s t w a E u r o p y w 
g i m n a s t y c e m ę ż c z y z n li w i e l e i n n y c h 
a t r a k c y j n y c h i m p r e z s p o r t o w y c h . 

ZACZĘŁO SIĘ PRZED STU LATY 
D o i d e i o l i m p i j s k i e j p r z y j d z i e n a m 

j e s z c z e n i e r a z p o w r ó c i ć , z a j m i j m y siię 
w i ę c p o z o s t a ł y m i p i ę c i o m a j u b i l e u s z a -
m i . S p o r t b y ł znatny i u p r a w i a n y p r z e d 
t y s i ą c a m i la t , j e s z c z e z a n i m G r e c y z a -
czę l i o r g a n i z o w a ć I g r z y s k a O l i m p i j -
sk ie . D z i a ł a c z e z w i ą z a n i z d y s c y p l i -
n a m i w o d n y m i tw ie i rdzą , ii c h y b a n i e 
b e z r a c j i , że n i e m a l w t y m s a m y m 
d.niu, w k t ó r y m c z ł o w i e k w s k o c z y ł na 
p ł y n ą c y r z e k ą p i eń d r z e w a , p o w s t a ł o 
ż e g l a r s t w o , w i o ś l a r s t w o i k a j a k a r s t w o . 
R z e c z y w i ś c i e , n a j s t a r s z e ź r ó d ł a h i s t o -
r y c z n e p r z y t a c z a j ą op i s y w y ś c i g ó w ł o -
dz i ma N i l u , m n i e j s z y c h i w i ę k s z y c h 
s t a t k ó w m o r s k i c h o r a z p o d o b n y c h w y -
c z y n ó w , m a j ą c y c h ch iarakter s p o r t o -
w y , choć o c z y w i ś c i e n i e m i e s z c z ą c y c h 
się w n a s z y m p o j ę c i u w s p ó ł z a w o d n i c -
t w a i r y w a l ' z a c j i . I t ak b y ł o p r z e z 
d ł u g i e s e tk i la t , a ż w r e s z c i e w o s i e m -
n a s t y m i d z i e w i ę t n a s t y m w i e k u z a c z ę -
ł y p o w s t a w a ć r e g u l a m i n y , k l u b y , s e k -
c j e , b y dać p o c z ą t e k b u r z l i w e m u r o z -
w o j o w i z j a w i s k a s p o ł e c z n e g o , k t ó r e m u 
na i m i ę b y ł o : S P O R T . 

S p o ł e c z e ń s t w o p o l s k i e ż y j ą c e pod 
t r z e m a z a b o r a m i n i e b a r d z o m i a ł o 
chęć i czas z a j m o w a ć s ię s p o r t e m , aż 

d o czasu, g d y ś w i a t ł e u m y s ł y o d k r y ł y 
w t y m n o w y m z j a w i s k u e l e m e n t y .nie-
z w y k l e w a r t o ś c i o w e d l a u c i ś n i o n e g o 
na r odu . P i e r w s z y m , . n a j b a r d z i e j o c z y -
w i s t y m , b y ł o p o d t r z y m a n i e i r o z w i j a -
c i e t ę ż y z n y f i z y c z n e j o r a z p s y c h i c z -
n e j l ud z i , k t ó r z y u c z e s t n i c z y l i w ć w i -
c z e n i a c h i ginach. D r u g i m — s k u p i a -
n i e w a r t o ś c i o w e j m ł o d z i e ż y w o r g a n i -
z a c j a c h , 'k tóre w y r a b i a ł y p o c z u c i e d y -
s c y p l i n y . s y s t e m a t y c z n e j p r a c y nad s o -
bą i r o z w i j a ł y w o l ę w a l k i o r a z z d r o -
w e a m b i c j e . N i c wi ięc d z i w n e g o , że 
p r z e d stu l a t y zaiczęły w dość s z y b -
k i m t e m p i e p o w s t a w a ć l i c z n e p o l s k i e 
o r g a n i z a c j e s p o r t o w e . 

SZKOŁA PATRIOTYCZNEGO DZIAŁANIA 
W z a b o r z e a u s t r i a c k i m , tzw. Ga l i c j i , 

n a j l e p i e j r o z w i j a ł o s i ę T o w a r z y s t w o 
G imnastyczne Sokół. W W a r s z a w i e 
g d z i e w ł a d z e c a r sk i e s t a w i a ł y z n a c z n i e 
t r u d n i e j s z e p r z e s z k o d y , do n a j s t a r s z y c h 
n a l e ż ą i j s tn i e j ące d o d z i s i a j W a r s z a w -
skie T o w a r z y s t w o Wioś l a r sk i e i W a r -
szawsk ie T o w a r z y s t w o Cyk l i s t ów — 
oba l i c z ą c e sob i e p o n a d 90 la t . N a j -
t r u d n i e j b y ł o u z y s k a ć z g o d ę n a z a ł o -
ż e n i e p o l s k i e g o k l u b u s p o r t o w e g o w 
z a b o r z e p r u s k i m . A l e i t a m , choć w o l -
n i e j , r o z w i j a ł o s ię ż y c i e s p o r t o w e . 

K l u b o m p o l s k i m w e w s z y s t k i c h 
t r z e c h z a b o r a c h n i e p r z y ś w i e c a ł y j e -
d y n i e c e l e s p o r t o w e . B a r d z o s z y b k o 
s t a ł y s ię c n e o ś r o d k a m i ż y c i a p o l s k i e -
go . N a l e ż e l i do n i c h l u d z i e z r ó ż n y c h 
w a r s t w .spo łecznych, r ó ż n i ą c y srę c z ę -
s to p o g l ą d a m i s p o ł e c z n y m i , a l e j e d n a -
k o w o s z c z e r z e d ą ż ą c y d o u z y s k a n i a 
n i e p o d l e g ł e g o by tu . I d l a t e g o na w y -
c i e c z k a c h k o l a r s k i c h o r g a n i z o w a n y c h 
p r z e z W T C u c z o n o s ię h i s t o r i i P o l s k i , 
d l a t e g o na w i o ś l a r s k i c h w y c i e c z k a c h 
W i s ł ą i j e j d o p ł y w a m i p o z n a w a n o 
p i ę k n o P o l s k i , r e c y t o w a n o p o e z j e w i e s z -
c z ó w l u b c z y t a n o n i e l e g a l n e w y d a w -
n i c t w a . K l u b y s p o r t o w e s ta ł y s i ę oś -
r o d k a m i po l skośc i , o ś r o d k a m i , k t ó r e 
o d d z i a ł y w a ł y z a r ó w n o na b l i ż s z e , j a k 
i d a l s z e o t o c z e n i e . 

D l a w y k a z a n i a j e d n o ś c i P o l a k ó w z 
w s z y s t k i c h t r z e c h z a b o r ó w o r g a n i z o -
w a n o w y j a z d y ma m e o z e ii i m p r e z y do 
b r a t n i c h k l u b ó w . T a w y m i a n a b y ł a 
s z c z e g ó l n i e ż y w a z w ł a s z c z a m i ę d z y 
G a l i c j ą a „ K o n g r e s ó w k ą " . 

LUDZIE Z CHARAKTEREM 
C z ł o n k o w i e k l u b ó w s p o r t o w y c h l i c z -

n i e u c z e s t n i c z y l i w w a l k a c h o n i e p o d -
l e g ł ość , a n a t y c h m i a s t p o j e j o d z y s k a -
n i u p o w o ł a l i s w o j e o r g a n i z a c j e do ż y -
c ia w e w ł a s n y m j u ż k r a j u . T a k w i ę c 
s zko ła p a t r i o t y c z n e g o w y c h o w a n i a 
pnzez s p o r t p o raz p i e r w s z y zda ł a e -
g izamin. 

N i e p o r a z os ta tn i . K i e d y b o w i e m 
na P o l s k ę runę ł a w d w a d z i e ś c i a l a t 
p ó ź n i e j n a w a ł a h i t l e r o w s k a , w p i e r w -
s z y m szeregiu o b r o ń c ó w O j c z y z n y z n a -
l e ź l i s i ę poilscy s p o r t o w c y . W a l c z y l i i 
g i n ę l i na w s z y s t k i c h f r o n t a c h I I w o j -
n y ś w i a t o w e j , w m u n d u r a c h ż o ł n i e r z y 
i s t n i e j ą c y c h f a r m a c j i w i o j s k o w y c h na 
w s c h o d z i e i ma z a c h o d z i e , a l e t a k ż e w 
s z e r e g a c h a r m i i p o d z i e m n y c h w P o l s c e 
i i n n y c h k r a j a c h E u r o p y , a z w ł a s z c z a 
F r a n c j i . D ł u g a j e s t l is ta s p o r t o w c ó w , 
k t ó r z y o d d a l i s w e m ł o d e ż yd i e w o b r o -
n i e n a j s z c z y t n n e j s z y c h i d e a ł ó w , ż e w y -
m i e r a j m y t y l k o w s p o m n i a n y c h j u ż : H e -
l e n ę M a r u s a r z ó w n ę , B r o n i s ł a w a C z e -
cha, Janusza Kus ioo ińsk i ego , E u g e n i u -
sza L o k a j s k i e g o , J ó z e f a N o j i , M a r i a n a 
Z a j ą c a i w i e l u , w i e l u i n n y c h . 

W i e l u j e d n a k p r z e ż y ł o t ę n a j k r w a w s z ą z 
w o j e n i n a t y c h m i a s t p o j e j z a k o ń c z e n i u 
z a c z ę ł o o d b u d o w y w a ć po l sk i s p o r t . D z i ę k i 
Ich w y s i ł k o w i . Ich m i ł o ś c i d o spo r tu po -
w s t a ł y n o w e s t a d i o n y i p ł y w a l n i e , l i c zne 

o b i e k t y s p o r t o w e , a w s p a n i a l i p o l s c y c h ł o p -
c y i d z i e w c z ę t a zac z ę l i z d o b y w a ć c o ra z 
p i ę k n i e j s z e l a u r y , w ś r ó d k t ó r y c h c a ł y ś w i a t 
z a d z i w i ł y s u k c e s y na I g r z y s k a c h O l i m p i j -
sk i ch w R z y m i e , T o k i o i M e k s y k u . 

S k ł a d a j ą c w i ę c ż y c z e n i a o r g a n i z a -
c j o m s p o r t o w y m , k t ó r e b ę d ą o b c h o d z i ć 
s w e w i e l k i e j u b i l e u s z e a t a k ż e i n n y m 
p o l s k i m z w i ą z k o m s p o r t o l w y m , w y s t a r -
c z y ż y c z y ć i m , b y w d a l s z y m ciągiu 
b y ł y sizkołą c h a r a k t e r ó w , p a t r i o t y c z n e -
g o w y c h o w a n i a m ł o d z i e ż y i n a w i ą z y -
w a ł y d o p i ę k n y c h t r a d y c j i m i s t r z ó w 
o l i m p i j s k i c h , ś w i a t a i E u r c p y , k t ó r z y 
o d n i e ś l i t y l e w s p a n i a ł y c h z w y c i ę s t w 
na s t a d i o n a c h ś w i a t a , n o s z ą c n a k o -
s zu lkach g o d ł o B i a ł e g o O r ł a . 

Wacław K O R Y C K I 

Notatnik sportowca 
K O S Z Y K Ó W K A 

St. M a r i e - a u x - C h ê n e s . St . M a r i e -
G r a n d e - S y n t h e 71 : 63. D r u ż y n a St . 
M a r i e , g r a j ą c na o b c y m t e r e n i e , p o t r a -
f i ł a , d z i ę k i e n e r g i c z n i e p r z e p r o w a d z a -
n y m a t a k o m p r z e z Puszka rczyka i S z y -
mańskiego , u c h w y c i ć na p o c z ą t k u d r u -
g i e j p o ł o w y g r y p o w a ż n y z apas p u n k -
t ó w i w y e l i m i n o w a ć z d a l s z y c h r o z -
g r y w e k p u c h a r o w y c h m o c n y z e spó ł 
S y n t h e . Szymańsk i z d o b y ł 23 pk t . a 
Puszkarczyk 9. 

Oignies . O i g n i e s - M o n t v i l l i e r s 83 : 57. 
T y m r a z e m , w y g r y w a j ą c t r u d n e s p o t -
k a n i e z z a g r o ż o n ą s p a d k i e m d r u ż y n ą 
gośc i , m i e j s c o w i p o t r a f i l i z a p e w n i ć 
s o b i e p o z o s t a n i e w d r u g i e j l i d z e n a -
r o d o w e j . P u n k t a m i p o d z i e l i l i s i ę m. in. : 
Głodek 12, Jakubczak 14, W ł o d a r c z y k 
13, Szczepaniak 16 i M e i s n e r o w s k i 3. 
Z g r a c z y w y m i e n i ć n a l e ż y G ł o d k a , 
S z c z e p a n i a k a i A n d z i e l e w s k i e g o . O i g -
n i e s z a j m u j e 5 m i e j s c e . 

P I Ł K A N O Ż N A 
L E N S . R . C. L e n s - O l . M i n i e r 3 : 1 . 

S t o s u n k o w o ł a t w o w y g r a l i a m a t o r z y 
R C L e n s z b a r d z o s i l n y m z e s p o ł e m 
Ol . M i n i e r . G d y b y n i e s z c z ę ś l i w e w y -
b i e g i b r a m k a r z a O l . M i n i e r K a m i ń s k i e -
go, p r z e g r a n a t e j d r u ż y n y w y p a d ł a b y 
d u ż o g o r z e j . U g o s p o d a r z y k i l k a k r o t n i e 
i n t e r w e n i o w a ł b r a m k a r z Bachórz . W y -
r ó ż n i ć n a d t o n a l e ż y za d o b r ą g r ę g r a -
c z y Koczo i W r ó b l e w s k i e g o . L e n s z a j -
m u j e w d a l s z y m c i ą g u m i e j s c e p i e r w -
sze w t abe l i h o n n e u r . 

N o e u x - l e s - M i n e s . N o e u x - C a l o n n e 
5 : 0. M i e j s c o w i z ada l i c i ę żką k l ę s k ę 
g o ś c i om , k t ó r z y m u s z ą opuśc i ć k l a s ę 
p r o m o t i o n . T y m r a z e m n a j l e p i e j g r a ł 
Pańczak i Jaskulski . N o e u x p r o w a d z i 
w t a b e l i r ó żn i cą j e d n e g o p u n k t u p r z e d 
R C A r r a s . 

NOWE MASZYNY 
DLA WłÓKIEHHICTWA 

W POLSCE 
J e d n y m z p o d s t a w o w y c h k i e r u n k ó w 

m o d e r n i z a c j i p r z e m y s ł u w ł ó k i e n n i c z e -
go , k t ó r a m a p r z y n i e ś ć w z r o s t w y d a j -
nośc i i p o p r a w ę j a k o ś c i p r o d u k c j i , j e s t 
s k r a c a n i e p r o c e s ó w t e c h n o l o g i c z n y c h . 
W y m a g a to w y p o s a ż e n i a f a b r y k t e k -
s t y l n y c h w o d p o w i e d n i e j k o n s t r u k c j i 
m a s z y n y i u r z ą d z e n i a . W ś r ó d n o w y c h 
o p r a c o w a ń C e n t r a l n e g o B i u r a T e c h -
n i c z n e g o p r z e m y s ł u m a s z y n w ł ó k i e n -
n i c z n y c h j e s t s z e r e g r o z w i ą z a ń spe ł -
n i a j ą c y c h t en pos tu la t . P r z y k ł a d e m 
m o ż e b y ć z g r z e b l a r k a s p e c j a l n a d o 
w ł ó k i e n c h e m i c z n y c h . W z w i ą z k u z 
t y m , iż w ł ó k n a s z tuc zne i s y n t e t y c z -
ne , w p r z e c i w i e ń s t w i e d o n a t u r a l n y c h , 
w o l n e są od w s z e l k i c h z a n i e c z y s z c z e ń , 
m o ż n a p r z y i ch p r z e r o b i e s t o s o w a ć 
o d p o w i e d n i o s k r ó c o n y p r o c e s z g r z e b l e -
n ia . M a s z y n a ta, c h a r a k t e r y z u j ą c a s ię 
m a ł y m g a b a r y t e m , p ros tą k o n s t r u k c j ą , 
j e s t ł a t w a w e k s p l o a t a c j i — b ę d z i e 
m o g ł a zas tąp i ć w z a k ł a d a c h p r z e r a b i a -
j ą c y c h w ł ó k n a c h e m i c z n e u ż y w a n e 
o b e c n i e z g r z e b l a r k i k l a s y c z n e . 

I n n ą n o w ą m a s z y n ą j e s t s k r ę c a r k a 
p r z ę d z y w i s k o z o w e j , b ą d ź s t i l o n o w e j , 
p r z e z n a c z o n e j na k o r d y s a m o c h o d o w e , 
k t ó r a ł ą c z y w s o b i e f u n k c j e d w ó c h 
t r a d y c y j n y c h u r z ą d z e ń : ł ą c z a r k i i s k r ę -
ca rk i . P o w s t a ł a o n a p r z y w s p ó ł p r a c y 
f a c h o w c ó w z Z a k ł a d ó w T k a n i n T e c h -
n i c z n y c h w I ł o w i e Ż a g a ń s k i e j , g d z i e 
t e ż p i e r w s z e e g z e m p l a r z e n o w y c h s k r ę -
c a r e k r o z p o c z ę ł y p racę . Jes t t o k o n -
s t r u k c j a w y s o k i e j k l a s y : w p o r ó w n a -
n iu z i m p o r t o w a n y m i z B e l g i i p o d o b -
n y m i m a s z y n a m i j e s t o 20 p roc . w y -
d a j n i e s z a , z a j m u j ą c p r z y t y m o 30 
p roc . m n i e j s z ą p o w i e r z c h n i ę . 

W s p ó l n y m d z i e ł e m „ C e - B e - T e " i 
Z a k ł a d ó w B u d o w y M a s z y n W ł ó k i e n n i -
c z y c h „ F a l u b a z " w Z i e l o n e j G ó r z e j e s t 
n o w y z e s t a w t r z e p a l n i c z y o t e o r e t y c z -
n e j w y d a j n o ś c i 30—50 proc . w y ż s z e j 
od o s i ą g a n e j na s t a r y c h t r z e p a l n i a c h , 
z n a j d u j ą c y c h s i ę o b e c n i e w p r z e m y -
s ł o w e j e k s p l o a t a c j i . P i e r w o w z o r y 
z m o d e r n i z o w a n e j t r z e p a l n i j u ż p r a c u -
j ą . P o u r u c h o m i e n i u s e r y j n e j i ch p r o -
d u k c j i p r z e w i d u j e s ię r o z w i n i ę c i e 
e k s p o r t u t y c h m a s z y n . 

Z o s i ą g n i ę ć w d z i e d z i n i e a u t o m a t y -
z a c j i t r z e b a w y m i e n i ć c i e k a w e i p o ż y -
t e c z n e u r z ą d z e n i e d o k r o s i e n a u t o m a -
t y c z n y c h . O p r a c o w a n y w „ C e - B e - T e " 
f o t o o p t y c z n y , e l e k t r o n o w y k o n t r o l e r 
w ą t k ó w p o z w a l a na a u t o m a t y c z n ą w y -
m i a n ę c e w e k w c z a s i e ruchu m a s z y n y . 
M a on w p ł y w z a r ó w n o na w y d a j n o ś ć , 
j a k i j a k o ś ć p r o d u k c j i . J a k o p i e r w s z a 
w y p o s a ż o n a zos ta ła w t e u r z ą d z e n i a 
t k a l n i a z a k ł a d ó w j e d w a b n i c z y c h w 
K a l i s z u . 

P 23, rue Taitbout - PARIS IX-ème 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K POLSKA KASA OPIEKI S . A . 
• Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie i odpowiada 

na zapytania listowne. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI na towary PKO oraz pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Polsce. Dostawa 
towarów i gotówki następuje wprost do domu adresata. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 
operacje bankowe 

• Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

B a r d z o n i s k i e k o s z t y , s z y b k a i w y k w a l i f i k o w a n a o b s ł u g a 

B A N K P K O S . A . 
23 , rue Taitbout, PARIS IX-ème 

O 



Les chanteurs chez nous 

ROMUALD 
MŁODZI TURViCI BĘDĄ MOGLI 

POZNAĆ SZLAK „ B I T W NAD BZURA 

A u mo is de m a i 1941, sur 
la p lace d 'un bourg b re ton 
(Sa int P o l de L é o n ) R O M U -
A L D est né, t rès s imp l ement , 
dans une rou lo t t e , en t r e la 
m é n a g e r i e et l ' écur ie du c i r -
que f am i l i a l . A son p r e m i e r 
cri f e r o n t é cho le p i a f f e m e n t 
des chevaux , les v o i x des 
Gens du V o y a g e et le rug i s -
s ement d 'un l ion. 

A u mo i s de s ep t embre 1968, 
au pet i t „ M a r c a n a " de R i o de 
Jane i ro , la chanson d e R o -
mua ld , „ L e b ru i t des v a g u e s " 
insp i ré par son pays nata l , 
est r ep r i s e en choeur par 
30.000 personnes enthous ias-
tes. A v e c Romua ld , un F r a n -
çais a t r i omphé au Fe s t i v a l 
In t e rna t i ona l de la Chanson ! 

— Romua ld , q u ' a v e z - v o u s 
f a i t pendant 27 ans, ent re 
ces deux dates? 

I l secoue sa c h e v e l u r e 
brune, uin éc la t de r i r e b r i l l e 
dans ses y e u x v e r t s : 

— „ J e m e suis p eu t - ê t r e 
dispersé. J 'étais un touche-
à- tout . Mais , au f ond , j e ne 
r e g r e t t e pas" . 

Ce t t e f o i s , ça y est, s e m b l e -
t - i l : la chanson a d é f i n i t i -
v e m e n t gagné? 

R o m u a l d r i t a u x éclats, f a i t 
que lques pas souples dans la 
p ièce , très de tendu et natu-
rel... ma i s qu ' i l est d i f i c i l e de 
l ' a t tacher au m o n d e réel.1 

D é j à i l s ' évade . C o m m e n t l e 
r e j o i n d r e dans „ses nuages "? 
I l pense aux r e f r a i n s qu i t r a -
v e r s en t son coeur de t end r e 
t roubadour , a u x mus iques à 
écr i re . A u x m i l l e souven i r s 
d 'h ier , qui é rodés par le 
temps, p r ennen t un aspect 
d 'heureuse my tho l o g i e . U n e 
v i e dure et saine, t r a v e r s é e de 
tant de tentat ions ar t is t iques 
d i ve rses ! 

D U T R A P E Z E 
A U M U S I C - H A L L ! 

— Des souven i r s de R o -
mua ld , ne re tenons que que l -
ques uns: 

— „J ' ava i s tro is ans quand 
m o n oncle, A c h i l l e Zava ta , 
m ' ob l i g ea à chanter sur la 
p is te du Z O O C I R C U S . Je 
f u s success i vement : é l è v e 
( m a u v a i s ) de la C a r a v a n e 
Ecole , lécuyer, c l own t rapéz i s -
te. Ça, non, j e ne crains plus 
l e v e r t i g e ! 

En 1954, j ' en t r e au C o n -
se r va t o i r e N a t i o n a l de M u s i -
q u e de Par i s? J 'en sors a v e c 
l e p r e m i e r p r i x „ S a x o " . M a i s 
j e cont inue, pour v i v r e à 
f a i r e m o n n u m é r o à cheva l 
sous le chapi teau. L a chanson 
m 'a t t i ra i t depuis t ou jours : 
j ' abandonne cheva l et saxo 
pour débuter , sur la Bu t t e 
M o n t m a r t r e , chez Pa tachou ! 
M o n p r em i e r f a c e à f a c e a v e c 
le pub l i c m 'a r a p p o r t é peu 

d 'app laudissements . J 'ava is 
chois i d e u x be l l es chansons 
de N o u g a r o . 

U n soir R o b e r t D h é r y est 
dans la sal le , i l m e p ropose 
d ' ê t r e un des t r en t e pa r t e -
naires de L o u i s de Funès 
pour „ L a Grosse V a l s e " au 
T h é â t r e des Var i é t és . J 'ac -
cepte. Ce l a dure d e u x ans: 
j e disais qua t r e mots , j e chan-
tais dans les choeurs, j e 
changea is 14 f o i s de costu-
mes . J 'a i c onse rvé cette hab i -
tude... ce ta l en t d ' i l lus ion-
niste. E n f i n j e déc ide de 
chanter tout seul mes p rop r e s 
chansons. L a p r e m i è r e „ L e s 
Copa ins " , p la i t à L u c i e n 
Mor isse , i l m ' e n g a g e (1964). 
Et puis... puis... d 'autres d is-
ques ont suiv i . A v e c Da l ida 
ou d 'autres vede t tes , j ' a i f a i t 

•des tournées ( l 'une d 'e l les, 
sur le pod ium é l e c t r on i que 
d 'Europe N ° I , dura 95 jours ) 
en p rov ince , en A l l e m a g n e , 
en I ta l i e , au Japon; l ' é té d e r -
nier j ' é ta is en Po l o gne , au 
Fes t i v a l In t e rna t i ona l de So -
p o t " (ou sa chanson a gagnée 
le 3 - è m e pr ix ) . . . " l e pub l i c 
po lona is à Sopot est f an tas t i -
que ! Je ne pensais pas q u e la 

chanson est si popu la i r e et si 
impo r t an t e dans ce pays... O n 
d i ra i t que l e pub l i c pa r t i c i p e 
au concours a v e c les chan-
teurs... i l est si chaleureux. . . 
si enthous iaste ! 

...Il est lo in, l e t emps de 
la rou lo t te ! Je suis content , 
tout m a r c h e ! " . 

—- C e que ne dit pas R o -
mua ld , c 'est q u e „ L e Bru i t 
des v a g u e s " sa chanson de 
R io , a é t é p r e m i è r e au H i t -
P a r a d e brés i l i en pendant des 
mois , qu ' i l é c r i t la mus i que 
de tro is f i l m s de S e r g i o 
Gobb i , dont „ l ' E t r a n g è r e " , 
m u s i q u e qu i s'est v e n d u e 
dans le m o n d e ent ier . 

— E n f i n P a u l M A U R I A T , 
A n d r é B o r l y et A n d r é Pasca l 
impress ionés par le succès 
de R o m u a l d à R i o v i e n n e n t 
d ' éc r i r e pour lui „ C A T H E -
R I N E " . A v e c cette chanson, 
i l d é f end ra les couleurs du 
L u x e m b o u r g à M a d r i d l e 29 
mars , pour l e G r a n d e P r i x de 
l 'Eurov i s i on 1969, a v e c toute 
sa fanta is i e , sa sens ib i l i t é de 
poète , sa cu l ture de mus i c i en -
né et sa g r ande gent i l l esse e t 
sa s imp l i c i t é d e m o d e s t i e si, 
r a r e ! 

WYSTAWA CHLEBA 
W RZESZOWIE 

Chleb na w y s t a w i e w M u z e u m ? A tak. N a ten o r y g i -
na lny p o m y s ł w p a d l i m i e s zkańcy R z e s z o w a i z o r gan i -
z o w a l i w Dz i a l e E t n o g r a f i c z n y m M u z e u m O k r ę g o w e g o 
stałą ekspozyc j ę , k tó ra o b r a z u j e ca ło roczny cyk l z a j ę ć 
gospodarczych , k t ó r y c h e f e k t e m jest chleb. 

W y s t a w a pt. „ D r o g a do c h l e b a " p o k a z u j e pods ta -
w o w e narzędz ia s t osowane p r z y poszczegó lnych etapach 
pracy . Są w i ę c z a p r e z e n t o w a n e różne sp r zę t y o raczy , j ak 
hak, radło , p ług i inne, bez k t ó r y c h d a w n i e j n i e można 
b y ł o w y o b r a z i ć sob ie pracy . D ruga część w y s t a w y po -
k a z u j e narzędz ia s łużące do zb ió rk i zboża (s ie rpy , kosy , 
c epy ) ; ostatnia zaś eksponu j e z e s t a w y r ó żnych p r z y r z ą -
d ó w p iekarsk ich jak dz ieże , n ieck i , ł opaty , ożóg itp. T u 
także z n a j d u j ą się s t y l i z o w a n e kąc ik i na w z ó r i zby 
ch łopsk ie j , z c h a r a k t e r y s t y c z n y m p i e c em c h l e b o w y m tak 
często s p o t y k a n y m n i egdyś na w s i a c h R z e s z o w s z c z y z n y , 
stół zas taw iony r ó ż n y m i o d m i a n a m i p i e c z y w a ob r zędo -
w e g o , krzes ła , ł a w y itp. 

T a c i ekawa w y s t a w a , k tóra c zynna będz i e r ó w n i e ż w 
lec ie , w ok res i e nas i lonego ruchu tu rys t yc znego , uzu-
pe łn iona jest f i s z k a m i i t ab l i cami z a w i e r a j ą c y m i po l sk i e 
p r z y s ł o w i a l u d o w e , k t ó r e s tanowią p r z e j a w l u d o w e j k u l -
tu r y i w i e d z y ro ln i c ze j . Są też w y p i s a n e t eks ty m a g i c z -
nych zaklęć, o k a z y j n y c h p r z y ś p i e w e k i f o t o g r a f i e . Jeden 
z f o t o g r a m ó w p r z eds taw ia p a l m ę w i e l kanocną zatknię tą 
w r ogu pola , — co s tanowić m a d o w ó d ż y w o t n e g o do 
dziś w r e g i on i e r z e s z o w s k i m obrzędu, m a j ą c e g o na ce lu 
ochronę z a s i e w ó w . 

W a r t o p r z y o k a z j i p r z ypomn i e ć , ż e w innych muzeach 
św ia ta i s tn ie ją t y l ko dz ia ły p iekarn icze , np. w R z y m i e , 
gd z i e można zna leźć w ś r ó d ch leba z ws zy s tk i ch epok 
p łask ie bochenki , k t ó r e s łuży ły do X V I I w . w e F r a n c j i 
podczas w y s t a w n y c h uczt j ako ta le rze , k t ó r e nas tępn ie 
z j adano , lub o d d a w a n o ubog im. K . Sz. 

W p o ł o w i e lu t ego w pras ie 
po l sk i e j ukaza ły s ię a r t yku ł y 
k r y t y k u j ą c e b rak dos ta tecz -
nego p r z y g o t o w a n i a t u r y -
s t yc znego sz laku na te renach 
p i e r w s z e j w i e l k i e j b i t w y , j a -
ką s toczono w czas ie I I w o j -
n y ś w i a t o w e j nad r zeką 
Bzurą , znane j t akże j ako 
„ b i t w a pod K u t n e m " . 

T e r e n nad Bzurą jest i n t e -
r e su j ący t ak ż e pod w z g l ę d e m 
tu r y s t y c znym. Po l ska o r gan i -
zac ja tu rys t yc zna — P T T K 
— za j ę ł a s ię w i ę c t y m , by w 
30- lec ie b i t w y .we w r z e śn iu 
1939 r. m o ż n a b y ł o zw i ed zać 
ca ły t e r en ; p o w s t a n i e tajęże 
do t e go czasu spec j a lne M u -
zeum B i t w y w K u t n i e . M ł o -
dz i turyśc i będą m o g l i z oba -
c zyć na t ras ie tu r y s t y c zne j 
p r z eb i e g bohatersk ich w a l k 
nad Bzurą . W y t y c z o n y sz lak 
będz i e w i ó d ł z U n i e j o w a 
p r z e z Ł ę c z y c ę , P i ą t e k , Ł o -
w i c z , Sochac z ew i B r o c h ó w 

I I 

do K a m p i n o s u . Będą to t rasy 
n a d a j ą c e się s zczegó ln i e do 
w y p r a w y r o w e r e m lub m o t o -
c yk l am i . 

W a r t o w t y m m i e j s cu p r z y -
pomnieć , ż e w i e l k a ope rac ja 
pod K u t n e m po lega ła na w y -
dostaniu się a rmi i d o w o d z o -
nych p r z e z gen. B o r t n o w -
sk iego o raz gen. K u t r z e b ę ze 
z w i e r a j ą c y c h się nożyc n i e -
m i eck i ch k l i n ó w pancernych . 
Oddz i a ł y po l sk i e skutecznie 
p r z ed z i e r a ł y się do W a r s z a -
w y . W r e j o n i e P i ą t k u i Ł o -
w i c z a p r zesz ł y do z w y c i ę s -
k ich dz ia łań o f e n s y w n y c h , ła -
m iąc natarc i e n i emieck i e . B y -
ła to zresztą j edna z n ie l i c z -
nych tego t ypu f a z w k a m -
pani i w r z e śn i a 1939 r. P ó ź n i e j 
N i e m c y podc i ągnę l i p r z e w a -
ż a j ą c e s i ły pancerne , a W o j -
sko P o l s k i e ponios ło o g r o m -
ne straty , g ł ó w n i e w s k u t e k 
a t a k ó w z pow i e t r za . 

MOST PRZEZ MORZE 
D u ń c z y c y p l anu ją b u d o w ę 

w i e l k i e g o mos tu o d ługośc i 
os iemnastu k i l o m e t r ó w , k t ó -
r y po łączy d w i e n a j w i ę k s z e 
w y s p y duńsk ie na M o r z u 
Ba ł t y ck im . M o s t b ędz i e d w u -
p o z i o m o w y : po j e g o d o l n y m 
„ p i ę t r z e " pob i egną t o r y ko le i , 
górną część s tanow ić będz i e 
autostrada. B u d o w l a w z n i e -
s ie się na 68 m nad po z i om 
w o d y . 

PAP IER -N IEWIDKA 

G d y t y l k o pap i e r ten zanu-
r z y m y w w o d z i e a lbo w e ź -
m i e m y do ust — znika bez 
żadnych ś l adów. N o w y ga tu -
nek pap ie ru o p r a c o w a n o w 
U S A . Już dz iś u ż y w a s ię go 
do o p a k o w a ń zup w proszku, 
co p o z w a l a w r z u c a ć pak i ec ik 
do ga rnka w całości . P r z e w i -
d u j e s ię zas tosowan i e t e go 
pap i e ru do p a k o w a n i a b i e -
l i zny w pra ln iach, s zczegó ln ie 
p r zyszp i t a lnych . N o w y p a -
p i e r m a w s z e l k i e w ł a ś c iwośc i 
z w y k ł e g o : można na n i m p i -
sać i d rukować , p r z y c z y m 
czas j e g o p r z e c h o w y w a n i a 
jest p rak t yc zn i e n i eog ran i -
czony . 

N O W Y N Y L O N 

W Japon i i opa t en t owano i 
r o zpoczę to p r o d u k c j ę n o w e g o 
r o d z a j u ny lonu, m a j ą c e g o t ę 
cenną w ł a ś c iwość , ż e n i e g r o -
madzą s ię na n i m ładunk i 
e l ek t ryczne . N o w y ma t e r i a ł 
jest znaczn ie be zp i e c zn i e j s z y 
od z w y k ł e g o ny lonu , j eś l i 

Wymieniamy korespondencje 

K A Z I M I E R Z K O R B U T O W I * / — 
S t a r g a r d S z c z e c iń sk i , u l . D w o r -
c o w a 32 m 6 —- p i s z e d o r e d a k -
c j i : „ U c z ę s z c z a m d o I I k l a s y 
T e c h n i k u m i Z a s a d n i c z e j S z k o ł y 
M e c h a n i z a c j i R o l n i c t w a . P r z y t e j 
s z k o l e dz ia ła 88 d r u ż y n a h a r c e r -
ska i m . B o h a t e r ó w M o n t e Cas-
s ino, k t ó r e j Jestem d r u ż y n o w y m . 
S p e c j a l n o ś c i ą d r u ż y n y j e s t p r z y -
j a ź ń i w z w i ą z k u z t y m p r a g -
n i e m y n a w i ą z a ć k o n t a k t z p i o n i e -
r a m i z c a ł e g o św ia t a . P r o s i m y 
g o r ą c o R e d a k c j e o z a m i e s z c z e n i e 
nas z e j p r o ś b y w W a s z y m p o -
c z y t n y m p i śm i e , j a k i m Jest „ T y -
g o d n i k P o l s k i " , a w i e r z y m y , ż e 
z n a j d ą s ię chę tn i i d o nas na-
p iszą . K o r e s p o n d e n c j a nasza p o -
l e g a ł a b y na w y m i a n i e m a t e r i a ł ó w 

0 d z i a ł a lnośc i d r u ż y n y i j e j o s i ąg -
n i ę c i a c h o r a z w y m i a n i e z n a c z k ó w 
1 w i d o k ó w e k . Z o t r z y m y w a n y c h 
m a t e r i a ł ó w i n f o r m a c y j n y c h z 
F r a n c j i l u b B e l g i i s p o r z ą d z a l i b y ś -
m y g a z e t k i śc i enne . Za p o m o c w 

n a w i ą z a n i u k o n t a k t u b ę d z i e m y 
b a r d z o w d z i ę c z n i " . I m y r ó w -
n i e ż ż y c z y m y m ł o d e j d r u ż y n i e 
s z y b k i e g o n a w i ą z a n i a p r z y j a c i e l -
sk i ch k o n t a k t ó w . 

W Ł O D Z I M I E R Z B O R E K — 
G d a ń s k 12, A l . W o j s k a P o l s k i e g o 
42 m 5 — o d dz i e s i ę c iu la t i n -
t e r e s u j e s ię l o t n i c t w e m i n i e d a w -
no o g l ą d a ł z w i e l k i m z a i n t e r e s o -
w a n i e m f i l m f r a n c u s k o - r a d z i e c k i 
pt . „ N o r m a n d i e - N i e m e n " . D z i e -
j e t e g o p u ł k u o g r o m n i e g o z a in t e -
r e s o w a ł y i p o s t a n o w i ł z b i e r a ć na 
t en t e m a t w s z e l k i e i n f o r m a c j e i 
p u b l i k a c j e d o t y c z ą c e Jego h i s to r i i . 
W t y m ce lu p o s z u k u j e k o r e s p o n -
d e n t ó w . k t ó r y c h t en t e m a t t a k ż e 
i n t e r e s u j e . M o ż e p r o w a d z i ć k o -
r e s p o n d e n c j ę w Języku f r a n c u s -
k i m , p o l s k i m i r o s y j s k i m . 

M A R I A L E S N I C K A — C z e r e m -
cha , ul . K o l e j o w a 8, p o w i a t H a j -
n ó w k a , w o j . b i a ł o s t o c k i e — la t 
22, Jest t e c h n i k i e m . P o z a p racą 

z a w o d o w ą i n t e r e s u j e s ię l i t e r a t u -
rą, t e a t r e m , p o e z j ą , p r z y r o d ą . 
Z b i e r a m a s k o t k i i z n a c z k i p o c z -
t o w e . J e j p r a g n i e n i e m jest n a w i ą -
z a n i e k o r e s p o n d e n c j i z m ł o d z i e -
żą p o l o n i j n ą z F r a n c j i l u b B e l g i i . 

S T A N I S Ł A W M I C H A L S K I — 
P o z n a ń , u l . S e n a t o r s k a 14 m 1 
ma 26 l a t i Jest m a g i s t r e m f i l o -
l o g i i p o l s k i e j . Od r o k u o d b y w a 
s taż w p o z n a ń s k i e j t e l e w i z j i i 
c h c i a ł b y p r o w a d z i ć k o r e s p o n d e n -
c j ę z m ł o d y m i P o l a k a m i z F r a n -
c j i l u b B e l g i i . I n t e r e s u j e s ię t e -
a t r e m . f i l m e m , m u z y k ą p o w a ż n ą 
i r o z r y w k o w ą . 

L U C Y N A S T Ę P I E Ń — Z a k ę c i e 
17, p o c z t a O t y ń , p o w i a t N o w a 
Só l , w o j . z i e l o n o g ó r s k i e — p r a g -
n i e k o r e s p o n d o w a ć z c h ł o p c e m 
l u b d z i e w c z y n k ą w j e j w i e k u , ma 
la t 15, a j e j h o b b y t o p i s an i e l i s -
t ó w . z n i e c i e r p l i w o ś c i ą o c z e k u j e 
na k o r e s p o n d e n c j ę o d m ł o d z i e ż y 
z F r a n c j i . O d p o w i e na k a ż d y l ist . 

i d z i e o b e zp i e c z eńs two p r z e -
c i w p o ż a r o w e . 

P T A K I 
I ELEKTRYCZNOŚĆ 

Uczen i radz i eccy opub l iko -
w a l i c i ekawą h ipotezę , w y -
j aśn ia jącą is tn ien ie s ł ynnego 
„ z m y s ł u o r i e n t a c j i " u p ta -
k ó w . Uczen i t w i e r d z ą , ż e w 
t rakc i e lo tu m i ę d z y końcami 
sk r z yde ł p taka p o w s t a j e p rąd 
i n d u k c y j n y . Oddz i a łu j ą c z 
p o l e m m a g n e t y c z n y m Z i e m i 
p r ą d ten w jak iś — n i e zna -
ny dotąd — sposób p o m a g a 
p t akom be zb ł ędn i e z n a j d o -
w a ć d r og ę w ich da lek ich 
lotach. N a p o t w i e r d z e n i e t e j 
h ipo t e zy p r z y t a c za się f ak t , 
ż e w pob l i żu rad ios tac j i p ta -
k i p r a w i e z a w s z e tracą o r i en -
tac j ę . 

N A GŁĘBOKOŚCI 
9.500 M 

Francusk i ba tyska f „ A r -
c h i m e d e s " zanurzy ł się na 
g łębokość 9,5 k m . E k s p e r y -
m e n t odby ł się u w y b r z e ż y 
Japoni i , w r e j o n i e Jokoha -
my . Z dna m o r z a pobrano 
p róbk i o w a d z e 40 kg . P r ó c z 
t e go p r z e p r o w a d z o n o p o m i a -
r y natężen ia po la m a g n e t y c z -
nego , s zybkośc i p o d w o d n y c h 
p r ą d ó w , t e m p e r a t u r y w o d y 
itp. 

JEZIORO SPRZECZNE 
Z P R A W A M I F IZYKI 
Ciep ła w o d a unosi się do 

g ó r y —• dz i ęk i t emu p r a w u 
f i z y c z n e m u w o d a na po -
w i e r z c h n i m ó r z i j e z i o r jest 
c i ep l e j s za niż w g łęb i . Jed-
nak w pob l i żu M o r z a C z e r -
w o n e g o i s tn i e j e z a d z i w i a j ą c e 
j e z i o ro , k t ó r e w y d a j e się l ek -
c e w a ż y ć p r a w a f i z y k i . N a j e g o 
pow i e r z chn i w o d a nagrzana 
j es t do + 1 6 ° C , natomiast na 
g łębokośc i pó ł tora me t ra m a 
już t e m p e r a t u r ę + 4 1 ° C . N a j -
c i ekawsz e jest to, że w t y m 
r e j o n i e n i e m a żadnych ź r ó -
deł p r o m i e n i o w a n i a , k t ó r e go 
energ ia m o g ł a b y p o d g r z e w a ć 
w o d ę ; z d r u g i e j s t rony t e m -
pera tura w ó d M o r z a C z e r w o -
nego w y n o s i + 2 1 ° C i stąd 
r ó w n i e ż n i e m o ż e p ł ynąć c i e -
p ł o do j e z i o ra . Uc zen i s tara ją 
się r o zw ik ł a ć p r z e d z i w n ą za-
gadkę . 

N Y L O N W NOWEJ 
ROLI 

P e w i e n s zwedzk i inżyn i e r 
skons t ruowa ł kos i a rkę do 
t r a w n i k ó w , w k t ó r e j m i e j s c e 
noża za j ę ł a nić n y l o n o w a , 
w i r u j ą c a z szybkośc ią 18 tys. 
o b r o t ó w na minutę . N i ć ścina 
t r a w ę z o g r omną dok ładnoś-
cią. 
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N i e t y l k o dz i ewczę ta , a l e i 
pan ie ( b y l e dość szczupłe ) 
w e d ł u g t e go roc zne j m o d y 
w i o s e n n e j p o w i n n y w z b o g a -
cić swą ga rde r obę o t r z y -
c z ę ś c i owy zes taw sk ł ada j ą cy 
się z p r z ed łużanego żakietu, 
pos ze r zone j u dołu spódn icy 
oraz wąsk i ch spodni r o zs ze -
r zonych pon i ż e j ko lana. U n i -
w e r s a l n y ten ga rn i tu rek m o ż -
na nosić od rana do w i e c z o -
ra, z m i e n i a j ą c j e d y n i e b luzk i , 
swe t e rk i lub b l e ze rk i . 

Ga rn i tu rk i t ak i e s z y j e się 
z a r ó w n o z m a t e r i a ł ó w g r u b -
szych, j ak we łna , sztruks, sa-
modz ia ł , szantung itp., j ak 
r ó w n i e ż z c i ęższych j a d w a b i , 
aksamitu, k r e t o n ó w lub kas z -
mi ru . 

Sensac ją t e go roc zne j m o d y 
w i o s e n n e j d la pań są lanso-
w a n e r ó w n i e ż p r z e z P a r y ż 
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spódn ice -spodnie , k ró tk ie , 5 
cm p o w y ż e j ko lana , k t ó r e 
nosi się bądź to w z e s t aw i e 
„ g a r n i t u r o w y m " — do p r z e -
d łużonego ż ak i e tu -maryna rk i , 
bądź też do ró żnych b luzek . 

M o d a taka p a n u j e obecn ie 
r ó w n i e ż w ś r ó d Po l ek , z w ł a -
szcza s tudentek w e w s z y s t -
k ich n i e m a l mias tach un i -
w e r y s t e c k i e h w Po lsce . W i ę k -
szość m ł o d y c h pań i d z i e w -
cząt nosi r ó w n i e ż już od dość 

d a w n a min i - spódn i ce , j e d -
nakże n i e są one tak kró tk ie , 
j ak np. w ub.r. u d z i e w c z ą t 
ang ie lsk ich. 

N a zamies zc zonych w y ż e j 
zd j ęc iach p r e z e n t u j e m y d w a 
m o d e l e g a r n i t u r k ó w d a m -
skich, p r z e d s t a w i o n e na j e d -
n y m z w i o s e n n y c h p o k a z ó w 
„ M o d y P o l s k i e j " w W a r s z a -
w i e . Es te tyczne , p r ak t y c zne 
i tanie . A nade w s z y s t k o — 
un iwe rsa lne . ( K . Sz. ) 

A D Y 

od 
serca 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Dłużej już tego nie mogę 
znieść. Mam ojca pijalca. 
Czy pani wie, co to znaczy? 
Nigdy nie wiadomo, co zrobi, 
od kogo pożyczy pieniądze, 
kogo naciągnie, kogo obrazi. 
Jestem już od kilku lat za-
mężna. Mieszkam z mężem i 
dziećmi w tym samym mieś-
cie co rodzice. Ciężko nam, 
dorabiamy się, dbamy o to, by 
dom był porządny, dzieci do-
brze wychowane, chcemy być 
szczęśliwi i spokojni. Tym-
czasem nie ma chwili wyt-
chnienia. Gdy ojciec się upi-
je, a dzieje się to kilka razy 
w tygodniu, przychodzi do 
nas, nie bacząc czy to dzień, 
czy noc, czy jesteśmy sami 
czy są goście. Przychodzi i 
zaczyna pijackie awantury, 
kłótnie, próbuje nawet wy-
nosić z domu różne rzeczy. A 
już najgorzej, jeśli ktoś obcy 
jest u nas. Wtedy to tylko spa-
lić się ze wstydu. Raz był szef 
mojego męża, ojciec podsko-
czył do niego, zaczął go ca-
łować, a widział tego pana 
pierwszy raz w życiu, i po-
prosił o pożyczenie pienię-
dzy. Ten pan zdziwił się bar-
dzo, ale wyciągnął z kieszeni 
żądaną sumę i dał ojcu. Myś-
my nawęt nie mogli opono-
wać, bo nie wiadomo, co by 
ojciec zrobił. Na szczęście, jak 
tylko dostał pieniądze wy-
szedł, a my oddaliśmy szefo-
wi tę pożyczkę. Próbowaliś-
my tłumaczyć, że ojciec chory 
itd., ale na pewno nie uwie-
rzył. Następnego dnia w biu-
rze opowiedział komuś o tym 
dziwnym przypadku i wszys-
cy na męża patrzyli ze współ-
czuciem. Zupełnie nie wiem, 
co dalej robić. Żadne rozmo-
wy i błagania nie pomagają. 
Na trzeźwo ojciec jest bardzo 
miły i obiecuje, że się popra-
wi, bo mu przykro, ale już 
po kilku godzinach, gdy po-
pije, zapomina o wszystkim. 
Muszę dodać, że jest to czło-
wiek nie stary, ma dopiero 
pięćdziesiąt lat. 

ZROZPACZONA 

D R O G A P A N I ! 

T o r z e c z y w i ś c i e ba rdzo 
p r z y k r a sp rawa , t y m ba r -
dz i e j , że do t y c z y w ł a s n e -
go o jca . C o rob i ć? M y ś l ę , ż e 
p r z ede w s z y s t k i m t r zeba b y 
sp r óbować o j ca l eczyć . L e c z e -
n ie a l k o h o l i k ó w jest t e raz 
ba rd zo r o z w i n i ę t e i d a j e c zę -
sto św i e tne r e zu l ta ty . W t y m 
w y p a d k u na l e ż a ł oby chyba 
w y s ł a ć go do j ak i e go ś z a k ł a -
du, t z w . o d w y k o w e g o . Mus i 
pan i się w t e j s p r a w i e p o r a -
dz ić z a u f a n e g o l eka r za d p o d -
jąć k o n k r e t n e krok i . Jest 
t o chyba j e d y n e w y j ś c i e , bo 
z tego , co pan i pisze, w y n i k a 
jasno, ż e o j c i e c jest n a ł o g o w -
cem. I d la t ego żadne prośby , 
g roźby , b łagan ia tu nie p o m a -
ga j ą . R o z u m i e m , że to o k r o p -
ne, r o zum i em , że w a s k o m -
p rom i tu j e . P r z y p u s z c z a m j e d -
nak, ż e z n a j o m i z d a j ą sobie 
s p r a w ę z nieszczęścia. W w y -
padku, k t ó r y pan i opisała, p o -
pe łn i l i śc ie p a ń s t w o j e d e n b łąd . 
T r z e b a by ł a s z e f o w i męża 
o t w a r c i e p o w i e d z i e ć o na łogu 
o j ca . N a ł ó g to choroba j ak 
każda inna, t y l k o cięższa do 
wy l e c z en i a . K a ż d y r o zumie , 
że w y n ie ponos ic i e o d p o w i e -
dz ia lnośc i za o j ca i za j e g o 
sposób życ ia i oby c za j e . Cóż 
możec i e z rob ić? Jesteśc ie 
p r zec i e ż bez radn i . J e d y n y r a -
tunek w i d z ę w p o w a ż n y m l e -
czeniu, m o ż e ono być d ług ie , 
a le p o w i n n o b y ć skuteczne. 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam trzydzieści kilka lat. 
Dużo pracuję i ostatnio bar-
dzo źle się czuję. Jestem chy-
ba przemęczona. Rozumie pa-
ni: i praca zawodowa, i dom, i 
dzieci. Mój mąż jest człowie-
kiem zdrowym, silnym, oczy-
wiście także pracuje, ale dużo 
mniej niż ja. Jest więc wy-
poczęty. Gdy się spotykamy 
w domu, zawsze mi propo-
nuje jakieś wspólne wyjście, 
kino, spotkanie, karty itd. A 
ja nie mam siły i odmawiam. 
W końcu on siedzi zły w do-
mu, nudzi się i ma do mnie 
żal. Ostatnio, i dlatego do 
pani piszę, pokłóciliśmy się. 
Zaproponował mi znowu ja-
kąś zabawę, a gdy odpowie-
działam, że nie pójdę, poszedł 
sam. Teraz się obawiam, że 
to się może źle dla mnie 
skończyć. 

NIESPOKOJNA 

S Z A N O W N A P A N I ! 

T o się n a p r a w d ę m o ż e ź le 
skończyć . B o pan i z a p o m n i a -
ła o t y m , ż e tak i już j es t 
nasz kob i e c y los : dużo p r a c y 
i uśmiech d la męża . Z ł e sa-
mopoczuc i e i g o t o w o ś ć z a w s z e 
do t o w a r z y s z e n i a p a r t n e r o w i , 
g d y m u p r z y j d z i e ochota na 
z abawę . N a p i s a ł a m to o c z y w i ś -
c ie przesadn ie , a l e j akaś 
p r a w d a w t y m t k w i : m i m o 
r ó w n o u p r a w n i e n i a , m i m o sa-
modz ie lnośc i , m u s i m y l i c z yć 
się z m ę ż o w s k i m i kap r y sam i , 
i to w nas zym w ł a s n y m in t e -
res ie . C o pan i do radz i ć? 
T r z e b a m o ż e l e p i e j z o r g a n i -
z o w a ć sob i e pracę , w c i ą g n ą ć 
dz iec i do p o m o c y -— m o ż e 
m ę ż a ? T r z e b a zna leźć czas 
na ws zy s tko , t r zeba odzyskać 
d o b r y humor , a jeś l i n ie d o -
p i su j e z d r o w i e , t r zeba się l e -
czyć. Jest pan i m łoda i n i e 
p o w i n n a pan i sama, n i e za l e ż -
n ie o d tak ich czy innych z a -
chc ianek męża , r e z y g n o w a ć z 
r o z r y w e k . Jes tem p e w n a , że 
n a w e t p r z y n a j w i ę k s z y m z m ę -
czeniu, g d y b y pan i posz ła 
na d o b r y f i l m czy spotka ła 
się z m i ł y m i , w e s o ł y m i l u d ź -
m i — od razu zmęczen i e m i -
nę łoby . K o b i e t a nie p o w i n n a 
żyć t y l k o pracą i d omem, m u -
si m i e ć r o z r y w k i . T o t ak ż e 
św i e tna ku rac j a zd r owo tna . 

A N N A 

M i c h a l i n k a ma głos 

N I E S T R A W N O Ś Ć 
N i e pamiętam, czy już kiedyś pisałam na ten 

temat, ale niestety jest to temat, k tóry się stale 
powtarza. Mianowic ie temat rozmówek p r zy sto-
le. O c z ym ludzie lubią mówić? Przede wszyst -
k im o sobie. A ci, k tórzy już nie są p i e rwsze j 
młodości? O swoich chorobach i dolegl iwościach. 

Dlatego zawsze unikam jak ognia w i z y t u mo-
j e j cioci Stefc i . A l e z okaz j i imienin j e j męża 
musiałam tam pójść ria kolację . Posadzono mnie 
obok pani Kądz i o rkowe j , która od razu zaabsor-
bowała mnie n i e zwyk l e interesującą rozmową (a 
racze j monolog iem) o s w o j e j żółci. 

— T e j kiełbaski z cebulą właśc iwie nie powin-
nam jeść — powiada nakładając sobie dużą por -
c j ę na talerz — bo może mi zaszkodzić. W c z o r a j 
z jad łam kawałeczek śledzia i od razu mia łam zga-
gę. Okropnie mnie cisnęło w okol icy dołka. Bar -
dzo mam delikatną żółć. To , proszę kochanej pa-
ni, chyba dziedziczne. Mo j a nieboszczka mamusia 
też na żółć chorowała. Z a ż y w a m pigułki gorzkie, 
ale te działają źle na sen. Chyba po jadę w t y m 
roku do Vidhy... 

Pani Kądz io rkowa mów i o swo j e j żółci, która 
mi psuje apetyt na f laczk i ugotowane przez c io-
cię Stefc ię . A tymczasem inni biesiadnicy po-
de jmują ochoczo j e j temat i zaczynają l i cy tować 
swo j e dolegl iwości . 

— Ja z żółcią nie mam kłopotu — powiada m ó j 
wu jc i o — ale za to nerki ! Tak ie kamyki mi z 
nich wyc iągnę l i — woła t r iumfa ln ie — podnosząc 
o l iwki ze swego talerza. 

— A ja znów chorowałam na wątrobę — opo-
wiada pani Maniusia. — To nie była zabawka. 
Dwa tygodnie w szpitalu. Wątrobę mia łam 
spuchniętą jak bania. Jeszcze do dzisiaj muszę 
przykładać ciepłą f laszkę po każdym jedzeniu. 
Na wąt robę już cierpię od dziesięciu lat. A w i e -
cie, jak to się ob jawia? 

Rozpoczęła się ż y w a dyskusja, jak się ob jaw ia ją 
różne choroby i kto k i edy przechodził jaką ope-
rację. T emu wyc i ę t o ślepą kiszkę, tamte j prze-
puklinę, jeszcze szczęście, że nie by ło kompl ika-
cj i , a le powiadam wam, że gdyby nie ten lekarz, 
to kto wie!... 

Słysząc to wszystko traci łam całkowicie apetyt . 
Przesta łam jeść. Natomiast wszyscy moi sąsiedzi, 
chorzy na wątrobę, żółć, kiszki i nerki, nabieral i 
sobie coraz to większe porc j e na talerze. W trak-
cie ich ro zmów nawet im na myś l nie wpadło, że 
może im to późnie j zaszkodzić, gnieść, kłuć i do-
prowadzić do n o w e j operacj i . M ó j sąsiad z l e w e j 
strony widząc, że odłożyłam nóż i widelec, zapy-
tał mnie z troskliwością. 

— Pan i nie je? Dieta? Co pani dolega? 
— Nic mi nie jest — odparłam — jestem na j -

zupełnie j zdrowa. 
— O, to ja pani zazdroszczę — pokiwał g łową 

i sięgnął po drugą porc j ę sałatki z majonezem. 
Bo w idz i pani, ja tego o sobie nie mogą pow ie -
dzieć. Cierpię od lat na niestrawność. 

W i ę c e j do cioci Ste fc i na ko lac ję nie pójdę. 

M I C H A L I N K A 

SZCZEPIONKA PRZECIW KILE? 
Ś w i a t o w a O r g a n i z a c j a Z d r o w i a za in t e r e -

sowa ła się ostatn io p r a c a m i Z a k ł a d u M i k r o -
b i o l og i i L e k a r s k i e j Ins ty tu tu I m m u n o l o g i i 
T e r a p i i D o ś w i a d c z a l n e j P o l s k i e j A k a d e m i i 
N a u k w e W r o c ł a w i u . O tóż w r o c ł a w s c y nau-
k o w c y p o d k i e r o w n i c t w e m dr M e t z g i e r a od 
10 lat n i e p r z e r w a n i e p r o w a d z ą t a m badan ia 
nad z a r a zk i em k i ł y . 

P o l s c y uczen i są p o w a ż n i e z a a w a n s o w a n i 
w pracach nad u z y s k a n i e m szczep ionk i p r z e -
c i w k i l e . Jak w i a d o m o — ki ła j es t n i e z w y -
k l e g ro źną chorobą, k t ó r e j w z r o s t d a j e się 
z a u w a ż y ć w e wszys tk i ch p r a w i e k ra j a ch . 
P r z y c z y n y t e g o z j a w i s k a są ba rdzo z łożone, 
w i ą ż ą s ię one m . in. z l e k c e w a ż e n i e m n ie -
be zp i e c z eńs twa zakażen ia się tą chorobą . 
Skuteczność a n t y b i o t y k ó w okaza ła się o g r a -
niczona, w s z c z ę t o w i ę c p r o w a d z o n e n i e gdyś 
badan ia nad u z y s k a n i e m szczep ionk i . 

B l i sko 40- le tn ie p r ó b y i e k s p e r y m e n t y 
p r o w a d z o n e w r ó żnych ośrodkach w ś w i e -
c ie n ie p r z yn i o s ł y j eszcze e f e k t ó w . P o l s c y 

n a u k o w c y o d k r y l i j e dnak r z ec z n i e z w y k l e 
w a ż n ą . U d a ł o się i m w zarazku k i ł y w y k r y ć 
is tn ienie sk ładn ika b i a ł k o w e g o „ o d p o w i e -
d z i a l n ego " za odporność . Jest on, j ak s ię o -
kazało , n i e z w y k l e w r a ż l i w y i podczas p r z e -
t r z y m y w a n i a z a r a z k ó w poza u s t r o j e m u lega 
s z ybk i emu zniszczeniu. W r o c ł a w s c y n a u k o w -
cy zna leź l i w i ę c m e t o d ę zab i j an ia k r ę t k ó w , 
bez uszkodzen ia s k ł a d n i k ó w b i a ł k o w y c h . O -
p r a c o w a l i t ak ż e m e t o d ę l a b o r a t o r y j n ą , po -
z w a l a j ą c ą na s tw i e rd z en i e obecnośc i t e go 
sk ładn ika w zab i t ych już zarazkach. B y ł a 
to n a j w a ż n i e j s z a i f u n d a m e n t a l n a część p rac 
b a d a w c z y c h . T a k w i ę c o p r a c o w a n o pods ta -
w o w e e l e m e n t y n i e zbędne do p r o w a d z e n i a 
da lszych p rac już nad s a m y m uzyskan i em 
szczep ionki . 

O b e c n i e w r o c ł a w s c y n a u k o w c y p r a c u j ą nad 
r o z w i ą z a n i e m d r u g i e j częśc i z a g a d n i e n i a , z p r a k -
t y c z n y m i j u ż m e t o d a m i z a s t o s o w a n i a s z c z e p i o n k i . 
Są t o p r a c e b a r d z o ż m u d n e , w y m a g a j ą c e s zc ze -
g ó ł o w y c h badań na k r ó l i k a c h i tp . J e d n a k m o ż n a 
m i e ć n a d z i e j ą , ż e m e d y c y n a z y s k a n o w ą i sku-
t e c zną b roń p r z e c i w g r o ź n e j c h o r o b i e . 



I fjjtiIMV ̂ feffîfaj Postępowość polega na myśleniu 

PANIE REDAKTORZE! 

Jak Wam wiadomo, jestem człowie-
kiem postępowym. Podobnie jak zmar-
ły dokładnie sto dwadzieścia łat temu 
(3 kwietnia 1849 r.) Słowacki, „wierzę, 
że ludy płyną jak łańcuch żurawi w 
postęp". Kiedy czasem, bywa, pomyślę 
o tym, jak to dzisiaj świat się rozwija, 
bogaci, posuwa na drodze postępu, to 
potem przez szereg dni czuję się tak, 
jakby mnie kto na sto koni wsadził. 
Taki jest ze mnie nieprzejednany wróg 
wszelkiego wstecznictwa, taki gorący 
zwolennik postępu, że gdyby nie to, 
że zawsze o tym zapominam, każdego 
rana recytowałbym sobie gromkim 
głosem, że „Trzeba z żywymi naprzód 
iść. Po życie sięgać nowe... A nie w 
uwiędłych laurów liść Z uporem stroić 
głowę". Ot co. 

Postęp jest to sprawa naprawdę 
ogromna. Objawia się on nie tylko w 
podtrzymywaniu już istniejących zdo-
byczy cywilizacyjnych, ale również i 
w doskonaleniu dawnych i tworzeniu 
nowych, dotychczas nie znanych war-
tości. Jak każda wielka sprawa, postęp 
jest pojęciem złożonym. Na postęp 
ludzkości w ogóle składa się cały sze-
reg „postępów wycinkowych", takich 
jak postęp wiedzy, postęp dziejowy, 
postęp cywilizacyjny, postęp moralny, 
postęp gospodarczy, postęp techniczny, 
itd. W naszych czasach dokonał się 
również niejaki postęp w dziedzinie 
mody, czego dowodem są kuse sukien-
ki i pasące oczy co nieprzyzwoitszych 
chłopów gołe damskie kolanka. 

W ostatnich latach czarodziejska 
różdżka postępu dotknęła także bez-
wstydnie pławiącego się, że się tak 
wyrażę, w dzikim wręcz zacofaniu go-
spodarstwa domowego. Czas był już 
też najwyższy! Teraz winniśmy zacząć 
korzystać ze zdobyczy postępu w tej 
dziedzinie, i to jak najszybciej, bo-
wiem zacofanie, w jakim żyjemy, w 
nadzwyczajnie przykry sposób uwła-
cza naszej godności. Kto to widział: w 
Związku Radzieckim i w Stanach 
Zjednoczonych wysyłają w przestrzeń 
międzyplanetarną statki kosmiczne; 
komputery, czyli mózgi elektronowe, 
stają się powoli czymś równie zwy-
czajnym, równie trywialnie codzien-
nym, co szczoteczka do zębów; medy-
cyna dokonuje cudów — a my tym-
czasem dalej sami strużemy „pyrki", 
sami zamiatamy chałupę, sami zmy-
wamy talerze — tak, jakbyśmy żyli w 
epoce łupanego kamienia! Jak to wy-
gląda? Jak tak można, sami powiedz-
cie? Z tymi przedpotopowymi metoda-
mi trzeba raz na zawsze skończyć. 
Jesteśmy ludźmi dwudziestego wieku, 
czy nie? Co jest, do stu fur beczek 
krochmalu? Kto tu rządzi? My, czy 
martwe przedmioty? Od czego mamy 
głowę? Od czego są kuchenne i inne 
roboty? 

Rzecz jasna, przez „kuchenne robo-
ty" rozumiem tutaj nie gotowanie, 
przyrządzanie jedzenia, sprzątanie, 
itd., tylko automat, maszynę. Robot 
kuchenny jest to maszyna wykonują-
ca kilka czynności kuchennych, takich 
jak obieranie, tarcie ziemniaków i ja-
rzyn, mielenie mięsa itp. Istnieją także 
roboty zajmujące się praniem, zmy-
waniem naczyń, czyszczeniem, usuwa-
niem plam i wieloma innymi jeszcze 
sprawami. Nie myślcie czasem, że ja 
tutaj fantazjuję, że baję byle co. To 
wszystko jest prawdą. Takie maszyny 
produkuje się już dzisiaj seryjnie. Na 
ostatnim „Salon des Arts Ménagers" 
w Paryżu wystawione były całe stada 
takich robotów. Wspaniały jest to wy-
nalazek, no nie? Taki robot to jest 
naprawdę coś cudownego. Bo to i jeść 
ugotuje, i posprząta, i można od tego 
w każdej chwili zażądać, żeby nam 

upiekło placek, i złość można bezkar-
nie na tym wyładować, nawymyślać 
temu można od skurczybyków, itd. Z 
takim wszystko zawsze będzie w do-
mu cacy. Można wreszcie będzie spo-
kojnie oddawać się leżeniu do góry 
brzuchem, bawieniu się z kobietą w 
chowanego i innym przyjemnym zaję-
ciom. Kapitalne! Tylko że ten wspa-
niały wynalazek ma paskudną wadę. 
Wada ta polega na tym, że te cudow-
ne roboty kosztują bardzo drogo. 
Oczywiście, można sobie takiego ro-
bota wziąć na raty, ale to niczego nie 
zmieni. Nie zmieni to w każdym bądź 
razie faktu, że ktokolwiek zapragnie 
wyręczać się w domu robotem, bę-
dzie musiał poza domem pracować za 
dwóch. Niestety. Postęp jest drogi. Zę-
by móc sobie sprauńć takiego robota, 
musiałbym chyba pojąć praccrtoać do 
„bauera". 

Zresztą — czy to naprawdę jest po-

stęp? Duszą tych cudownych maszyn 
jest prąd. Wystarczy, żeby coś się po-
psuło w elektrowni, a z robota z 
miejsca zrobi się martwy, bezużytecz-
ny klamot, w domu nastąpi panika, 
zapanuje chaos, okaże się, że bez nie-
go (bez robota) mi rusz... 

Ponieważ osobiście wcale nie mam 
zamiaru angażować się na starość do 
kopania buraków ani też stać się któ-
regoś dnia niewolnikiem robota, zostać 
uzależnionym od maszyńska, tedy na-
dal będziemy z żoną strugać „pyrki" 
nożem. A co z moją postępowością? 
Wszystko w porządku. Przecież postę-
powość nie polega na padaniu na ko-
lana przed byle wynalazkiem. Postę-
powość polega na myśleniu. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef GRZYBEK 
z, Nordu 

ZGŁOSZENIA DZIECI Z BELGII 
NA KOLONIE LETNIE (0 POLSCE 

W t y m roku ko l on i e l e tn i e dla m ł o -
dz i e ży p o l o n i j n e j odbędą się w z d r o -
w y c h i p i ęknych m i e j s cowośc i a ch 
w c z a s o w y c h , po łożonych w lasach 
b l i sko W a r s z a w y i Ł od z i . C e l e m po-
bytu w Po l s c e jest w y p o c z y n e k w a -
k a c y j n y o ra z poznan i e K r a j u , z k t ó r e -
go pochodzą r odz i c e i d z i a d k o w i e 
dz iec i . W czas ie m i es i ę c znego poby tu 
w Po l s c e p r z ew id z i ana jest dłuższa 
w y c i e c z k a au tokarem po K r a j u . D z i e -
ci m o g ą r ó w n i e ż na p o d s t a w i e p i s e m -
ne j z gody r o d z i c ó w o d w i e d z i ć s w y c h 
k r e w n y c h w Po lsce . 

W y j a z d z b i o r o w y dz iec i na ko l on i e 
nastąpi n o w o c z e s n y m i samo lo tami 
Po l sk i ch L i n i i L o t n i c z y c h oko ło 12 
l ipca. 

P o b y t dz iec i na ko lon iach le tn ich 
jest bezp ła tny . Rodz i c e op łaca ją j e d y -
n ie część k o s z t ó w z w i ą z a n y c h z p r z e -
j a z d e m i ubezp i e c zen i em dz iec i w 
wysokośc i 2.500 f r . be l g i j sk i ch za j e d -
ną osobę. W uzasadnionych w y p a d k a c h 
( rodz ina w i e l od z i e tna , d z i e cko i n w a l i -
dy lub r enc i s ty ) m o ż e b y ć udz ie lona 
zn iżka w opłatach. 

W a r u n k i p r z y j ę c i a dz iecka na k o -
l on i e są nas tępu jące : 

© Wiek dzieci od 12 do 17 lat (nie-
ukończnych do lipca 1969). 

© N a kolonie letnie może wyjechać 
tylko młodzież ucząca się, w dobrym 
stanie zdrowia. W tym celu rodzice 
obowiązani są poddać dzieci d w u -
krotnym badaniom lekarskim: kwa l i -
f ikacyjnemu w lutym, marcu lub 
kwietniu oraz kontrolnemu na kilka 
dni przed wy jazdem. Wynik i badań 
powinny być uwidocznione w karcie 
zdrowia dziecka, która będzie dostar-
czona rodzicom. 

® Obo je lub jedno z rodziców po-
winno pochodzić z rodziny polskiej, 
zna jomość języka polskiego przez 
dziecko nie jest warunkiem koniecz-
nym do przyjęcia dzieci na kolonie 
letnie. 

© Pierwszeństwo przysługuje dzie-
ciom. które jeszcze nie były na ko-
loniach letnich w Polsce. N a wy j azd 
do Polski należy dziecko zapisać mo-
żl iwie wcześnie, gdyż ilość miejsc jest 
ściśle ograniczona. 

Zg łoszen ia p r z y j m u j ą : 

© Nauczyc i e l e po lscy, K o m i t e t y R o -
dz i c i e l sk i e oraz po lsk ie o r gan i z a c j e 
społeczne. 

© D o m B e l g i j s k o - P o l s k i w L i è g e , 
rue Fé rons t r ée , te l . 04/32.28.71. Zap i s y 
p r z y j m u j ą r ó w n i e ż i udz i e l a j ą n i e -
zbędnych i n f o r m a c j i : 

© Konsu la t G e n e r a l n y P R L w 
Brukse l i , 28, rue des Francs , te l . 
33.22.67. 

P R L w A n t w e r p i i , 
Ca rd ina l M e r c i e r , tel . 

© Konsu l a t 
A n v e r s 33, A v . 
03/30.39.20. 

Obsze rna i lus t rowana broszura o 
ko lon iach le tn ich w P o l s c e m o ż e być 
przys łana r od z i c om na żądanie . 

PICASSO 
W LUBLINIE 

W marcu br. w B i u r z e W y s t a w 
A r t y s t y c z n y c h w L u b l i n i e o twa r t a zo -
stała w y s t a w a g r a f i k i P a b l a P icassa. 

Sk łada się ona z 41 prac ar tys ty , k t ó r y 
stał się n i e j a k o s y n o n i m e m nowoczes -
ności w sztuce. 

W s z y s t k i e p race g r a f i c z n e P icassa 
pochodzą ze z b i o r ó w M u z e u m N a r o d o -
w e g o w W a r s z a w i e . 31 prac z lat 
1948—1949 to da r y samego a r t ys t y 
p r z ekazane w czas ie j e g o poby tu w 
Po l s ce na K o n g r e s i e In t e l ek tua l i s t ów 
w e W r o c ł a w i u . Pozos ta łe , z os tatn iego 
okresu twórczośc i , są d a r e m H e n r y D. 
K a h n w e i l e r a , w i e l k i e g o z n a w c y i m e -
cenasa sztuki , p r z y j a c i e l a P icassa. 

W y s t a w a c ieszy się o g r o m n y m za -
i n t e r e sowan i em spo ł eczeńs twa lube l -
skiego, akcen tu jąc w s p ó ł p r a c ę ku l tu -
ralną Po l sk i i F r anc j i . 

POLSKI 
ARCYBISKUP 
W LUSAKA 

L u d z i e c z a s e m z n i e o c z e k i w a n y c h p o w o -
d ó w p r z e ż y w a j ą s w ą p r z y g o d ę ż y c i a lub 
p o d e j m u j ą w i e l k i e p o s ł a n n i c t w o . T o w ł a ś -
n i e m o ż n a by p o w i e d z i e ć o p e w n y m u p a r -
t y m m ł o d z i e ń c u , k t ó r y w b r e w w o l i r o d z i -
n y p a r ę la t p r z e d w o j n ą opuśc i ł r o d z i n n e 
s t r o n y , b y zos tać d u c h o w n y m . M ł o d y ks. 
A d a m K o z ł o w i e c k i d o p i e r o w c h w i l i o t r z y -
m a n i a ś w i ę c e ń w H u c i e K o m o r o w s k i e j k o ł o 
K o l b u s z o w e j , g d z i e s ię u rodz i ł , u z y s k a ł d la 
s w e j d e c y z j i a p r o b a t ę o j c a . 

T o b y ł c z ł o w i e k a k t y w n y . Z a j m o w a ł s ię 
s p r a w a m i w y c h o w a n i a m ł o d z i e ż y , b y ł n i e -
z w y k l e c z y n n y w czas i e p i e r w s z y c h t y g o d -
n i w o j n y — j a k o k a p e l a n C h y r o w a i o k o -
l i c y . P ó n i e j p r z y b y ł d o K r a k o w a , a l e j u ż 
w l i s t o p a d z i e zos ta ł a r e s z t o w a n y , skąd p o -
p r z e z w i ę z i e n i e n a M o n t e l u p i c h , W i ś n i c z u , 
o b ó z w O ś w i ę c i m i u i D a c h a u ( t e n os ta tn i 
o b ó z b y ł — j a k w i a d o m o — n a j c z ę s t s z y m 
m i e j s c e m w i ę z i e n i a p o l s k i c h k s i ę ż y k a t o -
l i c k i c h ) d o c z e k a ł s ię w y z w o l e n i a p r z e z US 
A r m y w k w i e t n i u 1945 r. 

S t a m t ą d uda ł s ię d o R z y m u , j a k o c z ł o n e k 
z a k o n u O O . J e z u i t ó w , b y z ł o ż y ć os ta tn i e 
ś luby . W ó w c z a s r o z p o c z ę ł a s ię j e g o w i e l k a 
p r z y g o d a . Chc ia ł w r ó c i ć do s w o i c h n a j b l i ż -
s z y ch , a los k a z a ł m u p o d j ą ć s ię o p i e k i 
n a d M i s j ą P o l s k ą w R o d e z j i . T a k j a k p o -
p r z e d n i o — ks. K o z ł o w i e c k i o k a z a ł s ię c z ł o -
w i e k i e m o n i e s p o ż y t e j e n e r g i i , d o s k o n a ł y m 
o r g a n i z a t o r e m , a k i e d y u t w o r z o n o „ w i k a -
r i a t a p o s t o l s k i " w m i e j s c e M i s j i P o l s k i e j , 
s taną ł n a j e g o c z e l e w ł a ś n i e t e n b y ł y w i ę -
z i eń h i t l e r o w s k i . W 1955 r . z os ta ł j u ż b i sku-
p e m , a w 1959 r., g d y K o ś c i ó ł K a t o l i c k i 
u s t a n o w i ł n o r m a l n ą h i e r a r c h i ę ko ś c i e l ną na 
t e r e n i e o b e c n e g o p a ń s t w a Z a m b i a , pap i e ż 
Jan X X I I I m i a n o w a ł P o l a k a a r c y b i s k u p e m 
L u s a k i , p o d d a j ą c j e g o j u r y s d y k c j i s i e d e m 
i n n y c h d i e c e z j i . 

W i e l e p o m o c y m i a ł od po l sk i ch z a k o n n i c 
SS S ł u ż e b n i c z e k N M P , k t ó r e p r z y b y ł y ze 
S t a r e j W s i na t e r e n d z i s i e j s z e j Z a m b i i j u ż 
w 1928 r . O n e t a k ż e z g o d n i e z d u c h e m cza-
su p r z y s t ą p i ł y d o ks z t a ł c en i a A f r y k a n e k 
w e d ł u g w z o r ó w ks. bpa A d a m a K o z ł o w i e c -
k i e g o , k t ó r y j u ż w 1950 r., w k r ó t c e po p r z y -
b y c i u u t w o r z y ł M a ł e S e m i n a r i u m w M p i -
m i e ; s zko ł a ta p r z y g o t o w y w a ł a m ł o d z i e ż do 
s t u d i ó w t e o l o g i c z n y c h — a k i l k u c z a r n y c h 
k s i ę ż y p e łn i j u ż o b o w i ą z k i duszpas t e r sk i e . 

D z i a ł a l n o ś ć a r c y b i s k u p a L u s a k i s p o t y k a 
s ię z u z n a n i e m w ł a d z p a ń s t w o w y c h , a p r e -
z y d e n t Z a m b i i K e n n e t h K a u n d a c z ę s t o 
sk ł ada m u w i z y t y . Jest to j e d e n z d o w o -
d ó w , __ że po l sk i a r c y b i s k u p p r o w a d z i dz ia -
ł a lność z r o z s ą d k i e m t a k t y c z n y m , z g o d n i e 
z i n t e r e s a m i m ł o d e g o p a ń s t w a i j e g o na-
r o d u . ( i ) 

P0L0HIA 
W WENEZUELI 
P o l o n i a w W e n e z u e l i j es t j e d n ą z n a j -

m n i e j l i c z n y c h skup i sk P o l a k ó w w ś w i e -
c ie . L i c z y o k o ł o t ys i ąca osób. . N a j l i c z n i e j -
sze g r u p y P o l a k ó w z n a j d u j ą s ię w s t o l i c y 
W e n e z u e l i . Ca racas o r a z m ias t a ch M a r a c a y , 
V a l e n c j i i M a r a c a i b o . 

P o w a ż n ą p o z y c j ę n a u k o w ą w W e n e z u e l i 
o s i ą gnę l i p r o f e s o r o w i e u n i w e r s y t e t u w Ca -
racas — inż . Z y g m u n t Bogusz , e n t o m o l o g 
W a c ł a w S z u m k o w s k i i f i z y k d r L u d w i k 
G i n t e l . C e n i o n y m g e o l o g i e m j e s t d r B o g u -
s ł a w S z e n k , w y b i t n y m i a r c h i t e k t a m i : Z b i g -
n i e w P a n a s i e w i c z , Jan S e k u n d a i L e s z e k 
Z a w i s z a , a l e k a r z a m i — dr K a z i m i e r z M u -
szyńsk i i d r W i t o l d K u c h a r s k i . I n ż y n i e r 
T a d e u s z B r z e z i ń s k i z a s łu ż y ł s ię j a k o p i o -
n i e r s z y b o w n i c t w a w W e n e z u e l i , a inż . 
a r ch . R a f a ł S m o r c z e w s k i , z d o b y ł u z n a n i e j a -
k o p r o j e k t a n t w i e l k i e g o os i ed la w St . P e -
t e r i e f e k t o w n y c h p a w i l o n ó w w y s t a w o -
w y c h . 

P r z e d l a t y , z a n i m p r z en i ó s ł s ię do F r a n -
c j i , c z o ł o w ą p o z y c j ę w ś r ó d m u z y k ó w z a j -
m o w a ł z n a k o m i t y p ian is ta A n d r z e j W ą s o w -
ski . 

N a z a k o ń c z e n i e w a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e 
t r a d y c j e p o l s k i e w W e n e z u e l i s i ę g a j ą p o -
c z ą t k ó w X I X w . i ok r esu w a l k o w y z w o l e -
n i e P o ł u d n i o w e j A m e r y k i spod p a n o w a n i a 
H i s z p a n ó w . U b o k u b o h a t e r a t y c h w a l k 
S i m o n a B o l i v a r a w a l c z y l i P o l a c y — d o w ó d -
ca p o w s t a ń c z e j k a w a l e r i i i o c h o t n i k ó w z 
E u r o p y F i l i p M a r t i n ( M a r c i n k o w s k i ) i p u ł -
k o w n i c y I z y d o r B o r o w s k i i F e r d y n a n d S i e -
r a k o w s k i . U r o d z o n y w W e n e z u e l i s yn p o l -
s k i e g o w y c h o d ź c y A u g u s t L u t o w s k i o s i ągną ł 
w s łużb i e w o j s k o w e j s t op i eń g e p e r a ł a i 
s t a n o w i s k o n a c z e l n e g o d o w ó d c y w o j s k W e -
n e z u e l i o r a z c z ł o n k a R a d y R z ą d o w e j . 

( K . S z . ) 

§§ Mecenas radzi 
Pan Leon S T A S I A K — N O W A R U D A woj. Wrocław 

W związku z zapytaniem, dotyczącym j edne j z naszych odpowie-
dzi, wy jaśn iamy , że jeśli chodzi o renty, to podlega ją one pułapowi, 
jaki miał mie jsce w chwi l i przejścia na emeryturę . Jest oczywiste, 
że rozporządzenie z 19 sierpnia 1966 r. odnosi się do emery tów, któ-
rzy po t ym okresie przeszli na emeryturę . Natomiast renty sprzed 
w o j n y lub otrzymane po wo jn ie , ze wzg l ędu na ki lkakrotne dewa-
luacje monety f rancuskie j nie zostały odpowiednio przewa loryzo-
wane, dlatego renty z tych okresów lub nawet późnie jszych są na 
ogoł niskie. Rząd polski ogranicza się w ięc j edynie do w y m i a n y na 
złote sum, które są przesyłane przez kasy francuskie do Polski. 



WIELKA PRZYGODA DUCHOWA 
PANA LASKA Z DIVION 

W trakcie jednej z ostatnich naszych podróży na Nord 
odwiedziliśmy zamieszkałych w Divion (Pas-de-Calais} 
państwa Lasków. Państwo Laskowie są nauczycielami, , . 
w szkole Cité 30 w Divion. Oboje są pochodzenia polskiego 
i oboje rozmiłowani są w języku i literaturze polskiej. 

RÓŻNYCH 
Z ŻYCIA MMMM 

H i 
D A W C Y K R W I 

D O U A I . D a w c y k r w i r e j o -
nu Douai odby l i s w o j e do-
roczne w a l n e zebranie. P o d -
czas zebrania wręc zono pa-
m ią tkowe odznaczenia zasłu-
żonym członkom. Srebrne 
meda le o t r zyma l i : pp. Chri -
stiane Dembska, Henriette 
Sieja, Katarzyna Smektała, 
Stanisław Andrzejewski, W ł a -
dysław Bajtała, Marceli Be -
got, Henryk Sadowski, W a -
cław Smektała. Do rady ad-
min i s t racy jne j został w y b r a -
ny na rok bieżący p. H. Sa-
dowski. 

E G Z A M I N Y 
P E D A G O G I C Z N E 

D O U A I . W centrum kształ-
cenia pedagog icznego dyp lo -
m y „ C A P P é d a g o g i q u e " uzys-
kal i : pp. Gerard Jabłoński, 
Georgette Myślińska, Anne -
Marie Maselet-Antczak, Chri-
stiane Tomowiak, Françoise 
Żurek, Francine Faterkowska-
Delarue, Roziere Szymko-
wiak-Bayen i Lisianne .Bar-
łóg. 

K O N K U R S Y 
R Y S U N K O W E 

B Ë T H U N E . S towarzyszen i e 
U F O L E A zorganizowało o -
statnio r e j o n o w y ws tępny 
konkurs r ysunkowy do kon-
kursu departamentalnego. W 
kat. dzieci na jmłodszych p r i x 
d 'exce l lence o t r zymal i m. in.: 
Natalia Nowak, Christine K ę -
dzia, Christine Bajorek, Ré-
gine Nagórniewicz, Françoise 
Śmigielska, Corinne Mockow-
ski, Patrick Słoma, Christianc 
Wolski. W kat. dzieci star-
szych: Muriel Kończyk, Chri-
stian Słoma, J. Michel A d a m -
kiewicz, Ryszard Robinowicz, 
Christine Śmigielska, Bernard 
Śmigielski, François Ostrow-
ski, Lydie Gorczyca, Anita 
Stębak, Nadia Stębak. 

B R U A Y - e n - A R T O I S . P r z e -
szło 260 uczniów zgłosi ło się 
do konkursu rysunkowego 
zorgan i zowanego dla re jonu 
Bruay pr zez U F O L E A . Wśród 
chłopców p r i x d ' e x c e l -
l e n c e o t r zyma l i : Eric M a r -
ciniak (Hai l l icourt ) , Bernard 
Chudzyński (Bruay-Caudron ) , 
Nathanel Sokół ( B r u a y - M a r -
mottan), Marian Nowak (Hou-
dain 32), Filip Bialasik 
(Bruay-CES) . Bernard Jarmu-
żek (Bruay-Marmot tan ) , F i -
lip Biegański (Houdain 32), 
David Falędziak (B ruay -
CES) , Erie Lewandowski 
(Houdain 32), p r e m i e r 
p r i x : Bernard Witkowski 
(Ha i l l i court -Bas ly ) , Francis 
Kulak (B ruay -Marmot tan ) , 
Ryszard Fabiszak (B ruay -
Jaurès), Jan Baranowski, Do-
natien Nowosielski, J. Pierre 
Domagała (wszyscy B ruay -
Marmot tan ) , Dominique Koc-
lega (Bruay-Pasteur ) , Edmund 
Kubiak (Hai l l icourt ) , Henryk 
Skolondrzy (Houdain 32). 
P r i x d ' e x c e l l e n c e o -
t r z yma ły : Corinne Skóra (Ha i l -
l icourt) , Rejane Kociałkow-
ska (Houdain) , Betty Szyma-
nowska (Houda in-Langév in ) , 
Evelyne Fąferek (Hai l l icourt ) , 
M. Françoise Kubiak (B ruay -
CES). P r e m i e r p r i x zdo-
by ły : Katarzyna Gorczyca 
(Bruay-Pasteur ) , Jacqueline 
Niedzielska (Houda in -Langé -
vin) , Josiane Krzemińska 
(Calonne-Barbusse) . Dalsze 
nagrody : Filip Nawracała, 

Bernard Tanaś, Stanisław Ro-
siecki, Bruno Kliszowski, 
Serge Bugajny, Ryszard 
Chmielarczyk, Florian Tom-
czak, Patrick Bugajny, Pa -
trick Zieliński, Francis Hoło-
ta, Laurent Pietkiewicz, J. 
Claude Myśliwski, Pascal 
Ginalewski, Bernard Kancu-
rzewski, Christian Białowski, 
Anita Budynek, Patrycja Sło-
decka, Karolina Piecuch, p r i -
gitte Wichura, Fabienne 
Mróz, Annie Michalska, A . 
Marie Wróblewska, Martine 
Kalka, Sabina Bialasik, A n -
ne-Marie Kolierczak, Aline 
Łuczak, Martine Górka. 

Z Ż Y C I A 
T O W A R Z Y S T W 

M A R L E S - l e s - M I N E S . T u -
te jsza młodz i eż po lon i jna 
zg rupowana w harcerstwie , 
wyb ra ł a s w ó j n o w y zarząd w 
składzie: pp. Władys ław M a r -
kowiak — prezes, Józef M a r -
kowiak — sekretarz, Stefan 
Gembicki — skarbnik, Jan 
Kupczyk, Gertruda Kołodziń-
ska — k i e r own i cy młodz i e żo -
w i . Obradom pr zewodn i c zy ł 
p. Mądry, prezes m ie j s co -
w y c h t owar zys tw . 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
M i e j s c o w i buliści ze s tow. 
„ L a Joyeuse P e t a n q u e " odby -
li ostatnio w a l n e zebranie. 
D o n o w e g o zarządu wszed ł 
j ako zastępca sekretarza p. 
Matuszak junior, członek za-
rządu p. Szygula oraz jako 
k i e rown icy konkursów p. Jan-
kowski i p. Matuszak senior, 
asesor p. Frontera. 

H E R S I N - C O U P I G N Y . Cz łon-
k o w i e m i e j s c owego Stow. 
G imnastycznego „ S o k ó ł " od-
by l i doroczne w a l n e zebranie. 
W ramach tego zebrania od-
znaczeni zostali odznakami 
hono rowymi l iczni zasłużeni 
g imnastycy i działacze. M e -
dale z łote o t r zyma l i : pp. 
Maria Gó j i Ignacy Sumiń-
ski; srebrne — Władys ław 
Ki jewski , Stanisław Dyrano-
wicz, Leon Bielan, Jan Gursz, 
Mar ia Wiersztal, A lexander 
Pokrywiecki, Gabriel Gój , 
Mar ia Fontowicz i Franciszek 
Szmusz. Spec ja ln ie u fundo -
w a n y puchar dla na j l epszego 
zawodnika o t rzymał p. Hen-

ryk Kuc. K i e r o w n i k o m ć w i -
czeń pp. Franciszkowi Bu -
kowskiemu, Zygmuntowi 
Wolskiemu i Irenie Dominiak 
złożono gorące podz i ękowa-
nia za pracę techniczną. P r e -
zesem na rok b ieżący został 
w y b r a n y p. Franciszek Wo l -
ski, sekretarzem — p. Józef 
Bukowski, skarbnik iem p. 
Leon Knollkiewicz. Obecne j 
na zebraniu młodz i eży w r ę -
czy ł komite t p r z ygo t owane 
s łodycze i ciasta. 

C A M B R A I . Skarbnik iem 
Stow. Union Aéronaut ique 
du Cambres is został ostatnio 
w y b r a n y przez w a l n e zebra-
nie p. Mroziewicz. 

B A R L I N . Do n o w e g o za-
rządu klubu „ R a c i n g " został 
w y b r a n y jako sekretarz p. 
Król i skarbnik p. Marciniak. 

K Ą C I K H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

D O U A I . W ramach dorocz-
nego w a l n e g o zebrania zg ru-
powania t o w a r z y s t w go łęb iar -
skich nagrodę p ierwszą w 
kat. młodych gołębi za rok 
1968 o t r zymał p. Szymon 
Wasiński z Mont i gny za w y -
granych sześć konkursów. W 
kat. débutants p. Śliwiński z 
Fenain za ją ł m ie j sce trzec ie 
( trzy p i e rwsze mie jsca ) . 

— Pochodzę z Houdain — 
m ó w i nam p. Lasek. — W 
języku po lsk im kocham się 
w łaśc iw i e od zawsze. M o i m 
u lub ionym pisarzem jest C y -
prian K a m i l N o r w i d . Szcze-
gó ln ie upodobałem sobie j e -
den z d rama tów tego w i e l -
k iego poety — dramat za ty -
tu łowany „Krakus , ks iążę 
n ieznany. " A l e w te j chw i l i 
zdradzam trochę N o r w i d a z 
Wysp iańsk im, a ściśle b iorąc 
z „ W a r s z a w i a n k ą " . D laczego 
akurat z „ W a r s z a w i a n k ą " ? Bo 
m a m y zamiar prze łożyć ten 
u twór na j ę zyk francuski . 
M y — to znaczy studenci po-
lonistyki z L i l l e . Ja, w idz ic i e , 
s tudiuję zaocznie po lonistykę 
na un iwersy tec i e w L i l l e , u 
pro fesora God lewsk iego . W 
związku z przypada jącą na 

bieżący rok setną rocznicą 
urodzin Wyspiańsk iego , p ro -
fesor God lewsk i podsunął 
nam myś l t łumaczenia „ W a r -
s zaw iank i " — tak to, w i d z i -
cie, wyg l ąda . 

...Poza N o r w i d e m i W y -
spiańskim z a j m u j ę się r ó w -
nież Mar ią Konopnicką . C zy -
tam j e j w i e r s z e i w w o l n y c h 
chwi lach t łumaczę j e na j ę -
zyk francuski . Obcowan i e z 
po lsk imi pisarzami s tanowi 
dla mn i e w i e lką p r zygodę 
duchową. Jestem zdania, że 
my , to jest Francuzi pocho-
dzenia polskiego, jesteśmy 
szczęśl iwcami. K a ż d e dziecko 
pochodzenia po lsk iego ma na 
podorędziu, że się tak w y r a -
żę, n ie t y lko skarby l i teratu-
r y f rancuskie j , ale także i bo-
gactwa ku l tury po lsk ie j . Bo 
przec ież j ę zyk polski nie jest 
dla nas j ę zyk i em obcym, m y 
nie mus imy uczyć się po lsk ie-
go tak, jak uc zymy się, d a j -
m y na to, angie lskiego, pod-
s t awowe w iadomośc i m a m y 
przecież w e k rw i . T o jest 
szansa, atut, moż l iwość , któ-
r e j umie j ę tne wy zyskan i e m o -
że dać niesłychanie pomyś lny 
rezultat. Dzieci , k tó re w ł ada j ą 
d w o m a j ęzykami , ł a tw i e j uczą 
się j ę z y k ó w obcych aniżel i 
dzieci zna jące ty lko j eden j ę -
zyk. I m w i ę c e j zna się j ę z y -
ków , t ym większą ma się 
zdolność do ich nauki. 
Poza t y m w i e m z dośw iad-
czenia, że ucząc się j ęzyka 
po lsk iego chcąc nie chcąc do-
skonali się cz łowiek także 
i w j ę zyku francuskim.. . 
Wz i ę l i śmy to wszys tko z żoną 
pod u w a g ę i pos tanowi l i śmy 
rozmawiać w domu po po l -
sku. W idzę , że nasz synek 
Krzysz to f w r a ż l i w y jest na 
dźwięk m o w y polskie j . Ba r -
dzo mn ie to cieszy... 

...Niestety, nie wszyscy u-
mie ją korzystać z dobro -
dz i e j s tw swo j e go po lsk iego 
pochodzenia. N i e wszyscy ro -
dzice dba ją o to, aby ich 
dzieci znały j ęzyk polski — 
prawdopodobn i e dlatego, że 
w i e lu sądzi, że j ę zyk polski 
to gwara , jaką posługują się 
ludz ie w koloniach, a może i 
dlatego, że n iektórzy rodz ice 
poda ją przydatność zna jo -
mości j ę zyka po lsk iego w 
wątpl iwość. . . A l e genera ln ie 
rzecz biorąc, sytuacja n ie jest . 
najgorsza. W y t w o r z y ł a się 
przychy lna dla j ę zyka po l -
skiego koniunktura. Przec ież 
w te j chwi l i młodz ież może 
uczyć się polskiego w szko-
łach f rancuskich! Przec ież w 
związku z t ym potrzebni są 
w te j chwi l i i będą po t r zeb-
ni w przyszłości nauczyc ie le 
j ęzyka po lsk iego i t łumacze 
po lsk ie j l i teratury na język 
f rancuski ! W e d l e mego prze-
konania grono mi łośn ików 
języka polskiego w e F ranc j i 
w inno w najb l i ższych latach 
znacznie się rozszerzyć. 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 
Tłumaczenia urzędowe 
wa ine w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5 e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Dans le cadre du 25-éme 
anniversaire de la Pologne 

l 'Assoc iat ion F rance -Po l o g ne 
organise une soirée de Gala 
avec la part ic ipat ion de 
l 'Ensemble M A Z O W S Z E 

L e 30 avr i l prochain à 21h 
Sal le P l e y e l à P A R I S 

Dans le même cadre l 'Ensemble Mazowsze 
se produira: 
l e 29 a v r i l , en so i r é e à T R O Y E S ( A u b e ) 
l e 1er m a i à D E N A I N 

dans le N o r d l e 2 m a i à R O U B A I X 
le 3 m a i à S I N - l e - N O B L E 
le 4 m a i à A N Z I N - I e s - V A L E N C I E N N E S 

NASZA KRONIKA RODZINNA 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

N O Y E L L E S - G O D A U L T : Cor inne Urbań-
ska. B U L L Y - l e s - M I N E S : Thania Gier l ińska. 
B A R L I N : Rober t Jabłoński. N O E U X - l e s -
M I N E S : Franciszek Gawlak . C A L O N N E -
R I C O U A R T : Ka ta r zyna Swędrowska . B É T -
H U N E : Franek Łok ie tek . F r y d e r y k Dz i e rwa . 
H O U C H I N : Jean-Marc K o w a l ó w k a . S A N V I -
G N E S - l e s - M I N E S : M y r i a m Py rkowsk i . N O Y -
ELLES - sous - LENS : Mar l ene Jeżek, Marc 
Zboiński . L O O S - e n - G O H E L L E : Weron ika 
Wdow iak . V E R Q U I N : Cor inne Ryżek , N a -
talia Ma j ewska . H E N I N - L I E T A R D : Ste fan 
Domagała . D O U A I : Caro le Osińska, Dav id 
Słomiany, A n g e l i n e Kosmala . A l a in Ga rn -
carczyk. L A B O U R S E : Pascal Kac zmarek . 
L I L L E : Benedic te Jankowski . S O M A I N : 
Christe l le Górny, Dav id Kaczmarczyk , Jere-
m y Tomczak , Emmanue l l e Nowak , Pascal 
Skrzypek . Nadège Woźny , F i l i p S z y m a n o w -
ski, Dav id Mroczkowsk i , Weron ika K ł u j , F i -
l ip Kamieńsk i . O l i v i e r Grześkowiak , Caro le 
W o j d o w s k i , Jean-Luc Dembiński , Jean-Luc 
Karp ińsk i , Gera ld Pro tokowicz , Chr istophe 
Mania. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy du-
żo pociechy z najmłodszychl 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

M A R L E S - l e s - M I N E S : Aniela Malewicz i 
Jean-Marie Boursault. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : Robert Włodarczyk i Liliane Wiś -
niewska. V E R Q U I N : Martine Nowodzieńska 

i Patr ick Blonde l . W A Z I E R S : Daniela Żak 
i R a y m o n d Fasch. 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat! 

ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio ode-

szli od nas: 

N O Y E L L E S - s o u s - L E N S : Mar ia Jan-
kowska, lat 49, Mar ianna K o r t u s z do -
mu Macioszek, lat 82, P i o t r G l e b i o w -
ski, lat 74, Czes ław Ryb ińsk i , lat 68, 
Eugeniusz Leszczyńsk i , lat 22. M A R -
L E S - l e s - M I N E S : I gnacy Muc , lat 71, 
Jan K w a s e k , lat 82. B R U A Y - e n - A R -
T O I S : A n t o n i Szymańsk i , lat 54. S O -
M A I N : Mar ianna G l i kowska z domu 
Pacanowska , lat 63, Mar ianna K u l i k z 
domu Skr zypkow iak , lat 68, Józef P i s z -
c z yg ł owa , lat 63, E d w i n W o j d o w s k i , 
lat 54, G e n o w e f a Tys i ak z domu K r z y ś , 
Stanis ława Węgdz ińska z domu G a -
bryś, lat 67. H E N I N - L I E T A R D : A n t o -
nina Dąbrowska z domu Sz lapka, lat 
82. W A Z I E R S : E d w a r d Sumiński , lat 
71. A U C H E L : Franciszek Ciesielski, 
lat 80. L O O S - e n - G O H E L L E : Mar ta 
Bartnik z domu Rubas, łat 80. H A I L -
L I C O U R T : W ik to r i a Wac ławska z do-
mu Jankowiak . B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Franciszek Cieślak, Ka z im i e r a T o m a -
siewicz , Bo l es ław Sowińsk i . R O U V -
R O Y - s o u s - L E N S : Bron is ława Ży ł a z 
domu Misz . 

Rodzinom Zmarłych składamy ser-
deczne wyrazy współczucia. 
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P O L S K I E M I A S T A 

P O Z I O M O : 1 ) c i a s t o b i s z -
k o p t o w e z b a k a l i a m i , 5 ) r z e c z 
d a n a d l a z a b e z p i e c z e n i a p o -
ż y c z o n y c h p i e n i ę d z y , 6 ) z i m -
n y p r z y s m a k l e t n i , 7 ) b a l 
p r z e b i e r a ń c ó w , 11 ) o g ó l n i e u -
z n a n a c z y j a ś p o w a g a , z n a c z e -
n i e , 13 ) j e d n o r a z o w e w y n a -
g r o d z e n i e p r z y z w o l n i e n i u z 
p o s a d y , 17) s u f i t , p o w a ł a , p u -
ł a p , 19) k i e r o w n i k o r k i e s t r y 
l u b c h ó r u , k a p e l m i s t r z , 20 ) 

g w a ł t o w n e n a t a r c i e , a t a k , 21 ) 
k r ó t k i e , d o w c i p n e o p o w i a d a -
n i e , d y k t e r y j k a . 

P I O N O W O : 1 ) r z ą d k o l u m n , 
z d o b i ą c y j a k ą ś b u d o w l ę , 2 ) 
k a r c z m a , o b e r ż a , p o d r z ę d n a 
r e s t a u r a c j a , 3 ) p i ę k n y j e s i e n -
n y k w i a t b e z z a p a c h u , w r ó ż -
n o k o l o r o w y c h o d m i a n a c h , 4 ) 
m i ł o s n e r o z c z a r o w a n i e , 8 ) d y -
s t a n s 100 m w g w a r z e s p o r -

t o w e j , 9 ) p o c z t o w y d r o g o -
w s k a z n a k o p e r c i e , 10) p r z e -
c i w i e ń s t w o s y m p a t i i , 12 ) u -
r z ą d z e n i e h a m u l c o w e w t y l -
n e j o s i k o ł a r o w e r u , 14 ) r a d a 
b y d o r a j u , a l e g r z e c h y n i e 
p u s z c z a j ą , 15 ) r o z b ó j n i k d o -
p u s z c z a j ą c y s i ę r a b u n k u , 16 ) 
p a g ó r e k z p i a s k u n a n i e s i o n e -
g o p r z e z w i a t r , 18 ) p i e ś n i o -
p e r o w e w y k o n y w a n e p r z e z 
s o l i s t ó w . 

LOGOGRYF Z PRZYSŁOWIEM 
/ 2 3 4 . •s 7 a / o II / z 13 14- !S /<s 
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P r o s i m y o d g a d n ą ć 16 w y -
r a z ó w 7 - l i t e r o w y c h o p o d a -
n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i -
s a ć j e p i o n o w o d o o d p o w i e d -
n i c h k r a t e k r y s u n k u , m a j ą c 
n a u w a d z e , ż e p o c z ą t k o w e l i -
t e r y w s z y s t k i c h w y r a z ó w s ą 
j e d n a k o w e . L i t e r y , k t ó r e s i ę 
z n a j d ą w k r a t k a c h z k ó ł k a -
m i , c z y t a n e p o z i o m o d a d z ą 
t e k s t z n a n e g o p r z y s ł o w i a . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1 ) m a s z y n a r o l n i c z a d o s i a -
n i a n a s i o n , 2 ) k r ó l w i n , 3 ) 
c z ł o n e k s t r a ż y o g n i o w e j , 4 ) 
d z i e c k o , k t ó r e g o r o d z i c e n i e 
ż y j ą , 5 ) s ł o m a p o c i ę t a d r o b n o 
n a p a s z ę , 6 ) s ł o d k a b u ł k a n a -
d z i e w a n a m a k i e m , 7 ) p o -
m i e s z c z e n i e d l a k o n i , 8 ) w i -
n o w a j c a , 9 ) z n a w c a r z e c z y 
s m a c z n y c h , 10 ) p r z y b r z e ż n e 
z a r o ś l a , s i t o w i e , 11) h a s ł a 

p r o p a g a n d o w e l u b r e k l a m o -
w e , 12) w a l i z k o w y k a j a k , 
13 ) d ł u g o t r w a ł y , d o k u c z l i w y 
d e s z c z z w i a t r e m , p l u c h a , 14 ) 
w y m u s z a n i e z a p o m o c ą z a -

s t r a s z e n i a l u b g r o ź b y k o m -
p r o m i t a c j i , 15 ) z a b a w k a n i e -
m o w l ę c a d o s s a n i a , 16 ) m y -
ś l i w s k a b r o ń k u l o w a d o p o -
l o w a ń n a g r u b ą z w i e r z y n ę . 

ROZWIĄZANIE K 0 Ł Ó W K I Z N - R U 10 
K W I A T E K D L A E W Y . 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) K r a k u s , 2) k o n w ó j , 3; k o c i o ł , 4) k o l a r z , 

5) k a n t o r , 6) k r z e p a , 7) k l e k o t , 8) k r e d y t , 9) k a p l i n , 10) k o t a r a , 11) k o -
m e t a , 12) k r e w n y , 13) k a s y n o . 

R O Z W I Ą Z A N I E LOGOGRYFO Z N-RO 10 
K R A J O W A R A D A N A R O D O W A 
Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p o d k o w a , 2) p o p r a w a , 3) p o d a r e k , 4) pas-

jans , 5) p o l o n e z , 6) p o t w a r z , 7) p i j a w k a , 8) p i e r n i k , 9) p u k a w k a , 10) 
p r o d u k t , 11) p o r a n e k , 12 p i an ino , 13) p o g a r d a , 14) p i e r n a t , 15) p i k o l a k , 
16) P r ą d n i k , 17) „ P o l o n i a " , 18) p o d w o j e , 19) pu ł apka . 

Tygodnik Polski 
Ł A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, r u e X a i t b o u t , P a r i s I X 
T e l . : T A I 76-44, T A I 76-51 

C . C . P . 92.20.76 P a r i s 

34/7 r u e C Ł a u s t e u r - L o d e l i n s a r t 
M m e O l . K u c 

C . C . P . 66 .69.45 B e l g i q u e 
Cena prenumeraty: 

k w a r t a l n i e : 7 F . — 70 F r . IJ. 
p ó ł r o c z n i e : 12 F . — 120 F r . B . 
r o c z a i e : 80 F . — 210 F r . B . 

P r é s i d e n t D i r e c t e u r 
G é n é r a l : D a n u t a 

J A G O S Z E W S K 1 B i e n a i m é 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e „ T a m k a " , 
Z a k ł . nr 1, V a r s o v i e , T a m k a 3. 

KONKURS POLSKIEGO RADIA 
10—-12-dniowe p o b y t y w P o l s c e p o ł ą c z o n e z e z w i e d z a n i e m 

K r a j u ( w r a z z w s z e l k i m i k o s z t a m i p o d r ó ż y w o b i e s t r o n y ) , o d -
5 i 2 r ™ K ' , r a d i o w e , w y r o b y s z tuk i l u d o w e j i i n n e c e n n e n a g r o d y 
w i n - f ^ ™ „ z a g r a n i c ą p r z e z n a c z y ł o P o l s k i e R a d i o w 

p r z y 

na c o n a s t ę p u j ą c y c h S f f i ^ " o d p o w i e d z i e ć 

f w d y j a £ ? c 5 a ^ i 1 ^ r c i ^ n ą , e m S l ç z o k r e ś l e n i e m P O L S K A 

' p ^ z e d ^ m i ^ ^ ^ t p ^ 5 — j a r z v m P ^ i p ' ^ ^ p n i c ^ 3 " 6 1 1 ' 6 ' m e l o d i a , 
3> i t f e T i ^ - - u w a l a m 

aCdyncjacPh g ° * * * * * ^ 3 ° c z e r w c a w e w s z j s t k f c h ^ ^ z y c n 
W y c i e c z k a l a u r e a t ó w n a g r ó d g ł ó w n y c h o d b ę d z i e s ie w t e r -

m i n i e w y z n a c z o n y m p r z e z P o l s k i e R a d i o . Ż y c z y m y D o w o d z e n i a 
w l o s o w a n i u n a g r ó d . 

la f i n du 
P R E M I E R E C H A I N E 
T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 20.00, T E L E - N U I T 

p r o g r a m m e . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
M I D I - M A G A Z I N E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) . 
C O N T A C T — 18.21 (sauf m e r c r e d i et d i m a n c h e ) 
T O T A L 3 000 — 18.30 — (sauf l e d i m a n c h e ) 
P E P I N L A B U L E E — u n e é m i s s i o n d e S t e f a n o L o n a t i e t I t a l o B e t t i o l . 
19.15. ( sau f l e d i m a n c h e ) . 
L E S O I S E A U X R A R E S — l e n o u v e a u f e u i l l e t o n . 
D I M A N C H E 30 M A R S . 
9.10. T é l é - M a t i n . 
12.00. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r . 
12.30. JD i sco rama . 
13.15. C a v a l i e r seul . 
14.30. T é l é - D i m a n c h e , a v e c J ean Fer râ t . , 
17.10. „ R i r e s et f r i s s o n s d e p a p a " — un f i l m d e R . Y o u n g s o n ( C h a r l i e 

C h a p l i n ) 
19.30. „ F o r t u n e " . 
20.55. „ L e F a r c e u r " — un f i l m d e P h i l i p p e de B r o c a ( A n o u k A i m é e , 

J e a n - P i e r r e Casse l ) . 
22.20. O m b r e e t l u m i è r e — L é o n a r d d e V i n c i . 
L U N D I 31 M A R S . 
16.20. Emiss i ons p o u r l es j eunes . 
18.45. M a g a z i n e f é m i n i n 
20.30. „ L e F u g i t i f " . 
21.15. L e s t r o i s â g e s 
22.00. V a r i é t é s : C a b a r e t e t l ' h i s t o i r e . 
22.30. G r a n d a n g l e . 
M A R D I 1 A V R I L . 
13.30. J e v o u d r a i s s a v o i r . 
16.20. Emiss i ons p o u r l e s j eunes . 
18.45. L e s q u a t r e sa isons. 
20.30. V o i r e t r e v o i r : „ L e D i a l o g u e des C a r m e l i t e s " d e G e o r g e s B e r -

nanos . 
M E R C R E D I 2 A V R I L . 
16.20. Emiss i ons p o u r l es j eunes . 
18.45. L ' a m o u r d e l ' a r t . 
20.30. S a c h a - S h o w . 
21.30. L e q u a r t d ' h e u r e de. . . 

21.45. A la r e c h e r c h e d e G r a n d M e a u l n e s , u n e ém i s s i on d ' A n g e Casta . 

J E U D I 3 A V R I L , 
15.20. Em i s s i ons p o u r l es j eunes . 
18.45. L ' a c t u a l i t é l i t t é r a i r e . 
20.30. P a n o r a m a . 
21.30. M i s s i o n imposs i b l e . 
22.20. C e sac ré m e t i e r — u n e é m i s s i o n de M i c k M i c h e y l . 
V E N D R E D I 4 A V R I L . 
16.20. Em i s s i ons p o u r l es j eunes . 
18,45. V i v r e chez so i . 
21.00. A u t h é â t r e c e so i r „ L a nu i t du 9 M a r s " d e R o g e r F e r a i , m i s e 

en s c ène H . S o u b e y r a n , r éa l . P i e r r e S a b b a g h . 
22.50. E m i s s i o n mus i c a l e . 

S A M E D I 5 A V R I L . 
14.55. R u g b y : A l l e m a g n e — F r a n c e . 
17.10. S a m e d i et c o m p a g n i e . 
18.45. L e s t ro i s coups . 
19.40. A c c o r d é o n - v a r i é t é s . 
20.30. „ L e s a v e n t u r e s d e T o m S a w y e r " . 
21.00. Chansons et c h a m p i o n s . 
22.45. Ca t ch . 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R . 
( C ) — c o u l e u r , ( C N ) — c o u l e u r et n o i r et b lanc , ém i s s i ons sans a u c u n e 
m e n t i o n sont e x c l u s i v e m e n t en n o i r et b l anc . 
T E L E - S O I R - C O U L E U R ( C ) — 19.40. 
T E L E - S P O R T S ( C ) — 19.55. 
M I N I - P R O G R A M M E S D U S E R V I C E D E L A R E C H E R C H E (C ) — 20.30 

(sauf s a m e d i et d i m a n c h e ) . 

D I M A N C H E 30 M A R S . 
14.30. ( C ) , ,A l ' oues t d e Z a n z i b a r * ' — u n f i l m d e H a r r y W a t t ( A n t h o -

n y S t e e l , She i l l a S i m ) . 
16.00. ( C ) L e s i n v i t é s du d i m a n c h e , a u j o u r d ' h u i : M i c h e l e M o r g a n et 

G é r a r d O u r y . 
20.00. ( C ) A n n i e , a g e n t t r è s spéc ia l . 
21.55. „ V e i l l é e au bois du B o s c " r éa l . J e a n - L u c M a g n e r o n , u n e é m i s -

s ion du S e r v . d e la R e c h e r c h e . 

L U N D I 31 M A R S . 

15.00. ( C ) E u r o v i s i o n : „ T h e G r a n d N a t i o n a l " à A i n t r é e ( G r . B r e t a g n e ) . 
20.00. ( C ) M o n s i e u r c i n é m a . 
20.40. ( C ) C h a m b r e n o i r e . 
21.30. (C_) F e s t i v a l S t a n l e y D o n e n n r . I . „ A i l l e u r s l ' h e r b e est p lus 

v e r t e " ( G a r y G r a n t , R o b e r t M i t c h u m ) . 
23.10. ( C ) O n e n par l e . . . 

M A R D I 1 A V R I L . 
20.00. ( C ) „ Y a c " 
20.40. ( C ) V a r i é t é s „ P o i s o n s d ' a v r i l " — u n e ém i s s i on d e J e a n - C h r i s t o p h e 

A v e r t y . 
21.40. C o n n a i s s a n c e de la mus i que . 

( C ) N o c t u r n e . 
M E R C R E D I 2 A V R I L . 
20.00. ( C ) „ F r a n c i s au P a r a d i s p e r d u " 
20.40. (C N ) L e s doss ie rs de l ' é c r a n . 

„ L e G o u f f r e a u x C h i m r e s " — un f i l m d e B i l l y W i l d e r . 

J E U D I 3 A V R I L . 
20.00. (C ) L e m o t l e p lus l o n g . 
20.40. ( C ) V a r i é t é s : M u s i c o l o r . 
22.00. ( C ) „ L e s v i e u x d e l a H o u b l o n n i è r e " — f i l m t c h è q u e inéd i t . 
23.25. ( C ) O n ' en par l e . . . 

V E N D R E D I 4 A V R I L 
20.00. C i n é m a - C r i t i q u e . , _ ̂  , 
20.40. ( C ) „ J e s u s est m o r t à M u r c i e " — u n e é m i s s i o n d e M . M a h e u x 

et J. H u b e r t . .. „ , 
21.30. „ L ' E v a n g i l e s e l on Sa in t M a t h i e u " — un f i l m de P i e r - P a o l o 

P a s o l i n i . 
22.55. ( C ) O n en par l e . . . 

S A M E D I 5 A V R I L . 

20.00. ( C ) L a r e g l e de c inq . 
20.30. ( C ) R é a l i t e s a u x p a y s de l e g e n d e „ v o y a g e a u x î les . „ x 
21.00. ('C) „ L a S a v e t i è r e P r o d i g i e u s e " de F é d é r i c o G a r c i a - L o r c a R e n e 

22.05. Vc ) C °Ce m o n d e é t r a n g e et m e r v e i l l e u x — u n e émiss i on de R a y -
m o n d M a r c i l l a c . 

22.05. ( C ) Jazz . 

I R / « D I O O D B I O f l J W I M 

| • Lodówki, maszyny do prania 
i inne artykuły gospodarstwa domowego » g 
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Historia przedstawiona w naszej no-
w e j powieści r ysunkowe j jest jak na j -
bardz ie j autentyczna. Oparto ją na pa-
miętnikach Jana Chryzosrtoma Paska, 
innych współczesnych re lacjach z w o j -
ny ze Szwedami oraz na jnowszych ba-
daniach historyków. 

B y ł rok 1658. G ł ó w n e s i ły w o j s k a po l sk i ego pod w o d z ą kró la Jana K a z i m i e -
rza od l ipca ob l e ga ł y To ruń , w k t ó r y m zamknę l i się S z w e d z i , p r z epędzen i 
już z p o ł u d n i o w y c h i ś r o d k o w y c h oko l ic K r a j u . D ruga część w o j s k p r z e b y -
w a ł a na Ukra in i e , a oddz ia ł y r e g imen ta r za pana S t e f ana Czarn i eck i ego , w s ł a -
w i o n e l i c z n y m i z w y c i ę s t w a m i , z asadzkami i f o r t e l a m i w d w ó c h ostatnich l a -
tach w Po l s c e i S i edm iog r od z i e , z a k w a t e r o w a n o w D r a w s k u na P o m o r z u , 
65 k m na po łudn ie od Kosza l ina , i w pob l i sk im Czap l inku . P e w n i k i e m m i a ł y 
s zachować o d w r ó t S z w e d ó w z To run ia , g d y p r z y j d z i e do t ego pora, i zastąpić 
im drogę . N a ra z i e j ednak S z w e d z i nada l by l i j e s zcze si lni . P a n o w a l i nad 
b i e g i e m W i s ł y i r ządz i l i w w i e l u g rodach Po l sk i pó łnocne j , dokonu jąc w y p a -
d ó w w teren. W o j s k a pana Cza rn i e ck i e go o d p o c z y w a ł y , a l e b y ł y w s t a ł ym 
pogo t ow iu . Żo łn i e r z e l e c zy l i rany , n a p r a w i a l i sprzęt , o c z ek iwa l i na r o zkazy , 
a g d y n ie m i e l i s łużby i c za towan ia , skraca l i sob ie czas o p o w i a d a n i a m i z w o -
j ennych p r z y g ó d z ostatnich lat w kampan ia ch s z w e d z k i e j i s i e d m i o g r o d z k i e j . 

N a s z g ł ó w n y i n f o r m a t o r w y d a r z e ń lat 1658—1659 w s p o m n i a n y p o p r z e d n i o Jan 
Pasek , s łuży ł w c h o r ą g w i pance rne j S tan i s ł awa W i d l i c y - D o m a s z e w s k i e g o , 
s tarosty ł u k o w s k i e g o i kasz te lana lube lsk iego . Pochodz i ł z Gos ł aw i c w p o -
w i e c i e r a w s k i m na M a z o w s z u , stąd też często p o d p i s y w a ł s ię Jan C h r y z o s t o m 
Pasek z Gos ł aw ia . B y ł s ynem Marc ina . W czasie k a m p a n i i s z w e d z k i e j m i a ł 
la t 25, dużo si ły, o d w a g i i w o j s k o w e g o zacięc ia. Odznacza ł się w r o d z o n y m 
h u m o r e m i t a l en t em g a w ę d z i a r s k i m . S k o r y j ednak b y ł do awantur . Ł a s y na 
dz i ewczę ta , l i c z y ł na zagarn i ęc i e w ożenku w i ę k s z e j f o r tuny . N i e w i e l e z t e -
go w y s z ł o . P o 12 latach w o j o w a n i a ożen i ł się z w d o w ą obdarzoną s ześc i o rg i em 
dz iec i . T y m c z a s e m jednak, w p r z eds t aw ianych p r z e z nas czasach, jest on 
w pe łn i sił. D o cho rągw i , j ak p r zys ta ł o na sz lachcica, zac iągną ł się z d w o m a 
w i e r n y m i pacho łkami . N i e r a z już p r z ypad ł o m u d o w o d z i ć s w o j ą cho rągw i ą , 
a ż e z na tury jest d z i e lny i w b o j o w y c h ope rac j ach p r zeb i eg ł y , t o w a r z y s z e 
pance rn i i p a c h o ł k o w i e służą m u i chętn ie w y k o n u j ą w s z y s t k i e j e g o r o zka zy . 

A by ł o co opowiadać . K a ż d y ze s tarych żo łn i e r zy p r zes zed ł w i e l e i w i d z i a ł 
w i e l e . P r z e z przesz ło d w a lata S z w e d z i r a b o w a l i Po l skę , w y w o z i l i j e j b o -
g a c t w a — dla s w e g o kró la , K a r o l a G u s t a w a X , w i e l k i e g o w o j o w n i k a , j ak 
i k a ż d y p o j e d y n c z o d la s iebie. Ł u p w o j e n n y i r abunek b y ł c e l e m t y ch ludz i 
podczas kampan i i w Po l sce . A l e k i edy losy w o j n y o d w r ó c i ł y s ię i zaczę l i 
p r z e g r y w a ć , ka żdy z n ich m ia ł z ł upami n i e lada k ł opo t : j ak j e ukryć? R o z -
g r o m i o n y c h i uc i eka j ących b o c z n y m i d r o g a m i da l eko od g ł ó w n y c h t r a k t ó w 
S z w e d ó w p i l nowa l i chłopi , ż eby s ię n i e p r ześ l i znę l i p r z e z ich teren . Z d a r z y -
ło się — opow iada ł j e d e n z żo łn i e r zy , a inn i f ak t ten p o t w i e r d z i l i — że ch ło -
pi zb i e ra j ą c zdobycz na p o b o j o w i s k u po S z w e d a c h „nasz l i na t rupa t łus tego 
z b r zuchem okrutn ie szablą r o z c i ę t ym, tak że wnę t r znośc i z n i ego w y s z ł y . 
W i ę c że k iszka by ła przec ię ta , obaczy ł j eden c z e r w o n y z ło ty ; da l e j s zuka jąc 
znalaz ł w i ęce j . . . " Okaza ł o się, ż e k i edy już n i e by ł o ra tunku, żo łn i e r ze 
s z w e d z c y porzuca l i inne łupy , ra tu jąc t y l ko z ło te p i en iądze , które, po łyka l i . 

W o j n a ze S z w e d a m i t r w a ł a w Po l s c e od 1655. B y ł to już d rug i na j a zd S z w e -
d ó w na Po l skę . P i e r w s z e g o dokona l i w latach 1626—1629. Z a k o ń c z y ł go r o z e j m 
w S t a r y m T a r g u pod S z t u m e m na P o m o r z u . A l e g d y w 1655 na t ron i e s z w e d z -
k i m zas iadł K a r o l G u s t a w X , na tychmias t z e r w a ł r o z e j m i ruszy ł do n o w e j 
w o j n y z Po l ską . B y ł to w o j o w n i k wyks z t a ł c ony , z p rak tyką za g ran i cą ; 
w w o j n i e 30- le tn ie j b y ł w o d z e m a rm i i s z w e d z k i e j w N i e m c z e c h i o t r z y m a ł 
ty tu ł genera l i ss imusa . K i e d y z d e c y d o w a ł się znieść Po l skę , m y ś l a ł o c a ł k o w i -
t y m opanowan iu Ba ł t yku , podbo ju Ros j i , a pó źn i e j o w y p r a w i e na R z y m . 
Czarn i eck i n a z y w a ł go „ r o z b ó j n i k i e m E u r o p y " . Ob i ecankami , p r z e k u p s t w e m 
i g rą na amb i c j a ch n i ek tó rych po lsk ich i l i t ewsk i ch m a g n a t ó w p r z ec i ągną ł 
ich na s w o j ą stronę z B o g u s ł a w e m R a d z i w i ł ł e m na cze le . P o c z ą t k o w o za la ł 
p o t o p e m n i ema l ca ły po lsk i K r a j , a le po roku f o r tuna się odwróc i ł a . W y k o -
r zys tu jąc to k r ó l duński F r y d e r y k I I I (1648—70) w c z e rwcu 1657 w y p o w i e -
dz ia ł S z w e c j i w o j n ę . L i c z y ł on na s zybk i e i p e w n e z w y c i ę s t w o nad S z w e d a m i . 

S t e f an Cza rn i e ck i b y ł j a k b y c z ł o w i e k i e m u r o d z o n y m do w o j a c z k i i na w o d z a . 
W 1658 r m i a ł już 59 lat i w i e l k i e dośw iadczen i e w o j e n n e . D o w a l k i z e 
S z w e d a m i w c i ą g n ą ł ch łops two . G d y z j a w i a ł się w ś r ó d w o j s k a , żo łn i e r ze czul i 
s ię dumni , ż e p r z ys z ł o im w a l c z y ć pod t a k i m w o d z e m . W i w a t o w a n o tez na 
j e g o cześć, choc iaż b y ł y to czasy , w k t ó r y c h szlachta n ie u z n a w a ł a au to r y t e -
t ó w i n ie by ła skłonna do pos łuszeństwa. Z a c zyny , k t ó r y m i w s ł a w i ł s ię 
w w a l c e ze S z w e d a m i , n a z y w a n o g o T r z e p a c z k ą . T r z e p a ł i m b o w i e m 
skórę gdz i e i k i edy się dało, z a skak iwa ł , w p a d a ł na ich ka rk i i choc ba rdzo 
często m n i e j m ia ł si ły — rozpędza ł , p o t e m znikał , b y z j a w i ć się znowu . P a n 
Pasek — Jan Chry zos t om, t o w a r z y s z z c h o r ą g w i pance rne j , tak sobie chwa l i ł 
s łużbę pod j e g o d o w ó d z t w e m ; „ P r z e z w s z y s t k i e w o j n y t r z y m a ł e m się t e go 
T r z epac zk i Cza rn i e ck i ego i z n i m z a ż y w a ł e m czasem ok ru tne j b i edy , czasem 
też i rozkoszy i p r z e z w s z y s t e k czas m o j e j s łużby w j e g o d y w i z j i n ie 
uc i eka łem, t y l ko r a z — a gon i ł em ty l e , ż e m ó g ł b y m t y s i ą cami rachować. . . " 

Duńczycy m i e l i z e S z w e d a m i stare porachunki . P r z e z nich straci l i w p ł y w y na 
Ba ł t yku . L i c z y l i teraz , że K a r o l Gus t aw w y c z e r p a n y w o j n ą w Po lsce , m a j ą c y 
k ł opo ty z okrę tami , k tó re mus ia ł y bez p r z e r w y p ł y w a ć na drugą s t ronę Ba ł -
tyku, ustąpi pod w p ł y w e m koniecznośc i . P r z e l i c z y l i się j ednak . S z w e d z i p o -
s iadal i j eszcze dość sił, b y z a j ą ć Jut land ię i po ob lężen iu j edyną f o r t e c ę na 
l ądz i e s ta łym, F r ide r i c ę . Duńczycy w a l c z y l i p r z y t y m opieszale , a pomoc z N i -
d e r l a n d ó w , z k t ó r y m i mie l i so jusz, nie nadchodz i ła . N a dom ia r z ł ego z ima 
1657/58 s p r z y j a ł a S z w e d o m . M r o z y ścięły l odem duńskie c ieśniny w o k ó ł w y s p . 
K a r o l G u s t a w z j a w i ł się na mie j scu w a l k i i na cze le swych w o j s k p r z e m a -
s z e r owa ł nocą po l odz i e 15-k i l omet rową przestrzeń, z d o b y w a j ą c w a ż n e s t ra te -
g i czn ie w y s p y . W z b u d z i ł t y m p o d z i w w ca ł e j Europ ie . K r ó l duński popros i ł 
o pokó j . Z a w a r t o go, a le k ró l s zwedzk i w k r ó t c e uznał , że w o b e c n i e p o w o d z e ń 
w Po l sce , na l e ży n a j p i e r w upokor zyć Danię . I rozpoczą ł z nią drugą w o j n ę . 
W ten sposób P o l a c y stali się so juszn ikami D u ń c z y k ó w p r z e c iw S z w e d o m . 

tD następnym numerze: K O R P U S C Z A R N I E C K I E G O U DRODZE DO D A N I I 



TYM RAZEM 
BEZ SŁÓW 

RYSUNKI: „Głos Szczeciński", „Życie Wło-
clawlia", „Głos Robotniczy", „Głos Wybrzeża". 
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